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Pan Wawrzyniec Ra- 
domski, dawniejszy a- 
gent Wiarusa z Wino- 
ny, Minn., został mia- 
nowany podróżującym 
agentem *Gazety Pol- 
skiej,” i <Tygodnika P. 
N.” 1*Księgarni" 1 ma 
prawo kolektować pie- 
niądze od starych i no- 
wych abonentów za Ga- 
zetę 1 za Książki. 

W przyszłym tygo- 
dniu będzie najprzód 
kolektował w Winonie, 
Minn.. w LaCrosse, i 
Milwaukee, Wis. 

Szanowni abonenci 
raczą go łaskawie po- 
pierać których odwie- 
dzi. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Du Berlina doniesiono z me- 
mieckich posiadłości w Afryce, 
że Niemcy pobili zbuntowa- 
nych Hottentotów w Demara- 
ra, w dniu 15 kwietnia. Kra- 
jowców zginęło 45 a Niemców 
padło 8. 


* 
* * 


Z Nicei, Włoch, donoszą do 
Petersburga, że stan zdro- 
wia carewicza znacznie się po- 
gorszył i może ducha wyzionąć 
każdej chwili. 

EJ laj * 

W dniu 29 kwietnia przyje- 
chał do Buda-Pesztu cesarz 
austryacki Franciszek Józef na 
rozpoczęcie uroczystości ma- 
dziarskiego tysiąc lecia, na któ- 
rą to uroczystość urządzono 
wspaniałą wystawę. Ubiega 
1o00 lat jak Węgrzy zdobyli, 
zajęli i osiedlili ówczesną Pan- 
nonią, a teraźniejsze Węgry. 


* 
* * 


"Pan Meline skompletował 
nowy gabinet francuzki. W 
Paryżu obiegają rozmaite po 
głoski i sprzeczne zdania. Wie- 
lu przepowiada, że nowe mini 
sterstwo nie potrwa długo, że 
wkrótce runie i może przytem 
przyjść do groźnych zaburzeń. 


* 
* 


* 

Madryt, 29 kwietnia. Arcy- 
biskup i biskup Madrytu urzą- 
dzają wiec reprezentantów kor- 
poracyj i rozmaitych oddzia- 
łów ludności oraz dzienników, 
w celu zorganizowania batalio- 
nu ochotników w Madrycie dla 

wysłania na Kubę do walcze- 
nia z rewolucyonistami. 

Podobne bataliony organi- 


= zowane zostawają w Asturias, 


Valladolid, Gulicyi, Saragosie, 
Barcelonie, Granadzie i Sewilii. 

Uzbrojenie ma być pokry- 
tem ze składek publicznych o- 
raz i początkowe wydatki. 

Reperacye na pancerniku 
"Pelays” zostały ukończone, 
podczas gdy okręt wojenny 
"Alfonso XIII” gotowym bę- 
dzie w paru dniach. Obydwa 
te statki wojenne popłyną z 
wojskiem do Kuby. 


* 
* * 


Rząd niemiecki postanowił 


wysłać więcej wojska do Afry - 
ki bez zwłoki czasu. 

Postanowionem to zostało 
stanowczo w dniu 29 kwietnia 
na konferencyi cesarza z kan- 
clerzem Hohenlohe i członka- 
mi gabinetu militarnego. 


* * 
= 


Skazanie na śmierć a nastę- 
pnie zmienienie kary na roz- 
maite termina uwięzienia, pię- 
ciu członków ‘‘komitetu refor- 
mowego” przez rząd transwa- 
alski, sprawiło ogromne wra- 
żenie po całej Anglii. W całym 
kraju panuje opinia przeciwna 
Boerom i. duch wojenny w na- 
rodzie angielskim się wzmaga. 
Na możebną wojnę z tego po- 
wodu z Niemcami, zapatrują 
się Anglicy bez wielkiej obawy. 
Bądź co bądź Anglicy mają 
wielką chęć ukarać południo- 
wo - afraknńskich Holendrów 
(boerów) i zagarnąć wszystkie 
złoto wydające pola. 


* * 
* 


O senzacyjnem zabójstwie 
donoszą dnia 29-go kwietnia z 
Paryża. Przeszłego czwartku 
dwóch przechodniów w lasku 
Bois de Vincennes spostrzegło 
ciało młodzieńca w gąszczu. 


Oznaki wskazywały, że ofiara | 


po stawienia usilnego uporu, 


została uderzoną. C'ało zabra- | 
|no do kostnicy i tam wkrótce 


poznano jako ciało Eugeniu- 
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sza Vasseur, kelnera, liczące- 
go lat 17, który miał złą re- 
putacyą i którego rodzice na 
wyścigi starali się oczernić go- 
rzej jego charakter i twierdzili 
przytem, że od dawna znikł i 
nic o nim nie wiedzą. 

Nie wywiedziano się o ża- 
dnym powodzie zbrodni i na 
razie policya nie wiedziała co 
myśleć, Tedy naraz dowiedzia- 
no się, że pewien robotnik ko- 
lejowy nazwiskiem Boucher, 
kuzyn ofiary, często wspierał 
młodego Vasseura datkami 
pieniężnemi dla powstrzyma 
nia tego młodzieńca — jak o: 
świadczył — od wałęsania się i 
ściągania hańby na swoją ro- 
dzinę. 

Szef policyi przywołał Bou- 
cher'a i spostrzegł, że tenże ma 
głęboką ranę w lewej ręce, 
spowodowaną — jak Boucher 


utrzymywal—ukąszeniem psa. 


Boucher plątał się w swem ze- 
zuaniu, a żona jego zupełnie 
znów inną podała przyczynę aż 
nareszcie w napadzie hystery! 
zeznała, że jej mąż i Vasseur 
ojciec, zamordowali syna tego 
ostatniego. Wtedy Boucher 
przyznał się do udziału wzięte- 
go w tej zbrodni, 


Zeznał on, że życzył sobie 


dostać pieniędzy na założenie 
ze żoną biznesu mlecznego a 
ponieważ Vasseur już mu po- 
przednio dopomagał pożyczka- 
mi, poszedł do niego prosić o 
pożyczenie $600. Vasseur nie 
pytał się nawet wcale na co, 
tylko rzekł: “Dam ci pod je- 
dnym warunkiem: Chcę się 
pozbyć mego syna łajdaka za 
jakąkolwiekbądź cenę.  Łotr 
ten jest w stanie uczynić wszy- 
stko złe. On nas shańbił, nas, 
którzyśmy zawsze żyli uczci 
wie. jeżeli chcesz mi dopo 
módz dostać go w zasadzkę, 
to go chcę ukarać surowo, a 
ręczę ci, że on wcale się na to 
żalić nie będzie.” 


Boucher przystał na to, lu- 
bo wiedział, że Vasseur senior 
już raz przedtem usiłował zgła- 
dzić swego syna, liczącego wte- 
dy lat 13, przez wrzucenie go 
do Sekwany — ale chłopiec u- 
ciekł i ocalał. 


Po długiem przeglądaniu, 
oznaczyli ustronny punkt w la- 
sku Vipcennes na miejsce zbro 
dni i umówiono się, że Bou 
cher postępować będzie z Eu- 
geniuszem po wązkiej ścieżce, 
podczas gdy jego ojciec ukry- 
je się w gąszczu i nagle wy- 


| skoczy do chłapaka. 


O godzinie 8 wieczorem na- 
stępnego dnia Boucher nakło- 
nił Eugeniusza do wyjścia o 
bietnica dania mu zarobku w 
Gravelle. Obydwaj łodzią po- 


płynęli do Charenton, weszli | 


na płaszczyznę i gdy przecho- 
dzili oznaczone ustronie, ojciec 
wyskoczył jakby tygrys i u- 
chwycił syna za gardło. Eu- 


| geniusz, wołając o pomoc, sta- 


wił silay opór, a ojciec całki 
czarny na twarzy, zawołał do 
Bouchera: “Czemu nie poma- 
gasz, ty tchórzu?” 
Boucheruchwyciłtwarz mło- 
dzieńca, lecz ten ugryzł go w 
rękę. Zluźnił tedy uścisk a oj- 


| ciec z wielkim wysiłkiem po- 


walił syna na ziemię i udusił 
go. Gdy ściągał powróz na 
szyi, Boucher rzekł: “Daj mu 
już spokój. kara była już do 
syć ostrą.” 

Ojciec odpowiedział: '*Wie- 
rzę ci; tą karą łajdak dostał 
dosyć za swoje a nawet więcej.” 

Tedy obydwaj mężczyźni 
powlekli trupa w gąszcz i od- 
dalili się do Paryża. Gdy się 
rozchodzili Vasseur zawołał do 
Boucher'a, że nie omieszka 
wypłacić mu obiecanych pie 
niędzy. 

-Boucher jednakowoż — jak 
zeznał policyi —nie miał odwa- 
gi dotknąć się krwią oblanych 
pieniędzy. 

Co do Vasseur'a, ten, gdy 
się go wypytywała policya, 
wybąknął bez najmniejszej o 
drobiny uczucia: *'Jest to przy- 
gnaębiająca niefortunność, aby 
moje 50 lat honoru i rzetelno- 
ści tak się kończyły, lecz cóż 
mógłem uczynić. Eugeniusz 
był łajdakiem, wielkim łajda- 
kiem.” 

_ Obydwaj winni mają się ma- 
jątkowo dobrze. Vasseur ma 
Jeszcze syna i córkę. 

* Š * 

Mimo zaprzeczeń w kolach 
rządowych, wyszło na jaw, że 
papież przez swego nuncyusza 
w Madrycie, usilnie nakłania 
Hiszpanią, aby ta przyjęła po- 
średnictwo Ameryki w spra- 
wie Kubańczyków. Wiadomo- 
ści dają wiarę reprezentanci 
Kubańczyków i władze wojsko- 
we. 


Dowiedziano się, że eksplo- 
zya w pałacu generała-guber 
natora w Havanie była dzie- 
łem "seperatystów”. Członko- 
wie tego stronnictwa na Ku 
bie jak i w Paryżu nie robią 
żadnej tajemnicy, że ich celem 


jest usunąć z drogi generała 


Weyler. 


Prasa hiszpańska cieszy się 
niezmiernie ze zdobycia “fili 
buster” ekspedycyi na skune 
rze “Competitor” i wyraża na- 
dzieję, że rząd amerykański nie 
otoczy protekcyą tych Amery 
kanów, którzy zostali przytrzy- 
mani na gorącym uczynku ła 
mania prawa międzynarodo- 
wego. 

Przywódzca stronnictwa sa- 
morządowego w nowych Cor- 
tezach, senor Lobra, który je- 
dnocześnie został wybrany se- 
natorem uniwersytetu Hava- 
ny, na bankiecie republikań- 
skim w Sewilii wypowiedział 
mowę, która zrobiła wielkie 
wrażenie w Madrycie. 


+ 


Najprzód polecał zjednocze- 
nie i porozumienie się wszy- 
stkich republikanów w celu 
przyspieszenia “republiki hi- 
szpańskiej” i po ņapiętnowa 
niu monarchicznego rządu i po- 
lityki odosobnienia, która po- 
zbawiła Hiszpanią europejskich 
awansów —szczególnie z Fran- 
cyą — któreby mogły być ko 
rzystnemi w zatargach ze Sta- 
nami Zjednoczonemi, senor 
Lobra rzekł: 

| “Jedyny sposób na zapro- 
wadzenie pokoju na Kubie 
jest ustanowić tam samorząd. 
Jeźli to nie zostanie wykona 
nem wkrótce, to Hiszpania zo- 
stanie zrujnowaną. Robi ona 
zasiewy przyszłych walk. 

‘Wszystkie powstania ku- 
bańskie spowodowane zostały 
brakiem przewidywania co do 
nadawania reform. Obecna re- 
wolucya nie wybuchłaby była, 
gdyby wprowadzone w czyn 
zostały prawa samorządu z r. 
1895. Gabinet konserwaty- 
wny nie posiada tej roztropno- 
ści, aby nadać Kubie autono- 
mią i odwleka ustępstwa pod 
preteksem, że nie może się po- 
dać amerykańskiemu dykto- 
waniu. 


* 
* * 


S Shanghai, Chin, donoszą 
30 kwietnia, że 5 cudzoziem- 
ców i 300 Chińczyków utraciło 
życie w Woo-Sung dzisiaj ra- 
no z powodu zderzenia się pa- 
rowców ''"New-Chang” i *''On 
Wo”, przyczem ten ostatni 
statek zatonął _ Amerykań- 
skie krążowniki wojenne “De 
troit”, “Yorktown” i “Boston” 
wysłały łodzie na ratowanie 
ludzi z '*On-Wo" i wielu ludzi 
zostało ocalonych od śmierci 
w głębinach morskich. 


* * 
* 


Przy zagajeniu francuzkiej 
izby deputowanych w czwar- 
tek, p. Meline, nowy prezes 
ministrów, wyraził życzenie 
rządu, iż dla dobra kraju trze- 
ba pokojowego załatwienia pie- 
kących kwestyj: Zatem upra- 
sza republikańską większość 
izby, aby o ile mogła dopoma- 
gała rządowi pokojowo—jako 
najlepszy środek dla powstrzy- 
mania rozszerzenia się doktryn 
rewolucyjnych. Dalej prezes 
ministrów oświadczył, że rząd 
nie cofnie się w wypełnianiu 
swego obowiązku utrzymania 
uszanowania dla praw oraz za- 
chowania publicznego porząd- 
ku. Na ostatku p. Meline za- 
klinał izbę, aby nie podawano 
draźniących kwestyi w intere 
sie Francyi, która—jak utrzy- 
mywał —pragnie pokoju i spo- 
koju. 

Kiuczneoklask: odezwały się 
gdy skończył p. Meline. i 

Izba deputowanych odroczy- 
ła się do dnia 26 maja. 


* * 
* 


Miasto Buda Peszt jest w 
stroju galowym na uroczystość 
tysiąc lecia zajęcia i osiedlenia 
kraju przez Węgrów. 

Zjechali: cesarz i cesarzowa 
austryaccy, arcyksiążęta iarcy- 
księżniczki — oprócz następcy 
tronu Karola Ludwika ze swą 
małżonką; choroba nie pozwo- 
liła mu przybyć. 

Z całego kraju zjechało się 
tysiące ludzi. Otwarcie wysta- 
"wy nastąpiło w sobotę 2 maja. 
Obliczono, że przeszło 200, 000 
ludzi więło udział w uroczy- 
stościach. 

Uroczystość ta tysiąc lecia 
(millenium) jest rocznicą 1000 
lat wtargnięcia r. 896 Arpada 
zjego armią Madziarów, któ- 


rzy pobili Światopełka, króla | i przeszło 90,000 robotników 
Słowian, i zajęli cały kraj w | zebrało się wzdłuż Ringstasse 
posiadanie a nabyć mieli jego | i na Praterze. Wszystko było 
większą część za siedm białych | spokojnem aż do chwili, kiedy 
ogierów. zaburzenia wszczęli czescy ro- 
* X * botnicy w wielkiej restauracyi 
W dniu r maja otwartą zo- swobody.. Właściciel wystąpił 
stała berlińska wystawa prze- | dE dy e i wtedy ci 
mysłowa urządzona na święce- ie a E iPoda. Ą 
nie 25-letniej rocznicy założe- eż chi PW res RACE 
nia cesarstwa niemieckiego. parn. ERO 
4 A 0 czyli i połamali wszystko 
Obecnymi byli cesarz i cesa || 749 P : Hg 
rzowa i książę Ferdynand z.| © drobne kawałki. Zjawiła 
Bułgaryi. się policya piesza i konna. Lu- 
; . [dzie rozjuszeni rzucili się na 
Mowę powitalną wypowie- nią i przez długi czas toczyła 
dział Kuchnemamn, prezez wy- się zajadła walka. Wiele osób, 
SĘ nie wyłączając niewiast i dzie- 
= * i ci, została niebezpiecznie i lek- 
Telegram z Teheranu do | ko poranionych cięciami pała- 
Londynu z dnia 1 maja dono- | szy a jeden człowiek ma ramię 
si o zastrzeleniu szacha per- | odcięte. I z policyi wielu zo 
skiego Nasz-ed-Din, tego sa- | stało poranionych i pokaleczo 
mego dnia po południu. Zbro- | nych. Ludność rzucała do nich 
dniarz nazywa się Molan Reza, | szklanki, krukwie i cokolwiek 
fanatyk rewolucyjny z sekty | dorwać można było. Musiano 
Bali, który przebrał się w sza- | zarekursować wojsko. Nadcią- | 
ty wieśniacze i zamach wyko- | gnęły galopem dwa szwadro- 
nał, gdy szach wchodził do | ny lancerzy z obnarzonemi sza- 
świątyni Szah Abdul Azim, | blami do Prateru a za tymi po- 
gdzie Nasz ed-Din zwykle u- | stępowały bataliony piechoty, 
dą wał się na modlitwę. która pospiesznie maszerowa- 
Kula trafiła władzcę Persyi ła z nastawionymi bagnetami. 
w piersi i rana była tak ciężką, | Po całym mieście panował Eog- 
że skonał po 2-ch godzinach. |* uch niepodobny do opisania. | 
Następca Muzafłer | Aresztowano 5oosóba goran- | 


tronu r P 
Ed-Din, bawiący w Tabriz, zo- | SE ch zabrano do szpitala, lecz 
: | bardzo wielu poxaleczonych 


stał natychmiast zawiadomio-.. i AÓEO s 
nym i Peaki wyb sig? Fe A A 
w drogę do stolicy Teheran. A orządek przywróco- 
Jest obawa, że najstarszy syn no dopiero -o 8 godzinie wie- 
szacha Zil-es-Svltan, lecz któ | 77970: 

rego matka była nizkiego ro- 
du niewolnicą, będzie usiłował 
objąć tron po ojcu. Muzaffer 
Ed-Din jest drugim synem i 
był uznany następcą z powo- 
du szlachetnego rodu matki. 

Nasz -ed - Din, zastrzelony 
szach, urodził się 24 kwietnia, 
1829, i wstąpił na tron 1o-go 
września, 1848, po śmierci je- 
go ojca. Ukoronowanym był 
w Teheranie 20 paźdź., 1848. 
Jego valiad, czyli następca 
tronu, urodził się 25go marca, 
1853; ten ma 4 synów i 15có 
rek. 

Stary Szach był wielkim 
dziwakiem — lecz przytem je- 
dnym z najlepszych władzców 
jakich Persya miała. Gdy wy- 
jechał do Europy na wystawę 
paryzką, pożyczył 2 miliony 
funtów, które nie chciał oddać, 
albowiem twierdził, że wydał 
tę sumę na europejską prze- 
jazdkę a to powinno być na 
koszt europejski. Zadłużył się 
ogromnie u kupców angiel: 
skich—i tym tak samo nic nie 
zapłacił z tej samej przyczyny. 

Nigdy nie jadł mięsa, chy- 
ba że zwierzę zostało zabitem 
w jego oczach. 

Śmierć szacha niezawodnie 
doprowadzi do podziału Per- 
syi, a może nawet przyjść do 
tego, że całe perskie cesar- 
stwo zostanie zabranem przez 
Rosyą i Anglią. Od wielu lat 
wiedziano, że najstarszy syn 
szacha Zil-es-Sultana ma oko 
na tron rodzica, na który młod- 
szy Muzafłer- Ed-Din został 
wybrany. Ze przyjdzie do woj- 
ny bratobójczej nie ma o tem 
żadnej wątpliwości i przyjdzie 
do tego, że Anglia zabierze 
południową, a Rosya półno- 
cną Persyą. Jednakowoż in- 
trygi mogą te plany pokrzy- 
żować — wiadomem jest bo- 
wiem, że Rosya wolałaby za- 
gar nąć całą Persyą. 


* * 
* 


Dzień 1 maja przeszedł do- 
syć spokojnie w Europie — z 
wyjątkiem w Wiedniu. Tam 
zaprzestano w ten dzień pracy 
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Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 29go kwietnia. 
Hiszpańska kanonierka *Men- 
sagera” przytrzymała i zabrała 
amerykański skuner (statek 
żaglowy) “Competitor”, wio- 
zący 7 ludzi, amunicyą, broń i 
rozmaite zapasy dla rewolucyo- 
nistów. Competitor wypłynął 
do Kuby z Key West i dopły- 
nął szczęśliwie blizco brzegu, 
gdy został dostrzeżony z kano- 
nierki. Czterech ludzi znajdu- 
jących się na pokładzie skunera 
usiłowało się ratować ucieczką, 
Wskoczyli do wody i puścili 
się w pław ku brzegowi, lecz 
zostali zastrzeleni przez żołnie- 
rzy kanonierki, którzy do pły- 
nących dali ognia z pistoletów. 

Skuner został przytrzyma- 
ny na wybrzeżu prowincyi 
Pinar del Rio, blizko Berra- 
cos, pomiędzy przylądkiem A- 
renas a San Cayetano. Wie- 
lu ze statku już wylądowało 
było na wybrzeże i ci odpo- 
wiadali ogniem do strzelają- 
cych Hiszpanów z kanonier- 
ki. W tej chwili nadciągnął 
na lądzie De la Palma na cze- 
le Hiszpańskich gerylasów i 
zaatakował Kubańczyków któ- 
rzy znajdowali się na wybrze- 
żu. Rewolucyoniści uszli, lecz 
trzech udało się pochwycić i 
ci zostaną odesłani do Hava- 
ny pod rząd wojenny. Naczel- 
nik wyprawy Quesada został 
zastrzelony w wodzie. Prócz 
powyższych trzech, kapitan 
skunera, Dr. Bedra i trzech 
z jego podwładnych zostanie 
przewiezonych do Havany, 
gdzie zostanie im wytoczo- 
ny proces. 


Kanonierka „,,Yanez Pin- 
zon” następnie zabrała sku- 
ner do portu w Havana. 

ołnierze kanonierki zosta- 
ną nagrodzeni nadaniem im 
krzyżów Maryi Krystyny. 

SPRINGFIELD, Mass., 29 
kwietnia. — Walter S. Whit- 
combe, obywatel tutejszy, któ- 
ry zaciągnął się był do sze- 
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regów rewolutyonistów, lecz 
został schwytany i uwięziony 
przez Hiszpanów i osadzony 
w sławnem więziennym zam- 
ku Moro Castle, przybył na- 
powrót do rodzinnego miasta. 
Zamek Moro znajduje się te- 
raz za obrębem granicy sto- 
licy Havana i za pomocą liny 
udało mu się uciec z więzie- 
nia, 

Opowiada on, że był je- 
duym z 6o uwięzionych tam 
rewolucyonistów; w tej liczbie 
znajdowało się dwunastu A- 
merykanów. 

Whitcombe miał ukryte w 
trzewikach $t60.  Przekupił 
stóża stojącego na warcie u 
jego celi; za $80 kupił od nie- 
go 40 stóp liny i za pomocą 
tejże udało mu się uciec z wię-- 
ży. Gdy się spuścił spadł do 
wody, zatoki meksykańskiej. 
Niedaleko znajdowała się łódź 
jednego z hiszpańskich urzę- 
dników. Popłynął do niej i 
pod pokrywą ciemności nocy 
wypłynął na zatokę, Wkrótce. 
potem napotkał statek 
„Adrian” płynący do Floridy. 
Łódź Whitcombe'a przycze- 
piono do okrętu a jego sa 
mego majtkowie zabrali na po- 
cad. Gdy dopłynęli do Flo 
ridy, Whitcombe sprzedał łódź 
za $0 i wyjecha! do rodzin- 
nych stron ` 
"wy fmtcoizda upuFiadai, że 
w Kubie spotkał 500 ludzi z 
Oklahomy którzy przybyli tam 
w odpowiedzi na ogłoszenie 


| poszukujące ludzi do strzela- 


nia kaczek, 

Korespondent “N ew 

York Wold'a” donosi dnia 30, 
kwietnia. Zrobiłem sumien- 

ne i bezparćyalne poszuki- 
wania i wywiady i nie mogę 

dłużej być cichym. Zbrodnie 

zostawają tutaj popełniane, 

które gdy wyjdą na jaw, przej- 

mią grozą cały świati spowo - 


„dują wmieszanie się świata cy- 


wilizowanego. 

Z początku nie chciałem da- 
wać wiary twierdzeniu, że żoł- 
nierze hiszpańscy rozmyślnie 
wytępiają męzką ludność okrę- 
gów wiejskich — lecz zmu-. 
szonym byłem uwierzyć gdy 
posłyszałem świadectwo osób 
zupełnie wiarygodnych, 

Cała sytuacya jest przera- 
żającą, nie podobną wcale do 
opisania. * 

Jest niepodobieństwem aby 
faktów nie znał gen. Weyler. 
Jest on walecznym i odwa- 
żaym żołnierzem i inaczej są- 
dzić nie można, tylko, że nie 
wie wcale co jego podwładni 
dokazują, 

Hiszpańscy żołnierze bez ża- 
dnego względu na wiek wy- 
tępiają krajowców, ogłaszając 
rzezie jako zwycięstwa nad 
rewolucyonistami. Ludność, 
ężczyźni, kobiety i dzieci, 
tysiącami uchodzi przed żoł- 
nierzami hiszpańskimi i ucieka 
pod opiekę rewolucyonistów. 
W wielu miejscach ludność zo- 
stała przerażoną okrutnem pa- 
stwieniem się nad spokojny- 
mi Kubańczykami, „którzy zo- 
stawali przywiązani do słup: 
a następnie rozstrzelani. Ta- 
kie czyny żołnierze potem ro 
zgłaszali jako zwycięstwa nad 
rewolucyonistami, 


Gdyby tylko p. Cleveland 
mógł był usłyszeć -jak prze- 
rażone Kubanki z swemi dzie- 
ćmi pieszo uchodziły do Gu- 
nabacoo zapytując się mnie 
czy Stany Zjednoczone po- 
zwolą Hiszpanii wytępić całą 
ludność to wiem, że ich skar- 


Ciąg dalszy na str 4.. 
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GAZETA POLSEA. 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które 


wysełam do Europy 


jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W.i Z.i 


Guiden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 


ckiego (Galicyi, Czech, 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 


Lira do Włoch 


Kurs,  Partoryum 
Szlązka 24; 15 
Morawii i 
4134 25 
531 25 
15 
40; 25 
2V 25 
18; 25 


W. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Maj. 


C. Domicyli panny. 
P. Stanisława bisk. i 
męcz. 
6 S. Grzegorza z Nazyanzu. 
10 N. Antoniusza, Izydora. 
11 P. Mamerta b ; 
12 W. Neryusza. | 
| 
13 Ś. Serwacego. ( 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


7 
8 


Krzyżowe 
dni. 


Własność ziemska w guber 
nii kijowskiej. — “Kijewla- 
nin” zamieszcza ciekawe dane 
statystyczne o własności ziem- 
skiej. Dowiadujemy się, że 
gubernia kijowska posiada 
ogółem 2466 majątków szla- 
checkich, obejmujących ob- 
szaru 1,679,508 dziesięcin. W 
tej liczbie do Polaków nale- 
ży 810 majątków, mających 
780,029 dziesięcin przestrze- 
ni, zatem majątki szlacheckie 
polskie staaowią 22 procent 
ogólnej liczby majątków, a 46 
procent wszystkich majątków 
szlacheckich. Najwięcej mają 
tków polskich jest w powiecie 
berdyczowskim, bo 198, naj 
mniej w czerkawskim, bo 12. 
W ciągu ostatnich lat 25 wła- 
sność w rękach Polaków 
zmniejszyła sięo 525,233 dzie- 
sięcin, liczba zaś. majątków o 
324. 

— Z Warszawy pod dniem 
15 kwietnia donoszą: Dzisiaj 
przewieziono z Petersburga 
do Moskwy korony carskie, 
berła i globy oraz koronę pol- 
ską, które mają być użyte do 
koronacyi. Z powodu uroczy- 
stości koronacyjnych spodzie- 
wany jest wielki ruch podró- 
żnych w Warszawie. Większa 
część hoteli już jest zamówio- 
na dla reprezentantów państw 
zagranicznych. Poselstwo fran- 
cuzkie pojedzie do Moskwy 
przez Warszawę i zabawi tu 
jeden dzień dla zwiedzenia 
miasta. Także ambasador i 
papiezki nuncyusz Agliardi 
odwiedzi nasze rmniasto. 


— W “Przeglądzie Wszech- 
polskim” pojawiła się kore- 
spondencya z Warszawy, z 
której przytaczamy co nastę- 
puje: 

«Hr. Szuwałow miał w pla- 
nie pewne reformy administra- 
cyjne, z których sobie wiele 
w pewnych sferach obiecywa- 
no  Obiegały nawet pogło- 
ski, że projekty jego władza 
zatwierdziła. Obecnie jednak 
wiadomo już, że w Petersbur- 
gu mu powiećziano, iż “teraz 
nie czas na reformy”. Nie 
miały to być zmiany polity- 
czne, nieszło o odstąpienie od 
polityki, przyjętej względem 
Polaków — szło o zmiany ad- 
ministracyjne, mające ułatwić 
rządzenie krajem, uporządkó 
wać nieco pewne stósunki, w 
których tkwi wiele błędów 
zasadniczych. Nie zgodzono 
się jednak nawet na to. 


«Nie pozostanie u nas je- 
dnak wszystko po dawnemu, 
przeciwnie, będziemy mieli 
bardzo ciekawe nowości, wśród 
których pierwsze miejsce zaj- 
mie rządowa oświata ludu. 


«Okazuje się, że od pewne 
go czasu odbywają się w tej 
sprawie poufne narady naj- 
wyższych przedstawicieli rzą- 
du w naszym kraju. Biorą w 
nich udział: Szuwałów, Apuch- 
tin, Jankulio, Brock, Pietrow 


i inni. Owocem tych narad 
był wniosek, że chcąc przy- 
stąpić do ludu ze skutkiem, 
chcąc pozyskać jego zaufanie 
i wywrzeć nań wpływ w du- 
chu rządowym, trzeba do 
udziału w sprawie dopuścić 
pewną ilość przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego. Do 
współzawodnictwa więc z do- 
tychczasową pracą nad ludem 
prowadzoną przez ludzi uczci- 
wych, do rozmaitych sfer na- 
leżących, ma być zawiązane 
nowe, *'Kółko oświaty ludo- 
wej”, złożone z przedstawicie 
li rosyjskiej  administracyi, 
władz wychowawczych, żan- 
darmów, policyantów, no i.. 
przedstawicieli naszego społe- 
czeństwa. A skąd wziąść osta- 
tnich? 


‘‘Szuwałow zoprosił do sie- 
bie na obiad ks. Michała Ra- 
dziwilła, prezesa warszawskie- 
go Towarzystwa Dobroczyn- 
ności, dla pomówienia z nim 
o sprawach Towarzystwa, i 
zaproponował mu bardzo ogól: 
nikowo udział w pracy nad upo 
rządkowaniem czytelnictwa lu 
dowego. Ks. Radziwiłł zaj- 
muje dość odpowiedzialne sta- 
nowisko publiczne, jest po- 
niekąd literatem, pomimo to 
jednak nie posiada on znajo- 
mości dobrej naszych spraw i 
nie oryentuje się w nich na 
leżycie. Wyłączność kastowa 
zamknęła umysł jego w cia- 
snych granicach, nie pozwa- 
lając mu zbliżyć się do spó- 
łeczeństwa, zrozumieć jego 
interesów. 


«W sprawie czytelnictwa 
ludowego ma on jednę tylko 
zasadę, którą wysuwa na ka- 
żdym kroku, mianowicie, że 
na lud trzeba oddziaływać w 
duchu religijnym. Po za tem 
nie wiele on widzi. Gdy mu 
Szuwałow przedstawił swą pro- 
pozycyą, gdy sprytnie ozdo- 
bił ją frazesem o potrzebie 
oddziaływania w duchu reli- 
gijnym, nie zbyt sprytny ksią- 
żę został pozyskany. Nast3ąpi- 
ło porozumienie. 

«Tym sposobem projekt ko- 
mitetu urzędowego do oświa- 
ty ludowej wszedł na drogę 
urzeczywistnienia. Ks. Radzi- 
wiłł zaproponował do niego 
hr. Ostrowskiego i hr. Rodry- 
ga Potockiego, później zaś, 
gdy go Pietrow (pomocnik 
jenerał-gubernatora)  rewizy- 
tował, podać mu miał listę 
jeszcze 20 osób, które w pra- 
cach komitetu mogą być przy- 
datne. Wtedy dopiero, mając 
zapewnioną pomoc ze strony 
Polaków i sankcyą zich stro- 
ny, potrzebną dla popularno- 
ści komitetu, wystąpiono z 
projektem w pismach rosyj- 
skich. Dotychczas, o ile mi 
wiadomo, komitet nie jest je- 
szcze ostatecznie ukonstytuo- 
wany. Ludzie,  usposobieni 
optymistycznie, spodziewają 
się, że wymienieni wyżej pa- 
nowie, zoryentowawszy się 
w celach tej nowego rodzaju 
oświaty, cofną się od współ: 
pracownictwa z  działaczam 
rządowymi. Niezadługo prze- 
konamy się, czy nadzieje te 
są uzasadnione. Gdyby atoli 
komitet w takim składzie, ja- 
ki jest projektowany, rozpo- 


'czął swoją działalność, gdyby 


sprawa rozdwojenia narodo- 
wego aż tak dalece postąpiła, 
to zdaje się, że w krótkim 
czasie wieleby się zmieniło we 
wzajemnym stosunku rozmai- 
tych warstw naszego spółe- 
czeństwa”. 


Tyle korespondent warszaw 
ski “Przeglądu Wszechpol- 
skiego”, na którego odpowie- 
dzialność powyższe szczegóły 
podajemy. 


— Drukarnię rewolucyjną 
miała policya rosyjska odkryć 
w Warszawie w piwnicy pe- 
wnej piekarni na przedmie- 
ściu krakowskiem. Znaleziono 
wydrukowane prokramacye 
rewolucyjne i aresztowano 
kilku studentów Rosyan. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Poznań. Tłumy polskich o- 
bieżysasów przejeżdżają obe 
cnie codziennie od trzeciego 
święta wielkanocnego począ 
wszy przez Poznań w drodze 
do zachodnich dzielnic pru- 
skich. Samym pociągiem 
kluczborskim wieczornym i 
nocnym w trzecie święto przy 
było ich przeszło 3000. Są to 
przeważnie silni i zdrowi pa- 
robcy i młode dziewczyny. 
Nie brak także całych rodzin 
z dziećmi. Nad tym ruchem 
obieżysasów należy z stano 
wiska narodowego i ekono 


micznego mocno ubolewać, 
gdyż pozbawia on dzielnice 
polskie najlepszych sił do pra 
cy, wyludnia je, a nadto jest 
on bardzo szkodliwym pod 
względem moralności polskich 
wychodźców. Ludzi tych nie 
zdolne są powstrzymać żadne 
rady i przestrogi, ulegają oni 
ślepo namowom niesumien- 
nych agentów, owych wyzy- 
skiwaczy ciała ludzkiego! 

— Nieszczęścia. Ubiegłego 

wtorku wydarzyło się w mły- 
nie pod Gąsawą, należącym 
do pana Palędzkiego, straszne 
nieszczęście. Młyn ten dzier 
żawił młynarz pan Pawłowski 
a ponieważ z dniem 1 kwie- 
tnia go opuszczał, polecił cze- 
ladnikowi swemu, aby wyprzą- 
tnął z niego wszystkie zapa 
sy. Przez nieostrożność po- 
chwycony został przez rzemień, 
który spadł z kół i który cze- 
ladnik ów chciał na nowo za- 
łożyć. Wziął się jednak do 
tego tak niezgrabnie, że do- 
stał się pomiędzy koła, które 
mu złamały rękę i kilka że- 
ber. Wreszcie zerwał się rze- 
mień, młyn stanął a nieszczę 
śliwy uchronił się od zupeł- 
nego zmiażdżenia. Przewiezio- 
no go do lazaretu w Żninie, 
gdzie mu odjęto rękę, lecz na 
drugi dzień zmarł wśród stra- 
sznych męczarni. — Drugi 
nieszczęśliwy wypadek zaszedł 
pod Koronowem. Przez szlu- 
zę przepływało kilka tra- 
tew, z których jedna się zer- 
wała a dwaj znajdujący się na 
niej flisacy wpadli do wody. 
Młodszy, Pantkowski, zdołał 
się wyratować, podczas kie 
dy starszy Kozłowski dostał 
się pomiędzy belki, które go 
tak zmiażdżyły, że krew rzu- 
ciła mu się gardłem i nosem 
a nadto stracił ucho. Ciężko 
rannego odwieziono do do- 
mu, gdzie jednak wkrótce sko- 
nał, pozostawiając wdowę i 
kilkoro dzieci. — Trzeci wy- 
padek wydarzył się w Słup- 
sku na Pomorzu. Dwie dya- 
koniski w tamtejszym domu 
chorych weszły z świecą do 
pokoju kąpielowego, kiedy 
nagle gaz eksplodował i obie 
tak się popaliły, że nie ma 
nadziei utrzymania ich przy 
życiu. 
Cukrownia wrzesińska 
zostanie przebudowaną i roz- 
szerzoną, na co przeznaczono 
1.000,000 mr. Prace odnośne 
powierzono / budowniczemu 
tamtejszemu p. Stelmaszew- 
skiemu. 


— Mogilao. Żeby osieł był 
w stanie zatrzymać od razu 
2 pociągi kolejowe, to nie 
zawsze się wydarza. A jednak 
zdarzyło się to nie dawno te- 
mu pod Mogilaem. Kondu 
ktor jednego pociągu towa 
rowego, który co tylko wy- 
jechał z stacyj w Mogilnie, 
ujrzał na szynach kolejowych 
osła, który się tam przecha- 
dzał i patrzał to w prawo, to 
w lewo, to znów łeb podno- 
sił na nadchodzący pociąg. 
Starano się zuchwałego osła 
odstraszyć, gwizdano więc i 
puszczano parę z lokomotywy, 
ale uparty osieł o to nie py- 
tał i ciągle patrzał na zbliża- 
jący się coraz więcej pociąg 
kolejowy. Konduktor musiał 
być widocznie osobliwym przy- 
jacielem zwierząt, bo pociąg 
kazał zatrzymać, wychodząc 
z tej zasady, że mądry ustę- 
puje głupiemu. 


Nie długo potem nadcho- 
dził z przeciwnej strony na 
drugich szynach pociąg oso 
bowy, a ponieważ zuchwały 
osieł spacerował sobie raz po 
jednych, drugi raz po drugich 
szynach kolejowych, więc mu- 
siano pociąg osobowy zatrzy- 
mać, gdyż inaczej mógłby się 
łatwo pociąg wykoleić. Zanim 
jednak pociąg zupełnie zdo- 
łano zatrzymać, maszyna już 


dosięgła osła i tak silnie go 
uderzyła, że osła wywróciła w 
rów. Po małej chwili osieł 
podniósł się z rowu, obejrzał 
się za pociągiem, zaryczał 
przeraźliwie i pognał przez 
poie do jednej poblizkiej wsi. 
Na drugi raz pewnie odechce 
mu się toczyć walki z pocią 
gami kolejowemi. 


— Wągrowiec. W drugie 
święto u wdowy Brandt w 
Mirkowicach zaczęto się we- 
soło bawić, gdy nagle całe 
gospodarstwo stanęło w pło- 
mieniach. Spaliły się wszy: 
stkie budynki gospodarcze 
Brandtowej, ogień przeniósł 
się na sąsiadów i zniszczył za- 
budowania gospodarzy Wend 
landta, Neumanna i Walko- 
wiaka; razem spaliło się 12 
budynków. Ledwo zdołano 
bydło wyprowadzić, popaliły 
się wozy, maszyny, sieczkar- 
nie, pługi, a p. Brandtowej 
40 owiec. Wszyscy gospoda- 
rze byli nisko zabezpieczeni. 


Kruświca. W drugie 
święto Wielkanocne przyszło 
tutaj z powodu dyngusu do 
pożałowania godnej sceny. 
Rano w drugie święto zebra- 
ło się koło hotelu Scherlego 
około 20 chłopaków, którzy 
czychali na dziewczęta, żeby 
je podyngować, Niedługo cze- 
kali, bo spostrzegli, jak słu- 
żąca pastora szła po wodę. 
Chwycili dziewczynę, zapro- 
wadzili ją pod pompę i wlali 
na nią kilka węborków wody. 
Nie potrzeba dodawać, że 
dziewczyna po takiej kąpieli 
uciekała jak szalona, co oczy- 
wiście wywołało ogólną ra- 
dość pomiędzy chłopakami. 
Potem udali się do restaura- 
cyi Scherlego, ażeby czyn ten 
bohaterski zakropić wódką. 
Tam spostrzegli znów służą- 
cą Scherlego i dalej za nią 
w pogoń. Restaurator Scherle 
stanął w obronie dziewczyny 
i chłopaków za drzwi wy- 
rzucił, 


Na tem mogłaby się ukoń- 
czyć cała sprawa, ale się nie 
ukończyła, bo S., posłał po 
żandarma Krafta, który przy- 
był też niedługo i wezwał 
chłopaków, żeby się rozeszli, 
bo inaczej będzie, musiał ich 
aresztować. Chłopacy nie zwa- 
żali jednak na to, ale jeszcze 
zaczepili żandarma i zaczęli z 
niego drwić. Zandarm posłał 
wtedy po wachmistrza Schró- 
tera i Drewnackiego. Urzę- 
dnicy policyjni dobyli pałaszów 
i rozpoczęła się walka. Chło- 
paków aresztowano i odtrans- 
portowano do więzienia w Ino- 
wrocławiu. 


Tak donosi'o tem inowro- 
cławski “Kuj. Bote”. 


— Margonin. Za wieś Mar- 
goninkę zapłacił rząd pruski 
z funduszu hanowerskiego 
dwa miliony 314 tysięcy ma- 
rek. Latem wzniesionych tam 
zostanie kilka budynków. — 
Zbankrutowało tu dwóch wię- 
kszych dzierzawców na do- 
brach Prochnowskich tuż przy 
Margoninie, Obaj są Niemcy 
i obaj zarwali grubo kupców 
i rzemieślników z Margonina, 

— O Ogród zoologiczny w 
Poznaniu toczy się obecnie w 
prasie niemieckiej żywa pole- 
mika spowodowana zakazem 
drukowania polskich progra- 
mów koncertowych i grywa- 
nia melodyi polskich na kon 
certach urządzanych w Ogro- 
dzie, e 

W polemice tej biorą głó- 
wnie udział “Posener Ztg.”, 
«Pesener Tageblatt”, *'Berli- 
ner Neueste Nachr.” i wczę- 
ści "Kreuz Ztg.”. Liberalny 
organ poznański zajął wobec 
hecy prowadzonej w berliń- 
skiem piśmie przez poznań- 
skich hakatystów z góry za- 
sadnicze stanowisko i gromił 
wybryki zawodowych oszczer- 
ców niemieckiej opinii publi- 
cznej, a gdy władza wojska 
uległa hakatystycznym pod- 
bechtywaniom, ''Posener Ztg.” 
wystąpiła przeciw niczem nie- 


uzasadnionej banicyi melodyi 
polskiej i polskich programów, 
słusznie przewidując, że pu- 
bliczność polska nie zniesie 
wymierzonego jej policzka i 
że to odbije się w pierwszym 
rzędzie na pięknej instytucyi 
Ogrodu zoologicznego, które- 
mu ztąd grozić może ruina. © 

Ta smutna ewentualność 
p oruszyła także sumienie *Po- 
sener Tageblattu”, który prze- 
konał się, że posiew jego nie- 
pożądane wcale przynosi owo- 
ce i że posłuszni jego ucznio- 
wie w zapędach swoich anti 
polskich idą za daleko, szko 
dząc nieoględną pisaniną wła 
snej nawet sprawie. Łuk na- 
pięty za silnie, pęka lub strza- 
ła chybia celu, tak i w tym 
przypadku. 

Obrażono do żywego uczu- 
cia polskiej publiczności, po- 
pierającej dotąd Ogród zoolo- 
giczny, a zapomniano, że za- 
mach na polskie programy i 
melodye odbić się może na 
instytucyi jako takiej. 

Po niewczasie spostrzegł się 
na tem ''Posener Tageblatt” 
i oświadczył, że gdyby zakaz 
grywania  melodyi polskich 
wychodził poza pieśni “rewo- 
lucyjne”, to byłoby to gru- 
bem nadużyciem, które nale- 
ży cofnąć im prędzej tem le- 
piej. 

A gdy dyrekcya Ogrodu 
zoologicznego w znanej de- 
klaracyi stanowczo wystąpiła 
przeciw wnoszeniu różnic na- 
rodowościowych do instytu- 
cyi, która z natury rzeczy 
wiana być wolną od tego, i 
stwierdziła, że heca przeciw 
polskim melodyom i progra- 
mom może ogród zoologiczny 
doprowadzić do ruiny, wtedy 
tutejszy organ  hakatystów 
uznał za stosowne umyć ręce 
od winy i stanąć w obronie 
zagrożonej instytucyj. 

— Wieś Sierniki w powie- 
cie szubińskim, należącą do- 
tąd do braci Wolszlegerów, 
kupił na subhaście dotychcza- 
sowy dzierżawca tejże wsi pan 
Friebe za 220.500 marek. 
Wieś ta obejmuje około 1,400 
mórg obszaru. — Wieś Ru 
nowo w powiecie czarnkow- 
skim kupił także na subhaście 
dziedzic Butschke za 190,000 
marek. — Wieś Dębłowe w 
powiecie gnieźnieńskim, na- 
leżącą dotąd do p. Patrycha, 
kupiła powiatowa kasa oszczę- 
dności w drodze subhastacyj- 
nej za 175,000 mk. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Germanizacya w kościele. 
Czytamy w “Gazecie Gdań- 
skiej”: 

«Wiadomo wszystkim, jak 
dawno Polacy w Gdańsku za- 
mieszkali starają się o uzy- 
skanie polskich nabożeństw i 
kazań w jednym z miejsco- 
wych kościołów katolickich 
— dotychczas daremnie, 

«Na wysłane prośby do 
władzy biskupiej w tej spra 
wie zawsze nadchodzi odpo- 
wiedź, iż dla braku kościo- 
łów nie można prośbie zadość 
uczynić. Nadto tutejsi Niem- 
cy katolicy zwykli twierdzić, 
iż w Gdańsku nie zachodzi 
potrzeba polskich kazań, pa. 
nieważ Polacy gdańscy do- 
statecznie władają językiem 
niemieckim, by mogli słu- 
chać kazań niemieckich, i że 
tylko “dwie stare baby” po 
niemiecku nie rozumieją — 
no, a dla tych niepodobna 
przecież urządzać osobnych 
kazań polskich. 

«Tak się rzeczy mają, gdy 
chodzi o prośby katolików 
Polaków! 

«Lecz gdy chodzi o Niem- 
ców katolików, chociaż tylko 
o pojedyńcze osoby w czysto. 
polskiej parafii, wneti kościół 
i czas znaleźć się muszą dla 
kazań niemieckich, chociażby 
na tem reszta członków pa- 
rafii katolicko polskiej cier- 
pieć miała. 


«Najlepszym tego dowo- 
dem Sulęczyn w powiecie 
kartuzkim. Dla czterech Niem 
ców katolików już od roku 
odbywa się w tamtejszym ko- 
ściele co kwartał w każde 
drugie święto przed sumą nie- 
mieckie kazanie i to z rozpo- 
rządzenia najprzew. ks. bisku 
pa chełmińskiego! Według 


Severy Balsam na Płuca 


Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię- 
bieniu, Chrypliwości.i Łecheeniu Gardła wydarzającego się 
podczas KATARU.  Zapobieży się niejednemu wypadkowi 

UCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo- 
lenie. Spróbujcie. Cena 25 i 50 e. 


SEVERY  LAXOTON 


Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 
Przyjemne do zażywania i pewne w swych skutkach. Wyleczy 
Zatwardzenie, Kokoa Rozdraźnienie i działa wybornie 
w Żółtaczce Dzieci. Nigdy nie bądźcie bez butelki. 


SEVERY KOBIECY REGULATOR 


Lekarstwo dla Kobiet. Leczy wszystkie choroby im właści- 
we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 
Uczucia, uzdrawia macieę i czyni kobiety wesołemi i szczęśli- 
wemi. (ena $1.00. 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Cross, 
980-682 Wells Street, 


CHICAGO, - - ILLINOIS. 
TELEFON 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


= JAKO TO == 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for- 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


NIRO OBRONCZE 


Chieagoskich Właścicieli 
794 Milwaukee Ave. 


Czy macie zatargi z waszymi dzierzawzami? 
Jeżeli tak, mv m»żemy wam pomódz. Oszczę- 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin-i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: J 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 

Ber Bdamaki | Ser Parmessński, ; r 

Fromage de Brie i ser Roquefortski, 

Ser roślinny, Neuszatelski i Limbargski, 

Branświcki salseson, 

salami, Westfalskie szynki, 

Wędzone i marynowane węgorze, 

Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 

Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 

A, Francazki groch, najlepszą oliwę, 

0 Niemieck e szparagi, krajang fasolę, 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszenną, 


Najlepszy jęczmień kyszę gi kaszę jęczmienną, 
i» $ 


EA STEM 


PRAWDZIWY 
2 SET 


ST toes KMERYKAN N. 


ES OR GENTS Wytnijcie to i przy- 

IZE ślijcie z waszym peł- 
nym adregem a pośle- 
my wam darmo na e- 
gzaminacyą. najlepszy 
i jedynie Rawistwy 
Amerykański zegare 
kiedykolwiek  ofiaro- 

po tej cenie. 


j 


k 


letnia gwarancya iw - 
gląda jak czysto złoty 
zegarek Spreo ANANT 
po 0. ZWEJEŁ 
go na Express ofisie a 
+ OB gdy uw: 
m 
a Q 53 aa sa 
nic nie ie. Przyślijcie sd. 
aten łańcuch darmo dostaniecie. Jeden og o 
rek darmo jest tma fe jeśli sprzedacie lub ku- 
picie sześć. Adrestjcie: 
ROYAL MFG. CO., Dept 69. 
UNITY BLDG. Chicago, Ills, 
(June 13—98) 
Siemig dla 


WANTED—AN IDEA X somesimpis |, rzepikowe, | 
thing to patent? Protect yourideas OOBE jako i wszelkie inne towary korzenne. 


bring you wealth. Write JOHN A 
BURN & CO., Patent Attorneys, Washington, | H en ry S ch o elk o pf. 


a asi: OHOWDZKI dokłaany 
SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 


Fzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebna każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyzną. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język “wgiel. 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języy , 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opriet 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej dtugiej Ameryce rozmówi się 
* interes odpruwi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wytształcony człowiex pozostaje w tyle 1 zatem w włs- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angies<t” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sto 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy % robotnik, 
rzemiedlnik, farmer, biznesista, aandlarz lub urzędnik, powinno to Gz.eło znajdo- 
wad się pod ręką, Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przettuma- 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło 
wnika Polsko Angielskiego ! Angieisko-Polskiego. Nizka cana tego dzieła jest tax 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 
Jak zównież dzieło to jest wielce użytecznam dia byzneststów nie umiejących 
po pozaku a mających interes z Polakami, Gdy kto zażąds kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać napisze po polsku a byzneaiate podług Słownikę 
zrozumie czego żąda 
Prmysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłką sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO’S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous wo.ż for every Businessman who has business witb Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00, 


Address: W. DYNIEWIC(CZ, Publisher, 
53% NOBLE STREJET TANCARD, KELKNONA, 


Najle Vanille Ki 
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tego i w drugie święto wiel- 
kanocne odbyło się niemie- 
ckie kazanie, niestety przy 
wielkich pustkach w kościele, 
gdyż przez rozpocięciem ka- 
zania nasi wiarusy poczęli się 
hurmem wynosić z kościoła. 
Pozostała tylko garstka ta- 
kich Polaków, którzy bodaj 
nie wiedzą, co to znaczy Po 
łak i sami byliby w ambara- 
sie, gdyby im przyszło odpo 
wiedzieć, do jakiej narodowo- 
ści się zaliczają. 

«Ą więc dla 4 Niemców 
w katolicko-polskiej parafii są 
te same prawa, co dla tylu 
tysięcy Polaków w Gdańsku?! 

“A przecież w Gdańsku po- 
trzeba regularnych kaza ń pol- 
skich i śpiewu polskiego jest 
naglącą. Rzeczy bowiem już 
zaszły tak daleko, że młod- 
sze pokolenie nie zna najprzed- 
niejszych pieśni kościelnych, 
boć gdzież się ma ich nau- 
czyć, jeśli w kościele cudna 
pieśń polska zamilkła. Zacho 
dzi więc poważna obawa, że 
młodzież zatraci zupełnie śpiew 
kościelny, który .tak bardzo 
duszę wznosi do Boga, a z 
powodu zbyt małej liczby ka- 
zań polskich zobojętnieaie w 
wierze świętej przybierać bę- 
dzie zastraszające rozmiary. 

«Taki opłakany stan Po- 
laków katolików ciąży goręt- 
szym sercom kamieniem na 
piersi. To też dowiadujemy 
się, że niezadługo ma się znów 
odbyć w Gdańsku wiec ka- 
tolików Polaków celem uchwa 
lenia ponownej prośby do 
najprzew. ks. biskupa chełmiń- 
skiego o kazania i śpiewy 
polskie.” 

— Komisya kolonizacyjna 
nabyła od Niemca dobra ry- 
cerskie Julianowo, w powie- 
cie świeckim w Prusach Za- 
chodnich położone. Zapłaco- 
no po 123 marki za morgę. 

— Deputacya Litwinów 
wschodnio-pruskich, która nie- 
dawno bawiła w Berlinie ce- 
lem wyjednania większych 
ustępstw w dziedzinie nauki 
języka litewskiego, ogłasza 
teraz rezultat swych starań w 
Berlinie. Dowiadujemy się, że 
minister Bosse przyjął deputa- 
cyą litewską nader łaskawie 
i cieszył się, że petycya w 
sprawie litewskiego wykładu 
nauki religii pokrytą była tak 
wielką liczbą podpisów. 

Pan minister wysłuchał żą 
dań Litwinów w dziedzinie 
językowej i porównał jez od- 
nośnemi przepisami z roku 
1873, poczem przyrzekł de- 
putacyi, że w czerwcu roku 
biezącego odwiedzi strony li- 
tewskie i będzie się starał 
poznać wszystko gruntownie, 
mianowicie, ile się w semina- 
ryach czyni dla nauczycieli li- 
tewskich. Nadto zamierza pan 
Bosse zwiedzić litewskie szko 
ły wiejskie, aby poznać od- 
nośne stosunki. Na egzamina 
te mają być zaproszeni także 
rodzice dzieci szkolnych, aby 
minister mógł poznać ich ży- 
czenia. Żądanie deputacyi, aby 
w szkołach odbywała się pra- 
widłowsza nauka religii, przy- 
rzekł minister uwzględnić. 


Na Litwinów jest p. Bosse 
jakoś łaskawszy aniżeli na 
Polaków, czy może dla tego, 
że większość ludności litew- 
skiej jest wyznania protestan 
ckiego? 

— Lidzbark + W niedzie- 
lg 22 bm. umarł po dłuższej 
chorobie opatrzony Sakramen- 
tami świętemi ks. Józef Sar- 
towski, proboszcz w Rado- 
szkach pod Lidzbarkiem w 
skończonym własnie 73. roku 
życia a w 43 roku kapłań- 
stwa swego. Niebozczyk uro- 
dził się w Nowejcerkwi pod 
Chojnicami 17 marca 1823 r. 

— Żałobną wieść otrzymuje 
«Gaz. Tor”. z Tylic. Oto co 
jej z tamtąd piszą: "Z bole- 
ścią serca donoszę, iż mają- 
tek obszaru 302 hektarów po 
zmarłym w styczniu ś. p. Ja- 
nu Ubyszu nabyła królewska 
kolonizacya z Poznania. Tra 
dycya nastąpi 1 kwietnia za 
kwotę 180,000 marek; proszę 
o łaskawy artykuł w łamach 
pisma naszego innym na upa- 
miętanie. Jest to dla nas Ty- 
liczan bardzo ciężki cios, bo 
przeszło 2400 mórg ziemi bę- 
dzie się teraz znajdowało w 
rękach komisyi kolonizacyj- 
nej”. 


— Świecie. Teraźniejszy 


właściciel dóbr Kozłowa, 
Skarszewa i Niem. Konopa- 
tu pan Raczyński z Szarlo- 
tenburga, zamierza dobra ry- 
cerskie Kozłowo pod Tere- 
spolem rozparcelować, 

— Jańsbork w Wschodnich 
Prusach. Jak wiadomo w la- 
tach 1829 do 1842 wewędro 
wali tu tak zwani Filiponi, 

| greckiego obrządku. Liczba 
ich coraz więcej się zmniejsza. 

|Jest ich teraz już tylko oko- 
o 800. 

— Katastrofa. W kościele 
katolickim w Lisewie w Pru- 
sach zachodnich, wydarzyło 
się straszne nieszczęście. Pod- 
czas nabożeństwa spadła z oł- 
tarza Matki Boskiej figura i 
ciężarem swym  przygniotła 
kilkanaście osób znajdujących 
się w pobliżu. Trzy z nich 
odniosły bardzo ciężkie obra- 
żenia. 


SZLĄZK. 


Germanizacya w kościele na 
Górnym Szlązku. Nawięzując 
do nierównego obchodzenia 
się z polskimi i  niemiecki- 
mi katolikami w  dyece- 
zyi chełmińskiej, piszą *Nowi- 
ñy Raciborskie” ousiłowaniach 
germanizacyjnych, praktyko- 
wanych w kościołach na Gór- 
nym Szlązku, co następuje: 

*«Gdzieindziej — powiedzmy 
otwarcie: na Górnym Szlązku 
--bywa gdzieniegdzie tak samo. 


Znamy pewną miejscowość, 
gdzie ks. proboszcz również 
dla kilkunastu Niemców zapro- 
wadził osobne kazania niemie- 


ckie, bez względu na to, że o- 
gromna, bo na tysiące dusz li- 
cząca większość parafian pol- 
skich, na tem cierpi i nie cie- 
szy się podobną uprzejmością 
z jego strony. Mniejsza jednak 
o to! 

«Chętnie przyznajemy, że 
współwyznawcom niemieckim 
należy się również dać spo- 
sobność usłyszenia słowa Boże- 
go w ich języku i nie zazdrości- 
my im tego, choćby sposo 
bność ta zdarzała się nawet | 
częściej, niżby na mocy licze- 
bnego stosunku do polskich 
parafian wypadało. Inna rzecz 
jednakowoż, jeżeli kazanie nie 
mieckie ma służyć do rmgea-' 
nizowania parafian. Dzieje się 
to zaś w ten sposób, że kaza- 
nie niemieckie miewa ksiądz 
podczas mszy św. zaraz po €- 
wangelii, a polskie dopiero po 
mszy św. Zmusza się więc lud 
polski do wysłuchania kazania 
niemieckiego, boć kto jest już 
w kościele, ten podczas mszy 
św. nie będzie wychodził, 
Niemcom zaś daje się możność 
pójścia sobie do domu zaraz 
po mszy ŚW., uwalniając ich 
od wysłuchania słowa Bożego 
w polskim języku, choć wielu 
z nich —- jak wiemy na pewno 
— umie po polsku. 

«W Raciborzu, jak już swe- 


go czasu pisaliśmy, odmawia- 
no jednę z litanii na mocy o- 
sobnej fundacyi przez 47 lat 
po polsku. Obecny ksiądz pro- 
boszcz zadekretował ni ztąd ni 
zowąd, aby ją po niemiecku 
odprawiano odwołując się Je- 
dynie na to, że fundator nie 
wymówił sobie wyraźnie od: 
mawiania w języku polskim, 
choć niemal półwiekowe uży 
wanie języka polskiego, przy 
tej litanii powinno być wystar- 
czającym powodem, aby go 
nadal zatrzymano i chociaż lud, 
który aż do końca odmawiał 
litanią, jest tak samo polski, 
jak ów lud przed 50 laty, i 
wszelkich sił i starań dokłada, 
aby litanią ową znowu wolno 
mu było odmawiać po polsku. 

«Czy to też nie wygląda na 
germanizacyą, której w koście- 
le katolickim nigdy nikt ani 
znać nie powinien?!” 


— Katowice. O morder 
stwie popełnaionem na 18-le 
tniei dziewczynie, nazwiskiem 
Wanda Kirchuebel, donoszą 
teraz następujące szczegóły: 
Mordercą jest 18 letni robotnik 
Michał Klakus z Zawodzia. Od 
pewnego czasu istniał pomię- 
dzy nim a wspomnianą dzie- 
wczyną stósunek miłosny, któ- 
ryjednak w końcu znacznie 
się oziębił, zwłaszcza od czasu, 
kiedy dziewczyna poznała nie- 
jakiegoś Hypę. Odtąd dawa- 
ła mu coraz więcej uczuć, że 
sobie z niego nic nie robi, cho- 
ciaż Klakus i prosił i groził. 


FAZETA ŁOLSIZA 


W drugie święto Wielkanocne 
udała się dziewczyna na tańce 
do strzelnicy i tam bawiła się 
znowu w towarzystwie Hypy. 
Klakus, który na nią w mie- 
szkaniu jej rodziców nadare 
mnie czekał, udał się w końcu 
za nią, zabrawszy ze sobą o- 
stry nóż kuchenny. Kiedy na- 
reszcie około godziny 11-tej 
wracała do domu w towarzy- 


stwie brata i Hypy, Klakus |. 


rozjątrzony do reszty tem, że 
ani razu z nim tańczyć nie 
chciała, szedł o kilka kroków 
za nimi, Przed domem popro- 
sił jej brata, aby mu pozwolił 
pomówić z nią sam na sam kil- 
ka słów, a skoro brat wraz z 
Hypą oddalił się na parę kro- 
ków, dobył noża i ugodził ją w 
same piersi. Zraniona śmier- 
telnie dziewczyna zdołała je: 
szcze tylko raz krzyknąć; po- 
czem padła na twarz. i po kil- 
ku sekundach skonała w obję- 
ciach brata, który na krzyk jej 
zaraz powrócił. Przywołany 


| natychmiast lekarz zdołał jedy- 


nie stwierdzić, że wszelki ratu- 
nek już był daremny. Uwiado- 
miona o wypadku tym policya 
puściła się zaraz w pogoń za 
mordercą, który tymczasem u- 
ciekł w pole i przytem wpadł 
w dół od piasku. Zdaje się, że 
tu dopiero pojął zupełnie, co 
uczynił i dla tego postanowił 
się oddać dobrowolnie w ręce 
policy.  Wydostawszy się z 
dołu, powrócił ku miastu, a 
spotkawszy po drodze dwóch 
policyantów, którzy go szuka 
li, przystąpił do nich i rzekł: 
Nie potrzebujecie mnie dopie- 
ro szukać, oto tu jestem. W 
więzieniu zeznał Klakus, że 
przyczyną zbrodni była zaz- 
drość i zresztą był spokojny; 
dopiero kiedy mu pokazano 
trupa dziewczyny, wybuchnął 
płaczem. Ile to złego może u- 
czynić ślepa namiętność ludz- 
ka! 


Rozbiór cesarstwa chiń- 
skiego. 


New York, 25 kwietnia. (Te- 
legram do New York Sun.) 


| Często. wskazanem zostało w 


depeszach od czasu ukończenia 
się wojny chińsko-japońskiej, 
że o wiele ważniejsze wypadki 
w historyi politycznej są obe- 
cnie w toku na dalekim Wscho- 
dzie jak w Afryce, Turcyi lub 
w Europie. Oznaki się mńożą, 
że wypadki te wkrótce się u- 
jawnią — lecz z jakim skutkiem 
na obecne stosunki wielkich 
państw europejskich — obe- 
cnie jest trudno przewidzieć. 

Szeroko zostało uznanem, że 
podział cesarstwa chińskiego 
będzie nieuniknioną, lubo mo- 
że jeszcze hardzo daleko odle- 
głą przyczyną wojny z Japonią. 
Zupełnie naturalnie spodzie- 
wano się że, jeźli podział nastą- 
pi to stanie się to za pomocą 
zaboru lub wewnętrznej rewo- 
lucyi. Jeżli jest odrobina pra- 
wdy w raportach, które nad- 
chodzą z rozmaitych źródeł w 
ostatnich kilku tygodniach, to 
podział nie nastąpi za pomocą 
żadnych tych zajść, lecz za po- 
mocą traktatu i za zgodą tera- 
źniejszych władz chińskich. 

Najważniejszym i najdokła- 
dniejszym z tych raportów jest 
d>niesienie, uczynione dzisiaj 
publicznem, przez “London 
Globe”, jednego z najostro- 
źniejszych i najkonserwaty- 
wniejszych dzienników londyń- 
skich, który wielokrotnie udo- 
wodnił wartość swych źródeł 
informacyi na dalekim Wscho- 
dzie. List ten został napisany 
przez Anglika, który od ubie- 
głych dwadzieścia pięć lat znaj- 
duje się w ściślejszych i pou- 
falszych stosunkach z rządem 
chińskim, jak którykolwiekbądź 
ambasador uwierzytelniony w 
Pekinie. Słowem, “Globe” o- 
pisuje go tak akuratnie, iż mo- 
żna po prostu wymienić, że 
jestto Sir Robert Hart, które- 
go słowa zaprawdę można 
przyjąć jako wiarygodne. Treść 
listu jest następująca: 

«Przy skończeniu się wojny 
z Japonią, chiński rząd zaczął 
się rozglądać jakby najlepiej 


sklecić rozprężone cesarstwo, 
a jak się to nie uda, to uzyskać 
jakiego zagranicznego potęż- 
nego przyjaciela, który za wy- 
nagrodzeniem stałby się pro- 
tektorem, 

*"Ważna ta nader kwestya 
znajdowała się pod obradami 
od pewnego czasu, gdy odwie- 
dził mnie wysoki chiński urzę- 
dnik, który podówczas zajmo- 
wał stanowisko wielkiego zna- 
czenia. 

“Ostatecznie podał im ogól 
ne zarysy układu, który czy 
wszedł w skład tajemnego tra- 
ktatu czy nie, istnieje teraz 
naprawdę pomiędzy Peters- 


burgiem a Pekinem. Rząd 
Chiński — poinformował on 
mnie — licząc na pewno, że 


Rosya prędzej czy później za- 
grabi jej północne kraje, i u- 
znając zupełną swoją bezsilność 
w stawianiu oporu takiemu za- 
borowi, postanowił uczynić 
cara swym przyjacielem przez 
odstąpienie mu na wieczną 
własność Mongolią, Mandżuryą 
i Shong King, włącznie pół- 
wyspu Liao Tung i Port 
Arthur. Nowa chińska granica 
zacznie się w Shai Hai Kwan 
i pociągnie się wzdłuż *wiel- 
kiego muru” na wielką odle- 
głość — tak że cesarstwo chiń- 
skie zostanie zmniejszone do 
obszaru, którym łatwiej będzie 
można zarządzać. 

“Za to olbrzymie odstąpie- 
nie krajów, Rosya obowięzu 
je się otoczyć protekcyą resztę 
co pozostanie z cesarstwa chiń- 
skiego “Lecz”, zapytałem się 
gdy mój gość doszedł tak da- 
leko, czyż inne państwa euro- 


pejskie,.a szczególnie Anglia, 
nie przedsięwzię!yby akcyi na 
ratowanie swych interesów?! 

**[emu już zaradzono,” od- 
rzekł mój gość. “W razie gdy- 
by Anglia się sprzeciwiła, Ro- 
sya wznieci wojnę w innej czę- 
ści świata dla zajęcia całkowi- 
cie wszystkich sił angielskich. 
Aby stolicę obronić od ataku, 
ta przeniesioną zostanie z Pe- 
kinu dalej w głąb kraju, pra- 
wdopodobnie do głównego 
miasta prowincyi Shansi. 

«Po odniesieniu się do geo- 
graficznych stosuków Rosyi i 
Chin mój donosiciel dalej począł 
wykazywać, że dopiero po dłu- 
giej naradzie cesarz i jego do- 
radzcy wybrali Rosyą na przy- 
szłą protektorkę Chin. Kwe- 
stya ta nareszcie została zała- 
twioną przyjacielskiemi usługa- 
mi uczynionemi przez Rosyą a 
ta przez retro-cesyą półwyspu 
Liao Tung i dostawienia pie- 
niędzy na pierwszą ratę japoń- 
skiej indemnizacyi. 

"Pomiędzy doradzcami rzą- 
du było pytanie: ‘‘Który na- 
ród wystąpiłi pomógł nam w 
naszej ostateczności?” Żadne- 
go nie było, któryby był tyle 
uczynił co Rosya. Co do An- 
glii — to ta okazała więcej 
przyjaźni Japonii jak Chinom. 
Rząd (chiński) zdecydował się, 
że, ponieważ nie ma żadnej 
szansy dla ociężałego kraju 
stania się silnym i niezależ- 
nym, jedyna rzecz do zrobie- 
nia pozostaje uzyskać skute 
czną protekcyą za jakąkol- 
wiekbądź cenę. Nie ukrywano 
od nich, że wystawna przyjaźń 
narzucana chwiejącemu się ce- 
sarstwu przez Rosyą ma osta- 
teczny cel wcale nie przyjaciel- 
ski w swym charakterze. Swo- 
je postanowienie uczynili z tym 
faktem na widoku. 

"W każdym razie Rosya u- 
dzieliła prawdziwej pomocy, 
podczas gdy Anglia jedynie 
dawała rady, a jeźli za tę po- 
moc trzeba zapłacić — no, to 
jest koniecznem złem. Nie ma 
wcale wątpliwości, że w obe- 
cnym czasie urzędnicy chińscy 
szczerze nienawidzą Anglię, 
którzy niezmiernie cieszą się, 
że mogą się zemścić za to — 
co uważają za angielską chło- 


dność w usiłowaniu wywołania 
wojny pomiędzy Rosyą a Ja- 
ponią. Że przyjdzie do wojny 
pomiędzy Rosyą i Japonią i to 
niezadługo, jest rzeczą zupeł- 
nie pewną. Jest również rze- 
czą pewną że rząd chiński w 
takim razie skorzysta z tej spo- 
sobności i zerwie niedawno za- 
warty traktat i dopomoże ile 
tylko będzie mógł swej silnej 
protektorce. Zostałem zape- 
wniony że z górą. 80 procent 
wysokich urzędników chiń- 
skich jest za podziałem, który 
wyżej podałem, podczas gdy 
garstka, która uważa to za po- 
niżające, nie śmie podnieść naj- 
mniejszego protestu. Lecz mam 
niezbite świadectwa, że urzę- 
dnicy prowincyonalni stoją po 
stonie tej garstki, utrzymując 
że jeśli Rosyi pozwoli się wziąć 
taki ogromny kawał kraju 
chińskiego jak Mongolia i 
przyległe prowincye, to ta nie 
będzie prędzej zadowoloną aż 
nie zabierze reszty ogromnego 
cesarstwa. Na to “Sun” pisze 
od siebie: 
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Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce. 


Bez wątpienia władze rosyj- 
skie wystosują dyplomatyczne 
zaprzeczenie powyższej zatrwa 
żającej wersyi sekretnych sto- 
sunków pomiędzy Rosyą a 
Chinami, lecz takie dyploma- 
tyczne zaprzeczenie nigdy ni- 
żej nie było szacowane w Eu 
ropie jak obecnie. Stósuje się 
ono bardzo ładnie z polityką 
zaborczą i przygotowaniami, 
które Rosya czyni z takiem za- 
dziwiającem powodzeniem. 
Anglia niezawodnie wie do- 
brze o tym śmiertelnym zama- 
chu na jej wpływ na dalekim 
Wschodzie, lecz jest ciągle 
bezczynną, prócz w swych przy- 
gotowaniach marynarki wojen- 
nej. 

Zaś "Chicago Tribune” z 
dnia 30 kwietnia tak pisze: 
P odział Chin. Na innem miej 
scu podajemy zarysy porozu 
mienia pomiędzy Rosyą a Chi 
nami, za pomocą którego Ro- 
sya weźmie w swoją kontrolę 
wielką część teraźniejszego 
chińskiego cesarstwa. Podanie 
to uczynionem zostało na mo- 
cy doniesienia Sir'a Robert 
Hart, który znajduje się w ści- 
słych poufałych stosunkach z 
rządem chińskim, a. którego 
słowa przyjęte zostaną jako 
bardziej wiarygodne, jak której- 
kolwiekbądź innej osoby czy 
to w Chinach lub po za Chi- 
nami. Nabiera ono tem wię- 
kszego dodatkowego nacisku, 
że podanie to zostało uczynio- 
nem przez pana Hart po roz- 
mowie z znakomitym urzędni- 
kiem chińskim. 

Podanie to jest, że za pro- 
tekcyą, którą Rosya otoczy ce- 
sarstwo chińskie, to państwo 
odstąpi jej na wieczyste czasy 
Mongolią, Mandżuryą i pro- 
wincyę Shan King, włącznie 
Liao Tung pół wyspu i Port 
Arthur — co uczyni wielki 
mur północną granicą Chin. 
Że takiem będzie przeznacze- 
nie Cbin, było widocznem od 
czasu gdy Rosya rozpoczęła 
budowę swojej wielkiej trans- 
syberyjskiej Kolei żelaznej. 
Chiny mogą tylko spodziewać 
się zatrzymać tę część swego 
cesarstwa, która leży na połu- 
dnie od wielkiego muru a któ- 
ra prawdę mówiąc jedynie tyl- 
ko jest chińską. Kraj na pół- 
noc jest mongolskim a Chiń- 
czycy nie są Mongołami. Ci 
do Chińczyków noszą taki sam 
stosunek jak Arabowie do 
fellaheen'ów, jak Hiszpanie do 
Azteków lub wysoka kasta w 
Indyach do nizkiej kasty. Zdo- 
bycie teraźniejszych Chin zo- 
stało dokonanem z Mandżuryi, 
zdobywcami byli Mongołowie, 
którzy ustanowili stolicę w 
blizkiej przyległości do ich 
własnego kraju. 

Kraj mongolski rozciąga się 
przez dwa lub trzy tysiące mil 


Wł. Dyniewicza, 532 Noble Str., Chicago 
odebrała w tych dniach następujące książki specyalne z Europy: 


Biblia łacińsko-pols 
Starego i 


Nowego Testamentu, 


ka, czyli Pismo Swięte 
podług tekstu łacińskiego 


Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 


komentarzem Menochinsya, T. J., 


przełożonym na język pol- 


ski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 


skiego. We czterech tomach 


Śpiewnik szkolny (z nutami) 


Pieśni w kościele katolickim 


$18.00 
zawierający w I części 
używane, ułożone na 4 mięsza- 


in 8-vo maj. (fracta pagina). 


ne głosy (z organem); w II części jedno i dwa głosowe piosnki 
świeckie, rozłożone na 4 klasy — w 6-cio oddziałowych szko 


łach ludowych, oraz kantaty 
żył Maryan Rudnicki. 


Postilla Catholica, w 


[= 


2 tomy . . 


i powinszowania, zebrał i uło 
$1.50 


której się znajdują: kazania na 


święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników iinnych świę- 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia & Prinil; S. R. M. 


2 bardzo grube tomy. 


s „Z / 416.06 


Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła ś. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ- 
gi wespołek z innemi drobniejszerni pismy tegoż X. Piotra 


Skargi włożyły i oddzieliły. 
M. z 


Kazanie na Niedziele 
Piotra Skargi, S.. J., 3 tomy. 


Kazania wielkopostne ks. 


skupa Płockiego. 
Mowy Parafialne, miane 


Cumgratia & Privilegio S. R. 
. 82.75 


i Swięta całego roku ks. 
. ; . 58.00 
Andrzeja Załuskiego bi- 
à $2.00 


- 


w Warszawie, w kościele św. 


Jędrzeja, przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 


ła (Cztery tomy), oprawne w 
brzegi. A 


Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 
prowadząca, na trzy części podzielona przez 


bianiego, 3 tomy, każdy opr. 
Miesiąc 
przez ks. Prokopa, kapucyaa, 


nymi brzegami, wyzł. tytuliki. 


najsłodszego Serca Jezusowego, 


angielskie płótno, czerwone 
; s $9.00 


ks. Karola Fa- 
w płótno avg. 85.50 
opr. w ang. płótno, z czerwo- 

. . . $2.25 


Mowy Pogrzebcwe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 


Napisane oryginalnie przez ka 


. Antoniego Konrada Piramo. 


wicza, zgrom. ks. Reformatorów. ` < $2.00 


Kazania ks. Karola A 


my. : 


Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant. 


Chmielowskiego, M. S. T. 


ntoniewicza, T. J. 4 (o- 
5.00 


$3.00 


Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po- 


dług msżału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba 


uyka 


wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 


rzymsko kat. kościoła. 
wyzłacane brzegi, na extra pi 


Oprawne w czerwone płótno ang., 


ęknym papierze. ż $5.00 


Czyściec to jest zdrowa a gruntowna nauka o Modlitwach, 


o Mszach i jałmużnach za umarłe wierne; 


ścowych po śmierci. Przez X, 
T.J: 5 


Św. Alfons Liguori. Przygotowanie się do 


śmierci czyli rozmyślania 

żyteczne tak świeckim jako i 

skiego. . . : 
Plato. V. Reussnera. N 


i o mękach czy- 
Jakóba Wuyka, z Wągrowca, 


L5 


nad odwiecznemi prawdami u- 
duchownym, przełożone z wło- 
. . $1.60 


ajlepsza metoda jẹ- 


zy ka niemieckiego do  zauezenia się pisać, czytać i roz- 


mawiać w trzech miesiącach, 
czyciela, z kluczem na końcu. 


Plato v. Reussnera najlepsza metoda czyli 
podręcznik konwusacyjny do nauczenia 


bez pomocy:lub z pomocą nau- 
è . $2.00 


się rozmawiać 


po angielsku bardzo prędko bez pomocy nauczyciela w 10 


— 15 listach, z objaśnieniem 
— Tom II 3 


Cantionale Ecclesiasticum Complectens ea, quae 


mowy i akcentowania; tom I 
s 82.75 


in ecclesiis per Peloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislinetione ad Cantum chorolem. 


Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. : 


Ewangelie i Epistoły 
wszystkie święta, itd. 


. $3.50 
na niedziele, wielki post i 
. è z $1.25. 


Powyższe dzieła sprzedawają się jedynie po cenach wyżej podanych. 
EE DRC Z EE I PRZE L EE e ATE ZOB E TAS OGR SA OEE 


na południe od carstwa rosyj- 
skiego, zamieszkały przez tę 
samą rasę jak Syberya aż do 
gór Ural i wielka kolej Rosyi 
jest budowaną blizko granicy 
mongolskiej. Kończyną jej jak 
z początku stały plany, miał 
być Władywostok. Na mocy 
nowego układu, kończyna 
znajdować się będzie w blizko- 
ści Port Arthur, który zostanie 
tak silnie utortyfikowanym jak 
Sebastopol a który da Rosya- 
nom otwarty port przez cały 
rok. Raz w posiadaniu — bę- 
dzie to kwestyą czasu tylko jak 
prędko Korea również dosta- 
nie się pod rosyjską kontrolę. 

Gdy ten układ zostanie u- 
skutecznionym, reszta cesar 
stwa chińskiego stanie się len- 
nością Rosyi. Ta będzie dy- 
ktować sposób prowadzenia 
polityki, kontrolować otwarty 
kraj; zarządzać kolejami żela- 
znemi i zasilać się w ludzi i ma- 
teryał wojenny z tejże. Sło- 
wem, ludność Chin będzie mu- 
siała słuchać wielkiego białe- 
go cara. Wtedy Rosya będzie 
w pozycyi stawić czoło Euro- 
pie. Wizyta Li-Hung-Chang'a 
do Moskwy jest dodatnim do 
wodem, że Chiny uległy. Na- 
uka z tego dla Japonii jest ja- 
sną. Musi zająć się tylko sa- 
ma sobą i nie mieszać się do 
układu russko chińskiego ina- 
czej może nadejść czas, i to 
wnet, gdy ona także stanie się 
rosyjską kolonią. 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 


88 & 85 Dearborn Str., 

CHICAGO. 
Pożyczki na własność realna. 
emi ogólne sprawy bankier- 
skie. 


Kalamazoo, Mich., jest słynne z 
seleryi — jakoteż z siedziby Toma- 
sza Slatera, którego ogłoszenie znaj- 
duje się na stronicy 7. 


Żądajcie od waszych groserników 
Cykoryą Buvową ze starego kraju. 
(July 2) 


KUPUJCIE 


BUVOWA 


IMPORTOW ANĄ 


Cykoryą ze Starego Kraju. 


-a 


Jest to najlepsza, najzdrowsza i 
najprzedniejsza ze wszystkich Cy- 
koryi na targu. 

Kto kupi jeden raz, kupuje j 


zawsze i nie żąda żadnej inne 
tylko BUVOWĄ CYKORYĄ ze 
tarego Kraju. 
Jedne paczki są w srebrnym pa: 
peme i mają każda piękoy obra- 
zek. 


Drugie są bez obrazka w zło- 
tym papierze. 
Można nabyć u każdego grosernika, 
Próbki na okaz wysełamy grosernikom darmo 
za zgłoszeniem się. 


PETRU AMERICAN IMPORTING C0., 


Jedyni importerzy na Stany Zjednoczone, 
567 i 569 CENTRE AVE., CHICAGO, ILLS. 
(July 2—9) 
|| z w m m NK A 


«TŁUŚCI LUDZIE.” 

Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszą 
o 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło- 
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze- 
mia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c. 

PAR REMEDY CO., Boston, Mass. 
(Sept. 1—96) 
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GAZETA POLSKA 


W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing thtoughoat the United States and 
Canada. 


Subseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - $30.00 
6 months = = - $17.50 
One inch 4 3 months - - - 810.00 
1 month - - - 84.00 
One time - - - 52.00 
One line one time - De. 


- = 50c. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 
The “Gazeta Polska”, read tn all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and [reland, Ger- 
many, Austris, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, aud in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


ALI ( Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills. 


“GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We have over 400 works 
af our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia, 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
` W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... 82.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiąbiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający adres powiuni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
lać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane rzez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


= T- — 
Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze. 
winne być adresowane: y 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, nı. 


PIERWSZA KSIEGARNIA POLSKA W AMERYCR 
posiada na składzie 

Ksiażki importowane z Europy, oraz własnego 

wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek. 

a e e e e a e a - 


Chicago, Ills. 7 Maja, 1896. 


Ciąg dalszy z str. lszej, 


gi nie byłyby bezowocnemi. 

Ci co byli świadkami hisz- 
pańskich okrucieństw i rzezi, 
cofają się i milkną, gdy się 
kto o to ich zapyta. 

Stawają się niemymi z gro- 
zy. 

Jedynie obiecaniem im, że 
ich nazwisk nie wydam, uda- 
ło mi się ich nakłonić do mó- 
wienia. 

W każdym przypadku za- 
wsze sprawdzałem opowiada- 
nia o rzeziach i znalazłem że 
były zupełnie wiarygodnemi.” 

— Pogłoski pochodzące ze 
źródeł hiszpańskich, jakoby 
Gomez został przekupiony i 
wracał do San Domingo, oka- 
zały się nieprawdziwemi. Roz- 
siewane były przez Hiszpa- 
nów dla  zdemoralizowania 
Kubańczyków. 

HAVANA, 25 kwietnia, 
via Tampa, Fla., 30 kwie- 
tnia. — Generał powstańczy 
Maximo Gomez na czele 20,- 
ooo ludzi, znajduje się obe- 
cnie w prowincyi Matanzas i 
pospiesza forsownemi marsza- 
mi na pomoc generałowi Ma- 
ceo. 

Puerto Pincipe opuścił dwa 
tygodnie temu. 

Wschodnia część wyspy 
znajduje się w ręku wielu dro- 
bnych odziałów Kubańczyków 
pod dowództwem dobrych o- 
ficerów i nieustannie niepoko- 
ją siły hiszpańskie, tak, że 
wróg musi wciąż mieć w po- 
gotowiu wielkie zastępy woj- 
ska. 

Każdy dowódzca rewolucyj- 
ny na wschodzie chętnieby się 
przyłączył do gen. Gomeza, 
lecz uznano za rzecz najlepszą 
mieć dostateczne siły na od 
ciągnięcie tam jak największej 
liczby armii hiszpańskiej ze 
zachodu. Celem Gomez'a jest 
wywikłać Macea z pozycyi, w 
której się ten z swem woj- 
skiem znajduje w Pinar del 
Rio otoczony przez „trocha” 
wojska hiszpańskiego. 

Maceo nie znajduje się w 
niebezpieczeństwie, lecz ponie- 
waż Pinar del Rio jest spu- 
stoszonem, usługi jego są po- 
żądanemi w innej części wy- 
spy. 

Generałowie kubańscy nie 
życzą sobie koncentracyi woj- 
ska w jednej części wyspy 
tylko wolą widzieć wojsko po- 
rozrzucane po całej wyspie w 
oddziałach. Hiszpanie nużą się 
ogromnie gonieniem małych 
oddziałów po całym kraju. 

Zamysłem Gomeza jest za- 
jąć wojska “trochy” bitwą i 
dać tym sposobem Maceo wi 


z całem jego wojskiem sposo- 
bność przejść na drugą stro- 
nę. “Trocha” ma teraz 38,000 
hiszpańskiego wojska. Maceo 
stoi na czele 19,000 wojska, 
Gomez 20,000 i połączone te 
wojska stanowią wielką siłę. 
Jak uważają wszyscy, do 
otwartej bitwy nie przyjdzie, 
Będą niezawodnie  utarczki 
podjazdowe, niespodziane, w 
których zawsze się dotychczas 
wiodło Kubańczykom. 


Godzinę temu donosi kore- 
spondent — rozmawiałem z 
jednym z najbardziej konser- 
watywnych właścicieli planta- 
cyi na wyspie, i ten mi po- 
wiedział, że na jego włości 
robotnik za robotnikiem w 
ostatnich trzech tygodniach 
został schwytany i zastrzelony 
przez żołnierzy hiszpańskich. 
bez żadnych ceremonii. W 
każdym takim razie gazety 
ogłaszają, że były to utarczki, 
w których tylu a tylu rewo- 
lucyonistów padło. 

Byłem w sąsiedztwie Campo 
Florido, wioski kilka mil na 
wschód od Havany. Mieścina 
ta była widownią zbrodni nie- 
podobnych do uwierzenia po- 
pełnionych przez wojsko hi- 
szpańskie — a zostały poda- 
ne jako zwycięztwa hiszpań- 
skie. 

Droga prowadząca z tej 
miejscowości do Guanabacoa 
jest przepełniona uciekającą 
ludnością — pieszo i wózkami 
ciągnionemi przez woły — po 
większej części niewiasty i 
dzieci. 

Codziennie donoszą o mor- 
derstwach dokonywanych 
przez żolnierzy hiszpańskich. 


Onegdaj w nocy czternaście 
niewinnych mężczyzn zostało 
skrępowanych i zastrzelonych 
tuż za granicą Guanabacoa. 
W blizkości Campo Florido 
około 100 niewinnych i spo- 
kojnych mężczyzn Hiszpanie 
zastrzelili. Sąsiedzi ich byli 
zupełnie bezradnymi i nie mo 
gli im życia ocalić. Kto mógł 
uszedł i przyłączył się do ku 
bańskiego wojska Gomeza. 


W Guanabo kilku bezbron- 
nych wieśniaków Hiszpanie 
rozstrzelali bez żaduego sądu, 
kilka dni temu, i nawet nie 
zadali sobie pracy, aby trupy 
pogrzebać. 

Kozmawiałem z jednym far- 
merem, który powiedział mi, 
że widział psy i sępy obgry- 
zające ciała ludzkie Kubań- 
czyków. 

— Na skunerze "*Campeti- 
tor” zdobytym przez kano- 
nierkę hiszpańską znaleziono 
w dokumęntach rozmaite pa- 
piery, na mocy których wielu 
znakomitych obywateli w Ha- 
ranie zostanie aresztowanych 
i oddanych pod sądwojenny. 
Popłoch i trwoga w stolicy 
jest ogromną. Nikt nie wie 
kogo czeka sąd a uchodzić 
nie podobna, bo wyjścia z mia - 
sta są pilnie strzeżone. 

— KEY WEST FLA, 30 
kwietnia.— Znaczne zwycięz- 
two zdobyli rewolucyoniści 
pod wodzą generała Calexto 
Garcia w prowincyi Santiago 
de Cuba. Doniesiono tutaj, że 
siły Garcia spadły jak grom 
na kolumnę hiszpańską pod 
dowództwem gea. Mumoz i 
niemal całką ją wytępiły. Bi- 
twę stoczono blizko Zanja 
nad brzegiern rzeki Canto. 

— Siły Gomeza szybko 
posuwają się na zachód i 
wkrótce wkroczą do prowin- 
cyi Havana. W stolicy opo- 
wiadają, że Gomez przypuści 
atak na “trocha” ze wschodu 
a Maceo rzuci swe kolumny 
ze zachodu. Gen. Weyler 
widocznie spodziewa się zaata- 
kowania -<'trocha” przez woj- 
ska Gomeza i Macea, gdyż 
czemprędzej do linii wyseła 
każdego żołnierza bez które 
go garnizon obyć się może. 
Zatem w kilku dniach można 
się spodziewać żwawych utar- 
czek u “trocha”. 


$100 nagrody, $100. 

Spodoba się niezawodnie Czytelnikom Gazety 
że jest przynajmniej jedna z obawianych cho- 
rób, którę wiedza jest wstanie wyleczyć w wszel- 
kich jej stopniach, a tą chorobą jest katar. Hall's 
Ostarrh Cure jest obecnie jedynem pewnem le- 
karstwem znanem cechowi lekarskiemn. Katar 
będąc konstytucyulną chorobą potrzeboje kon- 
stytucyslnego lekarstwa. Hall's Catarrh Cure 
bierze sig wewnętrznie, a działa ono wprost na 
krew i flegmiste powierzchnie systemu prrez co 


wi sity odnawiając jego konstytucyą i pomaga- 
i Właściciele wiszą 
ymioty tego lekarstwa, że 
ofiarują sto dolarów wag gara wiek pr. ek, 
rzyślijcie po spis świa 
dectw. 
Adres, F. J. Cheney & Co., Toledo, O., 
tw” Aptexarze sprzedają po 15c. 


GAZETA POLSKA. 


“Jeszcze Kuba nie zginęła!” 

“Jeszcze Kuba nie zginęła!” 

Zabrzmiał chór wspaniały, 
Aż się wstrzęsły góry, lasy 

I kubańskie skały. 
Marsz, marsz, Kubanie, 
Niechaj drżą Hiszpanie: 

Komu wolność droga, 

Niechaj bije wroga. 

* 


I ten wykrzyk Kubańczyków 
Poniósł wiatr od wschodu, 

Jak wulkanem kołatana 
Drgnęła pierś narodu. 

Marsz, marsz, Kubanie, i t. d. 

* 

My żyjemy! więc ojczyzna 
Nie przepadła nasza — 

Woła zastęp bohaterski — 
Nas wróg nie przestrasza, 


Marsz, marsz, Kubanie, i t. d. 
* 


Przejdziem wyspę, przejdziem całą, 
Dotrzem do Havany, 

Aż uwoln*m od tyraństwa 
Naród skrępowany. 

Marsz, marsz, Kabanie, i t. d. 


* 


I to_hasło biegnie z wiatrem, 
Lud w szeregi staje, 

Ameryka, matka wolnych, 
Ręce mu podaje. 

Marsz, marsz, Kubanie, i t. d. 


* 


Już rok dzwoni, a przez krwawe 
Kuba brnie po wodzie, 
Padły grody w rumowiskach, 
Nie padł duch w narodzie. 
Marsz, marsz, Kubanie, i t, d. 
* 


Wciąż to hasło wielkim chórem 
Uderza w niebiosy, 
I niewieście z chórem męzkim 
Złączyły się głosy. 
Marsz, marsz, Kubanie, i t. d. 
* 


«Jeszcze Kuba nie zginęła!” 
I zginąć nie może, 

Bo gdybyśmy zginąć mieli, 
«Wój Sam” nam pomoże. 

Marsz, marsz, Kubarie, i t. d. 


* 


Każdy naród wolnym będzie, 
Co za wolność ginie, 
Prawda zawsze prawdą wszędzie, 
Nigdy nie przeminie. 
Marsz, marsz, Kubanie, i t. d. 
* 


Powtarzajcie Kubańczycy, 
Kubanki, mistrzynie, 
«Jeszcze Kuba nie zginęła, 
I nigdy nie zginie!” 
Marsz, marsz, Kubanie, i t. d. 
* 


Póki wierne w naszym boju 
Wytrzymamy czaty, 

Ona zywa i bezpieczna, 
Wolna od zatraty. 

Marsz, marsz, Kubanie, i t. d. 


K. Motykowski, 


Obrazek z życia górniczego. 


W atarym kraju gdy mieszkałem, 
W fizognomii się bujałem; 
Próżne myśli w głowie biły, 

W Amerykę mnie zwabiły. 
Ameryka — obey świat, 

Tułam się tu kilka lat. 
Amerykę gdy ujrzałem, 

Z żalu łzami się zalałem. 

Bo w kopainiach węzle ciemne, 
Głębokie lochy podziemne 

Gdy piszczałki w rannej porze 
Gwiżdżą — my w elewatorze — 
I tak lotem błyskawicy 
Spuszczają nas do ciemnicy. 
Złote stoneczne promienie 
Zakryły skaliste cienie. 

Lampy co na głowach mają, 

W kopalni licznie błyskają. 
Nagle majner człek poczciwy, 
Trochę nieco hałaśliwy, 
Baczność w około wszystkim radzi, 
I w głęb na pięć wiorst prowadzi, 
Pokazuje wszystkie nory, 
Sklepiste różne komory, 

I koleje w różne strony, 

Mała, co w wóz zaprzężony 

I rozmaite też nowości, 

O których powiem w krótkości. 
Majner dziury wydryluje 

W skałach — prochu nasypuje, 
Knot zapala — a my w nory 
Uciekamy z tej komory. 

Knot do prochu gdy dotleje, 
Zahuczą podziemne knieje, 
Rozprysną się węgle, skały: — 
Nieraz wypadki się stały, 

Że jednych węgle zabiją, 
Innych w norach znów zaryją. 
Smutne losy są górnika, 

Strach i ból serce przenika. 
Walkę z śmiercią ciągle toczy, 
Wzywając boskiej pomocy. 
Wewnątrz ziemi my żyjemy, 
W pocie czoła pracujemy, 

Na powierzchni słońce świeci, 
Promyk jego tu nie wleci. 

W górze jasno i przyjemno, 

A w kopalni wiecznie ciemno, 
Strach i ból serce przenika 
Podziemnego robotnika, 
Eksplozya gdy nastąpi, 

To już ludziom nie ustąpi, 

Aż całe majny splądruje, 

Nim się ogień utamuje, 

Ta Litwini i Polacy 
Austro-Węgrzy i Prusący, 
Anglicy, Francuzi, Włochy, 
Obierają za grób lochy. 

Kto “Gazete Polska” czyta, 
Ten zna majny — i nie pyta, 
Ale twierdzi swymi głosy, 

Że górnika smutne losy. 

Wy małżonki, co przysięgi 
Składacie w kościelne księgi, 
Wiernie mężów swych kochajcie, 
Do majn iść nie pozwalajcie. 
Gdy wspomnę na los górnika, 
Obrzydła mi Ameryka, 

Tęsknię ciągle za swym krajem, 
Tym ojczystym ziemskim rajem. 


W Taszkun, 


Węgierskie tysiac-lecie (millenium.) 


W ubiegłą sobotę cesarz austry- 
acki a król węgierski Franciszek 
Józef z swą małżonką rozpoczęli u- 
roczystość rocznicy *1000-lecia wę- 
gierskiego” oraz otworzyli wystawę 
urządzoną na tę okazyą. 

Wiedeński korespondeut londyń- 
skiego “Times” podaje fakta histo- 
ryczne wydobyte z pism i archi- 
wów przez profesora Vambery — 
— miłośnika literatury i rzeczy 
węgierskich. 

Prof. Vambery nasamprzód . po- 
daje, że bardzo braknie wiarygo- 
dnych świadectw o najrychlejszem 
popke narodu węgierskiego. 

szystko co zdołać można było 
wydobyć, czerpać trzeba było z do- 
kumentów byzantyńskiego i arab 
skiego pisarza. Stósownie do nich 
Madziarzy (Węgrzy) byli koczo- 
wniczym szczepem pasterskim ture- 
ckim, który wygnany z swego te 
rytoryum uajściem i rozszerzeniem 
potężniejszych pobratymców, zmu- 
szony był wywędrować bna zachód 
i nareszcie doszedł do Hemgaryi 
czyli Węgier po niższym Dunaja 
w odpowiedzi na zaproszenie króla 
bawarskiego Arhulfa który błagał 
o pomoc wojskową przeciwko sło 
wiańskiemu królowi Morawii. 

Przez blizko wiek Madziarzy o- 
siedliwszy się w Węgrzech prowa- 
dzili pryneytywny czyli pierwotny 
sposób życia jako wojowniczy no- 
madowie czyli pasterze, raz po raz 
wyruszając na zdobywcze wyprawy 
do różnych części Europy, w któ 
rych wiele jeńców przyprowadzal:; 
tych zatrudnili pracą a sami pozo 
stali rasą rządzącą. Ku schyłkowi 
dziesiątego stulecia Madziarowie 
przyjęli Chrześciaństwo i zespoli- 
wszy w jednę polityczną całość 
rozmaite pogańskie żywioły, które 
zamieszkiwały Węgry, zaczęli sta- 
nowić naród węgierski. Przez całe 
setki lat mniejszość  madziarska 
rządziła nie madziarską (słowiańską) 
większością jedynie "za pomocą 
swych wojowniezych i rządzących 
charakterystyk. Przy pomocy in- 
stytucyi liberalnych i gościnności 
dla cudzoziemców zdołali się utrzy- 
mać na czele mimo wszelkich prze- 
ciwieństw, Otóż — z tych koczo 
wniczych Azyatów powstał dzisiej- 
szy naród węgierski. 

Obecna ludność węgierska liczy 
8 milionów dusz. Z początkiem bie 
żącego stulecia wynosiła 3 miliony. 
Dzisiejsi Węgrzy. ani śladu nie 
mają ze swego pochodzenia azya- 
tyckiego. Węgrzy dnia naszego — 
jednakowoż — posiadają te same 
rysy liberalne, wspaniałomyślne i 
rycerskie które są cechą potomków 
wojowników. Te rysy w ich cha- 
rakterze umożliwiły im pokonać 
wszystkie żywioły nie madziarskie, 
tak, że dzisiaj Węgrzy są w stanie 
święcić uroczyście tysiąc-lecie ja- 
ko naród a są jedynie potomkami 
garstki koczowniczych wojowników 
azyatyckich. 


WASHINGTON. 


Wiadomem jest, że senator Till- 
man z Południowej Karoliny jest 
zagorzałym zwolennikiem dowolne- 
go bicia monety srebrnej. 

Ubiegłego piątku (1 Maja) wy- 
prawił on scenę w senacie. 

«Żądamy więcej pieniędzy,” za- 
wołał z klątwą, “i też będziemy 
mieli.” 

Z <eleganckiem” tem wyrażeniem 
usiadł w swem krześle. Przez dłu- 
gą chwilę wprawił cały senat w 
staa burzliwy swemi ostremi a 
często nawet nie stósownemi wyra- 
zami — podczas gdy zgromadzona 
publiczność na galeryach znajdo- 
wała się w stanie wesołości. Mowa 


jego była bardzo podniecającą i 


anarchistyczną. 

Tillman z naciskiem oświadczył, 
że on i jego stronnicy i wszyscy 
przyjaciele **wolnego srebra” oder- 
wią się od stronnictwa demokra- 
tycznego jeźli to oświadczy się *do- 
brym pieniądzem” (sound money.) 

Wszyscy senatorzy byli bardzo 
wzburzeni gburowatością Tullman'a 
a wielu oświadczyło, że sala senatu 
została zbeszczeszczoną niepowścią- 
gliwemi wyrazami senatora połu- 
dniowo-karolińskiego. Były chwile, 
że się zdawało, że wpadł w pasyą 
a uwagi jego nieraz były osobistemi. 

Washington, D. C., 1 maja. 
Miesięczne sprawozdanie długu pu- 
blicznego, tj. Stav. Zjedn., wyka- 
zuje, że na dniu 30 kwietnia, br., 
dług — po odciągnięciu od niego 
kwoty znajdującej się gotówką w 
skarbcu - wynosi net $948,287,670 
czyli powiększył się w ostatnim 
miesiącu o $3,945,417. 

Gotówka w skarbcu wynosi: W 
złocie $168,446,459; w srebrze 
$510,586,116; w papierach $161,- 
775,048. 1 


Canada zbroi się przeciw Stanom 
Zjednoczonym. ; 

Jednym z czynów rządu kana- 
dzkiego — zanim odroczył się par- 
lament — było uzyskanie pożyczki 
$3,000,000 na uzbrojenie Kanady. 
Z sumy tej wydano $1,844,000 na 
zakupno 40,000 karabinów Lee- 
Enfield fabrykacyi i na broń no 
woczesnej konstrukcyi. Zakupna 
poczynione zostały za rekomendacyą 
Brytyjskiego Wydziału Wojen. 
nego 1 rząd kanadski w tej mierze 
wcale się nie radził parlamenta. 

Okazuje to, że Anglia bądź co 
bądź nie chce być nieprzygotowaną. 
Posiada ona liczną i silną flotylę 
wojenną, która każdego czasu mo- 
że wypłynąć na jeziora. Na stawie- 
nie 'czoła tym statkom Stany Zje- 
dnoczone nie posiadają żadnych 
okrętów wojennych na tych jezio: 
rach. Miasta nasze nie posiadają 
żadnych fortyfikacyi. Wielkie mia- 
sta nad jeziorami — Erie, Buffalo, 
Cleveland, Detroit, Duluth, Mil- 
wankee i Chicago byłyby na łasce 


zbrojnych okrętów Wielkiej Bry 
tanii i nie na razie nie możnaby 
uczynić dla obronienia ich. Kon- 
trakt na karabiny wskazuje uzbro- 
jenie dostateczne na 40,000 piecho- 
ty. Z naszej strony jedynie mamy 
milicye uzbrojone we większej czę- 
ści starą bronią. 


Kwestya wenezuelska może być 
załavwioną pokojowo, a może też 
nie. Bądź co bądź, Anglia przed- 
sięwzięła kroki, aby być przygoto- 
waną. Jeźliby przyszło do wojny, 
to Anglia już będzie przysposobio- 
ną a Stany Zjednoczone będą bez- 
bronnemi. Cóż wtedy uczynimy? 


Tajemnicza historya. 


O tajemniczej historyi donoszą z 
Orłowa na Węgrzech: W pociągu 
zdążającym z Debreczyna do Ti- 
szafuered, wybuch pożar w jednym 
z wagonów towarowych. Ogień 
wcześnie spostrzeżono i ugaszono. 
Gdy pociąg ruszył dalej jeden z 
konduktorów spostrzegł, iż obok 
wagonu, w którym się paliło bie- 
gnie pies. Chsiano go odstraszyć, 
ale nie to nie pomogło, pies biegi 
ciągle za pędzącym pociągiem. Na 
najbliższej stacyi konduktor opo- 
wiedział o tem naczelnikowi stacyi, 
który kazał dokładnie zbadać ów 
wagon. Gdy wyładowano zeń je- 
dnę skrzynię, pies który ani na 
krok nie odstąpił, począł skomleć. 
Skrzynię otworzono i znalezione w 
niej ciało dziewczęcia, liczącego od 
8 do 10 lat. Z początku myślano, 
że dziewczę nie żyje, ale znajdują- 
cy się wśród pasażerów lekarze 
zbadali, że ono żyje i że zostało 
odurzone silnemi  narkotycznemi 
środkami. Zdołano je przyprowa- 
dzić do przytomności, ale tak było 
osłabione, że nie mogło dać żad- 
nych wyjaśnień. Wytoczono w tej 
sprawie energiczne śledztwo. 


Pomiędzy Niemcami a Włochami 
przyszło niedawno temu do krwa- 
wej bójki w Prato pod Florencyą. 
W tamtejszej fabryce niemieckich 
fabrykantów Kosslera i Mayer:, 
zatradniającej 1,5000 robotników, 
zganił dozórca Hassler, który jest 
Niemcem, jednego włoskiego robo- 
tnika. Włoch dobył noża i poranił 
nim Niemca. Karabinierzy cheieli 
Włocha aresztować, ale przyszli mu 
z pomocą inni włoscy robotnicy. 
Powstała bójka, podczas której 
kilku żołnierzy zostało rannych. Z 
powodu wypadku tego panuje po- 
między ludnością włoską wielkie 
oburzenie przeciwko Niemcom. Bar 
dzo wielu Niemców sponiewierano 
i zbito na ulicach. Wydano wszel- 
kie środki ostróżności, ażeby zapo- 
biedz dalszym zaburzeniom i roz 
rachom. 


Wiktor Karłowski pożegnał ten 
Świat 25 kwietnia, 1896. 


Wiktor Karłowski, szeregowiec 
powstania w r. 1863 z oddziału 
Wierzbińskiego, współredaktor i 
pracownik “Gazety Polskiej” zo 
stał przejechany i zabity na miej. 
seu przez kolej w Vernon, N. Y., 
dnia 25 kwietnia, 1896 r. 

Przy nim znaleziono książe 
czkę do nabożeństwa z podpi- 
sem jego córki Franciszki Kar- 
łowskiej i z adresem Wł. Dynie 
wicza, 532 Noble str., Chicago, 
Ills. Zawiadomiono o tem poli- 
cyę chicagoską, która doniosła 
tę wiadomość jego żonie. Z wy- 
żej danych pani Karłowska po- 
znała, że to musi być jej mąż. 
Zwłoki będą sprowadzone do 
Chicago. a 

W. Karłowski urodził się 21 

rudnia 1848 r. w Poznańskiem. 

o ukończeniu gimnazyaum w 
Trzemesznie wybuchło powstanie, 
do którego on się przyłączył, 
lecz z oddziałem Wierzbińsk'e- 
go, którego większa część zosta 
ła wytropiona i obsaczona przez 
Niemców, dostał się wraz z par 
tyzantami do więzienia na 3 mie- 
slące. Po wypuszczeniu na wol 
ność, uczył się na miernika, lecz 
jako były powstaniec, nienawi- 
dzony przez Niemców, udał się 
do Paryża, gdzie wstąpił do le- 
gionu zagranicznego. Po 6 tygo 
dniach popłynął on do Algieru 
po więcej wojska przeznaczone. 
go do Meksyku. Po kilka la 
tach wojny o wsadzenie na tron 
Maksymiliana, gdy rokowania si 
zakończyły nieszczęśliwie, uda 
się z oddziałem do Francyi, wal. 
cząc przeciw Niemcom, gdzie zo 
stał lekko ranny kulą karabino 
wą w nogę. 

Po zawarciu pokoju udał się 
na koszt rządu francuzkiego do 
Stanów Zjednoczonych. Ta prze- 
chodził on różne koleje, aż objął 
stałą posadę współredaktora **'Ga- 
zety Polskiej”. W ciągu tej pra 
cy był on wybrany przez partyą 
robotniczą reprezentantem do le: 
gislatury Stanowej w Springfield, 
Illinois. W czasie tego urzędo- 
wania postawił wniosek aby szko- 
łę publiczną przy Division ulicy 
nazwano “Kościuszko”, który u- 
dało mu się przeprowadzić. 

Należał stale do 2 towarzystw: 
do Gwardyi Pałaskiego, tow. 
Zw. N. P. i do tow. Jana So- 
bieskiego p. op. N. M. Panny, 
należącego do Zjednoczenia. Na 
sejmy Zw. N. P. i Zjednoczenia 
był kilka razy wybrany delega 
tem. Redaktorem “Gazety Pol.” 
był 10 lat. 

Umarły liczył 48 lat; zostawił 
żonę i dwoje dzieci. 
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Dla starych i nowych abonentów Gazety 
Każdy który opłaci Gazetę na rók 
| zgóry ma prawo dostać poniżej opisany piękny | 
organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego 
organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 
|na premią. Razem Gazeta i organ wynoszą , 
Kto już odebrał był premią aĝ 
życzy sobie ten piękny instrument niechaj ` 
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«Nawet dziecko może grać.” B 
DOSKONAŁY 


Muzyczny. 


SS) Cena $6.00 z 3 wałkami. Waży zapakowane FZG 
asg 15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, PEŻ 
8-© wysokość 9 cali. AGE 
ESN Instrument ten nie jest dziecinną zabawką, <$>): 
Ma w którym graje się na podziurawionym pa- RYA 
PRA pierze. Instrument ten graje bez takiego pa- RAN 
ees pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami $Ę5 
$ $ nabitemi podobnie do pudełków muzycznych. s 
(= Jest tak trwałym jak maszyna do szycia. In- gg 
pyel strument ten odznacza się pojedyńczością i 
ga trwałością. Obsada jest z podrabianego drze- 4 
8% wa orzechowego. Z): 
SĘ Extra wałki kosztują po 30 centów za > IŚ 
é] wałek. Cena 6.00. Wysełamy Ekspresem do- RAE 


BZ brze w pudełku zapakowane. 
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Dr. PIOTRA GOMOZO 


nie jest tak zwaną patentową medycyną, lecz 


wynikiem długoletniego doświadczenia. 


Przygotowane z bardzo leczniczych ziół i korzeni, 
pokrzepia system, sprowadza nowe życie i wyko- 


rzenia zarodki choroby z ciała. 
lokalni sprzedawają to lekarstwo. 
szem sąsiedztwie nie ma lokalnej agencyi, to 
piszcie natychmiast do 


Tylko agenci 
Jeżeli w wa- 


Dr. PETER FAHRNEY, 


Podanie ludowe szlązkie. 


Za dawnych czasów przyszli raz 
pod Trzebnicę Turcy z ogromnem 
wojskiem, domagając się, aby Po- 
lacy przeszli na ich wiarę, a ko- 
ściół na turecki zamienili. Polacy, 
choć ich była bardzo mała garstka, 
nie chcieli na to przystać, i bili 
się tak doskonale, że chociaż zale- 
dwie jeden z nich był na  dziesię- 
ciu Turków, pobili ich wszystkich. 
Ale z Polaków tylkojeden dowó- 
dca został przy życiu. Święta Ja- 
dwiga uprosiła tedy v Matki Bo- 
skiej, że zranionemu dowódcy 
wróciła zdrowie, a wszystkim za 
wiarę świętą poległym, śmierć na 
sen zamieniła. Leżą oni wszyscy w 
ogromnej jaskini pod trzebnickiem 
kościołem; śpią twardo, ale żyją. 
Sam jeden dowódca nie śpi: siedząc 
na. kamieniu, odmawia różaniec. 
Dawniejszy mi czasy jaskinia ta nie 
była bardzo głęboko pod ziemią, a 
jedna dziewczyna natrafiła raz na 
wejście. Weszła, a obaczywszy o- 
wych rycerzy, zlękła się; lecz do 
wódca kazał jej się nie bać, ostrzegł 
tylko żeby wychodząc nie poruszy. 
ła dzwonu u wejścia wiszącego. 
Płocha dziewczyna umyśinie go po- 
ruszyła, a na dźwięk dzwonu wszy- 
scy wojacy zbudzili się ze snu i 
stanęli pod bronią. Dowódca ro- 
zgniewany zamknął się z wojskiem 
głębiej w ziemię i odtąd nikt ja 
skini tej znaleźć nie może. Ale kie 
dy będzie wojna o wiarę, dowódca 
ów, w dzwon uderzy, aśpiący ryce- 
rze wstaną, będą walczyć i zwyciężać. 


RW Lee 


Jastrząb i wydra. 

W marcu br. obserwowano w 
miejsowości niemieckiej Frischefen, 
ciekawe bardzo widowisko, walka 
wielkiego jastrzębia z wydrą. Dwie 
głodne wydry wyszły na lód cze. 
kając na jakąś zdobycz; w tym 
czasie z poza pobliskiego lasu po 
kazał się silny i duży jastrząb, a 
spostrzegłszy wydry, spuścił się w 


pobliżu na lód. Zwierzęta nie posą- 
dzając snać przybysza o wrogie za- 
miary, w dalszym ciągu odbywały 
najspokojniej swoje przechadzki po 
lodzie. Nagle jastrząb wzbił się wy- 
soko w góre spadł potem lotem 
błyskawicy i zatopił szpony w szy- 
ję jednej z wydr; druga ukryła się 
netychmiast w przerębli. Między 
napastnikiem i wydrą rozpoczęła 
się teraz zażarta walka, która trwa- 
ła blizko dziesięć minut i skończy- 
ła się śmiercią drapieżnego ptaka. 
Zręcznym zwrotem głowy udało się 
wydrze schwycić i przegryść gar 
dło nieprzyjaciela, jastrząb padł 
martwy na lód, a wydra zawlokła 
się powoli do przerębli i wskoczy- 
ła w wodę, zostawiając za sobą śla- 
dy krwi. Gdy ludzie, przyglądają- 
cy się z brzegu tej scenie, przybyli 
na poie walki, znaleźli jastrzębia z 
odgryzioną prawie głową. 


Mydło jako pieniądz. 


Biskup protestancki William 
Taylor, sławny misyonarz a- 
frykański, w ostatnich czasach 
zaprowadził u krajowcow my- 
dło jako środek. zapłaty i wy- 
miany, tj. jako pieniądz. Z my- 
dłem ma takie powodzenie, że 
jego syn wyseła mu mydło ca- 
łemi okrętami. 


Biedny zaiste! 


Są rozmaite stopnie ubóstwa, tak jak są ró- 
żne opinie pomiędzy tymi którzy oznaczają i 
mierzą ubóstwo i bogactwo na fundamencie 
rozmaitych podstaw. Niektórzy ludzie uważa- 
ją się za ubogich dla tego, że sę mniej boga- 
tymi od innych a przecież są ludzie stósnnko- 
wo biedni, którzy zadowoleni są utrzymaniem 
się. Znajduje sią rodzaj ubóstwa, który cały 
świat nie może wynagrodzić, to jest, ubóstwo 
ludzkiej istności zdradzane przez nerwowość 
i roz,rężenie funkcyi trawienia chorobliwej 
sekrecyi 1 wnętrzności. Dla przywrócenia ży- 
wotności na stały fundament jest tylko jedno 
lekarstwo które zupełnie odpowiada wymaga- 
niom, tj. “wypełnia rachunek” a to jest Hostetter'a 
Stomach Bitters. Przez przywrócenie strawności, 
dająca zdrowy bodziec do czynności wnętrzno- 
ści i wątroby i uspokojenia nerwów wypełnia 
konieczne warunki na odzyskanie siły przez 
system. Również zwalcza malaryą i reumatyzm. 


GAZETA POLSIZA. 


Cripple Creek wypalił się do reszty. 


Victor, Colo., 29go kwie- 


tnia. Cripple Creek wypalił 
się do reszty — nie istaieje 
dzisiaj. 


Po pierwszym ogniu tliły się 
zgliszcza tu i owdzie i dzisiaj 
wicher tak rozszerzył płomie- 
nie, że pożar wszczął się na 


nowo w kilkunastu miejscowo- |, 


ściach i zniszczył do szczętu 
całe miasteczko. Strata prze- 
nosi 2 miliony dolarów. Tysią- 
ce ludności jest bez dachu, na 
ziemi znajduje się śniegu na 2 
cale a termometr wskazuje iż 
zimno jest o stopniu zera. Ani 
jedna dziesiąta majątku, który 
poszedł z dymem, nie była za- 
bezpieczoną. Dotąd wiadomo, 
że trzech ludzi utraciło życie. 
Kilkadziesiąt osób zostało po- 
kaleczonych, popalonych i roz- 
maicie uszkodzonych. Gdy się 
przekonano, że ogień zagraża 
zniszczeniu całego miasteczka 
— wysłano czemprędzej spe- 
cyalne pociągi do Victor i 
Gillette po górników, którzy 
mieli przybyć z dynamitem dla 
zburzenia domów aby pożar 
zlokalizować. Gdy górnicy 
przybyli najprzód zabrali się 
do zburzenia hotelu Palace, 
zawierającego 300 izb. Spie- 
szono się z tem tak szybko, że 
nie zważano czy w hotelu znaj- 
dują się jeszcze jacy ludzie lub 
nie. Dopiero gdy sumy hote- 
lu runęły w bezkształtną kupę 
gruzów, usłyszano jęki rannych 
ludzi. Z zawalonych ruin zaczęto 
wydobywać rannych, lecz pra 

cę tę górnicy zaledwie rozpo- 
częli gdy płomienie tak szybko 
objęły gruzy, że musieli czem- 
prędzej uchodzić dla ocalenia 
własnego życia. . Ranni i poka- 


` leczeni zginęli w płomieniach 


ruin hotelu; ilu tam ludzi zgi- 
nęło, trudno powiedzieć a mo- 
że się świat nie dowie. 

W liczbie gmachów spalił 
się budynek narodowego ban- 
ku, w którym znajdowało się 
przeszło $100,000 w gotówce 
oraz wielka suma weksli i roz- 
maitych papierów wartościo- 
wych. Wszystko to spaliło się, 

Cały Cripple Creek spalił 
się do szczętu. Płomieniom u- 
legły budynki bankowe, tele- 
grafu, dzienników itd. — sło- 
wem ani jeden dom nie ocalał. 
Przez dobrą chwilę przedmie- 
ście West Cripple Creek było 
zagrożonem — lecz udało się 
ludności płomienie przytłumić, 

Z Denveri Colorado Springs 
wysłano pociągi ratunkowe o- 
raz zapasy żywności i odzie- 
nia. 

Giełda górnicza w Chicago 
przeznaczyła i wysłała 500 do- 
larów dla pogorzelców. 

Wszystkie naczynia kuchen- 


_ ne oraz namioty Stanowej mi 


licyi w Denver wysłano na 
miejsce nieszczęścia. Wielu bi- 
znesistów wyjechało z Denver 
do Cripple Creek zaopatrzeni 
w pieniądz, żywność i odzież 
dla nieszczęśliwych wypalo- 
nych. 


Wiele pieniędzy dla kilkuset Indyan. 


Decatur, Mich., 28 kwietnia, 
Naczelnik Pokagon Indyan 


- szczepu Pattawattomic, którzy 


znajdują się rozlokowani w po- 


dudniowo-zachodnimMichigan, 
odebrał wiadomość z Washing- 


_ tonu, że wkrótce suma $104,- 


000 zostanie rozdaną pomię- 
dzy 270 członków jego szcze- 
pu. Sprawa Indyan znajdowa- 
ła się przed komisyą od r. 
1866 i tyczyła się gruntów 
Sprzedanych rządowi w r. 1833. 

Szczep ten dawniej zamie- 
szkiwał okolicę wtenczas zwa- 
ną Fort Dearborn a dzisiaj na- 
zywającą się Chicago. 

Republikańska konwencya Stanu 

Illinois, 

W środę ubiegłego tygo- 

dnia rozpoczęła się w Spring- 


field w gmachu kopułowym, 
z Wystawy Światowej w Chi- 
cago, konwencya republika- 
nów Stanu Illinois. Skończyła 
się na drugi dzień w czwartek 
i większością głosów obrała 
delegatów do narodowej repu- 
blikańskiej konwencyi w St. 
Louis z instrukcyą, aby głoso- 
wali na p. William'a McKinley 
z Ohio, na kandydata na prezy- 
denta. 

Następujący kandydaci zo- 
stali obrani na urzędy Stano- 
we, na których będzie się gło- 
sowało w przyszłym listopadzie 
na elekcyi prezydentowskiej: 

Kandydat na urząd: 


Chris Marner — Klerka Northera Grand Divi- 
sion Najwyższego Sądu; 
A. D. Cadwallader — Klerka Central Grand 


Division Najwyższego Sądu; 

R. E. Marry — Klvika Southern 

sion Najwyższego Sądu; 

C. C. Duffy — Klerka Drugiego Sądowego Dy 
stryktu Apelacyjnego trybunału; 

W. C. Hibbard —  Klerka Trzeciego Sądowego 
Dystryktu Apelacyjnego trybunału ; 

M. Emerson — Klerka Czwartego Sądowego 
Dystryktu Apelacyjnego Trybunału. 


Na Trustysów Stanowego Uniwer- 
sytetu: 
T J. Snuth, 


Pani Marya Tarner Carrell, 
Francis M. McKay, 


Na Delegatów at Large. 
Richard J, Oglesby, 


William Penn Nixon, 
Joseph W. Fifer, 


Robert W. Patterson. 


rand Divi- 


Na alternate-delegatów=at-Large: 


Chas, M Pepper, 
Jordan Chavis, 
James W. Ellsworth, 
Pleasant T. Chapman. 


Na prezydentowskich-elektorów=at 
Large: 


Horace S. Clark. 
Emil G. Hirsch. 


Na Elektorów dystryktowych, 
1—Noble B. Jndah. 12—W. R. Jewell. 
2—D. B. Gray. 
8—Chas. L. Sherlock. 
4—Fred M. Blount, 
R raz Banning. 
6—Chester M. Dawes. 
1— Wash. Vanhorn. 
8—Wil. L. Sackett. 
9—E. W. Montgomery. 

10—A. G. Hammond. 
11—Marcellus Wilson. 


16—John A. Coates. 
17-H. N Schuyler. 
18—John R. Pogue. 
19—Lewis L. Lehman. 
20—Theo. G. Risley. 
2l—Walter S. Louden. 
22—W. W. Duncan, 


Na republikańskich State Central 
Committe-men-at Large. 


John C. Buckner, 


E H. Morris, 
Isaac © Edwards; John Sterl'ng. 


A. W. Berggren, 
Na Dystryktowych Committe-men. 


3—T. N. Jamieson. 


2—Chas. S Deneen, 18—Dr. L. 8. Wilcox. 
8—Ernest | eż ają 14—8, O. 8 

4—Jos. E. Bidwill, 15—W. H. ine. 
5—Adam Wolf. 16—Chas. 8. Rannells. 
6—Wm. E. Bal]. 17—J. R. Sm th. 


18—R. 
19—Chas. P. Hitch 


y. a 
9—Howard O. Hilton.  20-John H. Miller. 


10—James McKinney. 21—Wm. A. Stocker. 

11—Ralph T, Bradford.  22—Lewis T. Linnell. 
Senator Cullom bardzo so- 

bie życzył, aby konwencya — 


jeźli nie obierze delegatów z 


z instrukcyą dla niego na. 


przedstawienie go na kandy- 
data na prezydenta — przynaj- 
mniej nie dała żadnych instru- 
kcyi. Jednakowoż przyjaciele 
McKinley'a byli w większości 
i cała delegacya Stanu Illinois 
gdy wyjedzie na krajową kon- 
„wencyę stronnictwa republi- 
kańskiego w St. Louis, będzie 
głosować na William'a Mc- 
Kinley z Ohio. 

Oczy całego kraju zwrócone 
były na rezultat w Springfield, 
Politykierzy przepowiadali, że 
delegaci wielkiego Stanu Illi- 
nois będą mieć w swem ręku 
"balans potęgi”, że kto pozy- 
ska Illinois ten jest pewnym 
nominacyi. Manażery MckKin- 
ley'a, Reed's, Quay'a Morton'a, 
Cullum'a i Allison'a nie mogli 
się doczekać rezultatu — a gdy 
iskra elektryczna rozniosła wia- 
domość po całym kraju, że 
konwencya wybrała delegatów 
Mc-Kinley'owskich do St. 
Louis'u, wtenczas entuzyazm 
stronników  MckKinley'a nie 
miał granic. Poczęli ogłaszać, 
że teraz nawet nie będzie ża- 
dnego głosowania na konwen- 
cyi w St. Louis — tylko Mc- 
Kinley zostanie obwołany je- 
dnogłośnie kandydatem repu- 
blikanów na urząd prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 
Oczywiście inni kandydaci "na 
kandydata” przyjęli nowinę z 
Illinois'u ze zmartwieniem lub 
bólem -- szanse ich dostały 
ciosu jakby "uderzenia w po- 
dniesiony kapelusz.” 

Przyjaciele McKinley'a u- 
trzymują, że ich kandydat ma 
teraz już około 500 delegatów 
tj. z instrukcyami dla głosowa- 
nia na niego. 


Śnieg w Iowa w dniu 1go maja, 


Jefferson Iowa, 1 maja. Dzisiaj 
po południu spadł tutaj Śnieg i 
jest bardzo zimno, Obawa jest aby 
nie nastały przymrozki, które mo: 
głyby wyrządzić wielkie szkody. 


Umarł dla tego że stracił cenne 
skrzypce. 


New York, 1 maja. Victor S. 
Fletcher kupiec instrumentów mu- 
zycznych został uznany winnym po- 
siadania skrzypiec *'Stradwarius”, 
które były własnością zmarłego 
profesora Batt. W domu profeso- 
ra zeznała, że ktoś ukradł jej mę- 
żowi skrzypce wysoko szacowane i 
ten tak się tem martwił, że zapadł 
na zdrowiu i umarł. W poniedzia- 
łek zostanie Fletcher zasądzonym. 
Najmniejsza kara jest 5 lat wię- 
zienia. 


Kaznodziej krowiarków ukamieno- 
wany. 


McKinney, Oklahoma Terr., 1go 
maja. Ksiądz Jerzy R. McKinney, 
znany kaznodzieja <*cowboy'sów” 
właściciel miejscowości McKinney, 
a zarazem pocztmistrz i sędzia po- 
koja — został późno wczoraj wie- 
czorem * zabity przez Williama 
Hooks, Williama Jones i Sidneya 
Roberts. MeKinney znajdował się 
w polu i ludzie ci zrobili zasadzkę 
igo ukamienowali. Mieli oni z 
nim nieporozumienie co do posia- 
dania gruntów. 


Dyamenty w Wisconsin. 


Milwaukee, Wis., 1 maja. W o- 
brębie 30 mil od miasta jeden u- 
bogi farmer znalazł na swym grun- 
cie kilka dyamentów, które podda- 
ne egzaminacyi za pomocą X pro- 
miem Roentgena, okazały się być 
prawdziwymi i równie czystymi 
jak te, które znaleziono w Afryce 
południowej. Farma znajduje się 
w powiecie Waukesha w kierunku 
poładniowo-zachodnim od Milwau- 
kee. 

Drogie te kamienie podniósł na 
swym gruncie farmer i przywiózł 
je do miasta i najznakomita jubi- 
lefzy uznali je za dyamenty pier- 
wszej wody. Również zegzaminował 
je George W. Goetz, tutejszy mi- 
neralog, który oszacował jeden 
klejnot na $50v. Jest to czysto bia- 
ły kamyczek jak kryształ. Jubile- 
rzy nie chcą wydać gdzie akura- 
tnie drogie kamienie zostały po- 
dniesione. 


Wielki ogień w Quincy, Ills. 


Quincy, Ills, 1 maja. Ogień 
wybuchł w biznesowym okręgu 
miasta i w kilku godzinach spali- 
ło się 6 gmachów; strata wynosi 
na $300,000. 


Wielka awantura w Minonk, Ill, 


Minonk, Ills, 30 kwietnia. W 
pijackiej bójce Isaac Jones podciął 
gardło negrowi Ben Hoffman od 
ucha do ucha. Winny został osadzo: 
ny w więzieniu. Richard Clark, 
także negier, wspólnik zbrodniarza 
nie chciał się dać aresztować i 
wydobywszy nabity rewolwer, po- 
czął strzelać w rozmaite kierunki 
do zgromadzonych ludzi. Nareszcie 
usiłowano go ująć — ten począł u- 
ciekać i w kilku minutach groma- 
da z kilku set ludzi złożono poczę- 
ła gonić negra aż go nie pochwy- 
cono. Ludność była tak rozgniewa- 
ną, .że tu i owdźie poczęto wołać, 
aby czarnego djabła” powiesić 
bez żadnej straty czasu na gałęzi 
drzewa. Policyi jednak udało się 
Clark'a osadzić w więzieniu, a 
potem cichaczem obydwóch wię 
źniów w bryczce wywieźli do 
Metanora z obawy, aby wieczorem 
lub nocą mieszkańcy nie wyłamali 
drzwi więziennych i obydwóch nie 
powiesili. I rzeczywiście, na wie- 
czór wielka liczba ludności zgro- 
madziła się na ulicach, głośno ar- 
gumeńtując o sposobie ukarania 
negrów. 


“Boom” olejowy w Illinois. 


Kankakee, Ills, 29go kwietnia. 
Standard Oil kompania wydzierza- 
wiła 1,200 akrów gruntu blizko 
Herscher i wyda 10,000 na prze- 
konanie się czy w tym gruncie 
znajduje się olej lub gaz naturalny. 
Od kilku lat mieszkańcy tej miej 
scowości rurami sprowadzali sobie 
naturalny gaz do swych domów 
na opał i oświetlenie. Z jednej stu- 
dni od lat paru dobywano olej. 


Oberwanie się chmury w Sheboygan, 
Wis. 


Sheboygan, Wis, 29 kwietnia. 
Około 10 godziny wieczorem wczo- 
raj ludność musiała uchodzić z 
swych domów z powodu oberwania 
się chmury. Domy w nizinach sto- 
Ją we wodzie tak głębokiej że po- 
licya i strażacy musieli pospieszyć 
w łodziach na ratowanie kobiet i 
dzieci. Wielu zaledwie z wielkim 
mozołem życie ocaliło. Strata do 
chodzić będzie w wiele tysięcy do- 
larów. 


Oberwanie się chmury w Waldo, 
Ohio. 


Delaware, O., 29 kwietnia. Czte- 
ry osoby utraciły życie w Waldo z 
powodu oberwania się chmury, 
Straty tam i w całej okolicy są o- 
gromne. 


Cyklon i powódź. 


St. Paul, Minn, 29go kwiet. 
Cały północno-zachód dzisiaj nocą 
jest zalany. Huragan który srożył 
się w Północnej i Południowej Da 
kocie i zachodniej Minnesocie po- 
przedzał tylko powódź. Ulewa by- 
ła tak wielką że w wielu miejsco- 
wościach myślano, że nastały pra- 
wdziwe upasty. Rzeka Mississippi 
rozbiera niziny w Aitkin i Grand 
Rapids są zalane na wiele mil. 
Cyklon był najstraszliwszym po: 
BY Farmor i Spencer, w South 
Dakocie. Na przestrzeć 18 mil 
wszystko zostało spustoszone do 
szczętu a cały obszar tak czysto 
został zmieconym jakby podłoga. 
Nadciągającą chmurę można było 


widzieć na odległość kilka mil. Bu- 
dynki farmerskie wicher uniósł na 
spustoszonej przestrzeni tak zgra- 
bnie, że na dawniejszych miejscach 
nie ma ani śladu aby tam znajdo 
wały się domy. Szesnaście mil na 
południe od Mitchell, $. Dak., znaj- 
dowało się miasteczko Epephany. 
Tutaj 15 osób zostało skaleczonych. 
Ani jednego domu tam nie pozo- 
stało, huragan zupełnie wszystko 
uniósł i rozrzncił na odlegte pola. 
Spnustoszenie jest ogromnem a stra- 
ty nie do obliczenia. Nietylko do- 
my, stajnie itd. zostały zniszczone 
i uniesione, lecz zasiewy są zruj 
nowane. Cyklon przeszedł miejsco: 
wość Hobart *na wylot” lecz szero- 
kość jego była tylko około 80 stóp. 
Cokolwiek znajdowało się na prze- 
szkodzie, wicher uniósł i rzucił na 
pola. Niektórzy utracili całe domy, 
podczas gdy inne blizko stojące 
stajnie nietknięte. Blizko stajen na 
farmie Munsona znajdowała się 
szopa z wiązaczem, pługami iinne- 
mi roloiczemi maszynami. Wiązacz 
został uniesiony, pogięty i całkiem 
popsuty. 

Depesze z północnej Minnesoty 
są bardzo riepocieszające. W Hal. 
bock, centrum Red River doliny 
tyle spadło deszczu, że będzie za 
mokro najmniej przez 10 dni na 
sianie. 


Zniżenie myta. 


Birmingham, Alabama, 1 maja. 
Płaca górników węglowych w o 
kręgu Birmingham, w liczbie 10, 
000, została obniżoną dzisiaj o 24 
centa na tonie. “Tennessee Coal, 
Iron & Steel Co.”, “Pioneer 
Mining and Mfg. Co.” również obni- 
żyły cenę płacy. 

Terre Haute, Indiana. Kopalnie 
węgla w Dugger i w Wandalii dzi- 
siaj przybiły plakaty oznajmiające, 
że płaca będzie 60e. od tony i 
wskutek tego ludzie dalej pracują. 
Wszystkie iane kopalnie węgla na 
północ, od Baltimore & Ohio 
Southwestern kolei są bezczynpemi 
dla tego, że płacę obniżono na 55e. 
za tonę. 


Wystawa elektryczności. 


New York, 4 maja. Wystawa na- 
rodowa elektryczności została dzi- 
siaj wieczór w “Grand Central 
Palace” przez gubernatora Morton 
otwartą. Niezliczona ilość ladzi 
brała udział w uroczystości. W urster, 
major miasta Brooklyna wystąpił 
i przedstawił publiczności guberna- 
tora który dokonał otwarcia wysta- 
a7 tym samym kluczem, którym 
Cleveland w Chicago otworzył wy- 
stawę Światową. 


Szczegółem wystawy jest prąd e 
lektryczny wytworzony przez wo- 
dospad Niagara. Prąd ten przepro- 


 wadzonym został po zwykłym dru- 


cie telegraficznym 762 mil długim. 

Prąd elektryczny Niagary będzie 
poruszał model zakładów Niagara 
Power Plant”, gdzie będzie słychać 
szum wodospadu Niagara. 


Wielki strajk w Milwaukee. 


Milwaukee, Wis., 4 maja. Strajk 
w Milwankee przybiera coraz wię- 
kszych rozmiarów, tak że dzisiaj 
jest w ruchu zaledwie 6 kolei uli- 
cznych, lecz i przy tych dzisiaj wie- 
czorem mają konduktorzy i inni ro- 
botnicy zastrajkować. Około 1000 
ludzi bierze udział w strajku. Po- 
licya pilnuje ile możności porządku 
i strzeże szyn kolei ulicznych, któ- 
re obecnie kursują. 


Katastrofa wskutek eksplozyi 'gazo- 
liny. 


Cincinnati, O., 4 maja. Ogromne 
nieszczęście wydarzyło się dzisiaj 
wieczór o 8mej godzinie na Walnut 
ul, wskutek eksplozyi gazoliny, 
Pięciopiętrowy dom wyleciał w po 
wietrze, grzebiąc w swych gruzach 
wielu ludzi. Jak donoszą drogą te 
legraficzną, zginęło Śmiercią 6 o- 
sób i wielka liczba odniosła różne 
uszkodzenia, 


Wielka rodzina jest, jako re- 
uła, rzadko wolną od choroby. 
foins o dnia to ten, drugiego to 
ów członek rodziny zapada. Gdy 
nie dziecię — to kto inny; aż ma- 
tka nie znajdzie swoje położenie 
trudnem, starając się utrzymać ro- 
dzinę w dobrym stanie, a zwykle 
jestto udziałem matki doglądać po- 
trzeb chorych. Jakże jasno fakta 
te uwydatniają potrzebę posiadania 
pod ręką domowego lekarstwa, w 
którem można położyć całe zaufanie. 

Pan Piotr Misznik, z Kouts, Ind., 
isze, pod datą 28 stycznia, 1896 r. 
list wprost do tego puvktu. “Mam 
nadzieję że mnie Pan przebaczy za 
sprawianie Panu kłopotu tymi kilku 
wierszami. Mam liczną rodzinę, 
mając dziewięcioro dzieci i tak się 
zdarza, że prawie ktoś zawsze nie 
domaga. Ja sam cierpiałem na bo- 
leści i kurcze w plecach, rękach i 
nogach. Dwoje z naszych dzieci 
miało ciężki kaszel i wyrzuty na 
twarzach. Nareszcie zdecydowałem 
się spróbować Dra Piotra Głomozo. 
Uczyniłem tak, lecz postanowiłem 
zaczekać i przekonać się zupełnie, 
czy rzeczywiście posiada te zalety, 
które są jemu przypisywane zanim 
zdam moje sprawozdanie. I jedynie 
to mogę oświadczyć, że Dra Pio- 
tra Gomozo wyleczyło mnie z 
mych cierpień i ten sam szczęśliwy 
rezultat był również z memi dzie- 
ćmi. Jesteśmy prawdziwie wdzię- 
cznymi.” 

Dra Piotra Gomozo przetrwało 
próbę przeszło wieku ciągłego u- 
żytku. Nie było nigdy szeroko o. 
głaszanem po czasopismach. Popu- 
larność, którą się cieszy, jest jedy- 


nie rezultatem własnych jego zalet. 


Aptekarze rie mają je. Po dokła- 
dne szczegóły adresujcie do Dr. 
Peter Farney, 111—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, Ills, 
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$2.50. 
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KONSUL | 
H. CLAUSSENIUS, 


Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 
Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 
Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, % Co., 
80 — 82 Fifth Ave. 


FARMA 


bardzo tanio na sprzedaż 26 akrów 


dobrej i urodzajnej ziemi, 22 akry 
obsiane 4, dobrego Lasu nowy dom 
i wszystkie inne budynki w do- 


brym stanie blisko, klasztoru O. O. 

Franciszkanów w  Pułaskim po 

bliższe szczegóły proszę się zgłosić, 
do: W. GRUCZYK, 


Angelica, Shawano Co., 
(16—18) 


PŁACĘ NAJDROŻEJ 


| pe ZA ~ 


RUBLE rosyjskie 

GULDENY Austryackie 

MARKI Niemieckie 

STERLINGI Angielskie 

LIRY Włoskie 

FRANKI Francuzkie,belgijskie szwaj- 
carskie i rumuńskie. 

KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie. 


WYSEŁAM NAJTANIEJ. 


RUBLE do Polski i Rosyi. 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 

MAREI do Poznańskiego, Prus Wscho- 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec, 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 

ii Rumunii, 

KRONERY do Szwecyi, Norwegii 

i Danii, $ 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., Chicago, Ills, 


Nowa 
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Powyższy obrazek przedstawia alfabet polski. 
$ Każda litera jest osobną tak, że można dowolnie składać słowa polskie i angielskie. 
SS Y&S Dla tych. którzy mają dość czasu a chcą sobie drukować listy do 
$$ znajomych lub rodziny albo karty lub nagłówki ala przyjaciół — jestto bardzo 
2$ pożyteczne i pouczające zatrudnienie. 
2 Który z abonentów premią ma już wybraną a życzy sobie tę Dru- 
$% karnią odebrać niechaj przyśle $3.50. 
> Przesełkę my sami opłacamy. 
Niniejsza premia jest 


=L 


POLSKA DRUKARNIA 


(LITERY GUMOWE.) 


Któremi drukować każdy sobie może: , 
LISTY, NAGŁÓWKI NA LISTACH I KOPERTACH, 
ADRESY, KARTY BIZNESOWE, ITD. 


BLIZKO 1000 LITER, 


Przyrząd ten składa się: z liter, pieczątki na 4 linie (4 cale szeroka) sa- $$ 
mo-atramentowej tuszowej poduszki, która zatrzymuje w sobie atrament czyli 


$3.50. 
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$2.50. 


CROWN 
260 Seuth Clark Street 


Potrzebny jest dobry 
człowiek, Polak, który 
ma ustanowiony handel 
hurtowny z Grocernikami. 

Zgłosić się pod adresem: 

S. W. 


care of Gazeta Polska, 532 Noble St. 
Chicago, Ill, 


(15—25) 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 


532 Noble Str., Chicago, Ills. 
— nabyć można — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY | 


MARYI, 


wydał:ks, dr. Łukowski. 


Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stroanie wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe 
brzegi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Cena 4 dolary. 


say” Przesełkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się na 
ół ceny bo cena ustanowiona jest 
już najniższa. 


Każdy mężczyzna powinien czy- 
tać ogłoszenie Tomasza Slatera w 
tej gazecie na stronicy 7. 


Głosek tych jest blizko 1000. 


ważną do 25 Maja, 1896. 
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Premia 
DLA ABONENTÓW “GAZETY POLSKIEJ.* 


Nowi abonenci, którzy przyślą $2.00 na Gazetę Polską mają prawo wybrać 
sobie książek w cenie jednego dolara — lub Stereoskop za dopłatą $1.00 (ra- 
3 zem Gazeta i Stereoskop $3.00 lub też mogą dostać Polską drukarnią za 
dopłatą $2.50 to jest Gazeta i Polska Drukarnia razem $4.50. 

Starzy abonenci, którzy jeszcze żadnej premii nie- wybrali, lub którzy Ga- 
zetę opłacą do 1 Stycznia 1897 mogą tak samo dostać tę Drukarnię za dopłatą 
(Cena jest $3.50 lecz $1.00 odchodzi jako premia — a więc dopłata 
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Ten zegarek absolutnie za darmo! 
m 


Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palgczy cygir, którzy odpiszę na t 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłkę 
sami opłacimy: 50 naszych wystawionych Cygar i absolu- 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i zó- 
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


My jesteśmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 


- - Chicago, Illinois. 

Są jeszoze Kaleudarze Maryańskie 

z pięknemi historyami z roku 1894 

i 1895, które się z innemi książka- 

mi wyseła po 10 centów. Kalen- 

rze na rok 1896 są już rozsprzedane. 
x 


R Hein 


Z..A. 
85.90. 


Powyższy obrazek przedstawia ELGIN ziga- 
rek «ryty, koperta jest z metalu białego Silver- 
roid, którego nikt nie rozróżni od srebra. Ko- 
perta z tego metalu jest o wiele trwalsza i ni- 
gdy nie straci swego koloru. 


CKto nam przyśle 50c. w znaczkach pocztowych 
temu poślemy zegarek na Express ofis, gdzie 
będzie wolno go obejrzeć, zanim resztę zapłaci. 
A jak się nie spodoba to może zwrócić 'go na- 
zad. Adresnjcie: 

NALEPINSKI MDSE (0., 1574 N. California 

Ave., Chicago, Il. 

Kto jeszcze nie ma od nas żadnego katalogu 
niech nam przyśle Ze. markę, a będzie mu wy- 
słany, 


Cykorya Buvowa jest poleconą 
przez doktorów w starym kraju. 
Kupcie jedną paczkę i przekonajcie. 
się. (July 2) 


(utery Miesiące Pota PANIO!! TANIO!! 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 
KIZOW 3 


POSRQD DZIKICH. 


— PRZEŹ — 
H. MELVILLE. 


Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 
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(Ciąg dalszy). 
Widok nasz w nadzwy- 


czajny ruch wprawił dzikich | 


` krajowców: biegali, jak szale- 
nil W tak wielkiem oddale- 
niu wydawali się nam, jak 
pigmeje, a mieszkania ich, 
pokryte białemi dachami, wy- 
glądały jak domki lalek. Wy- 
sokość, na której znajdowali- 
śmy się, upewniała nas wpra- 
wdzie, że dzicy nie poważą 
się nas tu ścigać, sądziliśmy 
jednak, że lepiej nie wywoły- 
wać złego, i szybkim bie- 
giem, o ile pozwalała na to 
natura gruntu, puściliśmy się 
naprzód; nagle zatrzymała nas 
wysoka ściana skalna. Zda- 
wało się zrazu, że skała ta 
będzie dla nas nieprzebytą 
zaporą. Z wielkim trudem iz 
narażeniem życia udało się 
nam w końcu przebyć ją; bie-. 
gliśmy dalej z równym, jak 
przedtem pośpiechem. 

Mniej więcej na trzy go- 
dziny przed zachodem słońca 
byliśmy już na najwyższym, 
prawdopodobnie, szczycie 
miejscowych gór. Była to 
wyniosła skała bazaltowa, po 
kryta pasożytnemi roślinami. 
Żnajdowaliśmy się, o ile mo- 
gliśmy sądzić, na trzy tysią- 
ce przeszło stóp nad powie- 
rzchnią morza; zachwycający 
„widok roztaczał się przed na- 
mi. Samotna zatoka Nukahi- 
wy lśniła się w promieniach 
słońca, jak olbrzymie zwier- 
ciadło: tylko okręty eskadry 
francuzkiej odbijały na niej, 
jak czarne plamki; półkrę- 
giem otaczały ją góry, a zie- 
lone ich spadki przerywały 
czarne przepaście lub urocze 
doliny. Wszystko to razem 
tworzyło najcudniejszy krajo- 
braz, jaki kiedykolwiek wi- 
dzieć mi się zdarzyło, i choć- 
bym żył lat sto, nie zapo- 
mnę nigdy wrażenia, jakie 
widok ten w duszy mej wy- 
wołał. 


ROZDZIAŁ V. 


Na górach. 


Niemniej byłem ciekawy 
widzieć ziemię z drugiej stro- 
ny góry; sądziliśmy obydwaj, 
że skoro staniemy na szczy- 
cie, ujrzymy u stóp naszych 
wielkie zatoki Happar i Tipi. 
Omyliliśmy się. Jak oko za- 
sięgło, rozciągała się przed 
nami wyżyna, pokryta szere- 
giem wzgórzy i zagłębień 
strome jej boki świetną przy- 
odziane były zielenią, lub po 
rosłe lasem; nie odkryliśmy 
jednak dotąd drzew, na któ- 
rych owoce rachowaliśmy z 
taką pewnością. 

Niemiłe zrobiło to na nas 
wrażenie, Dolly może dopie- 
ro za dziesięć dni opuści za- 
tokę, a przez ten czas nie mo- 
gliśmy nawet myśleć o zej- 
ściu w dolinę Nukahiwy, aże- 
by zaopatrzeć się w żywność, 
gdyż nie wątpiliśmy ani na 
chwilę, że czuły nasz ojciec, 
kapitan, nie żałował perkalu i 
świecideł w nagrodę za dosta- 
wienie nas na okręt. 

I czemuż nie zaopatrzyli- 
śmy się w w żywność? Gorz 
ko wyrzucałem sobie tę nie- 
przezorność. Przyszły mi na 
myśl suchary, które miałem 
za kawtanem; sięgnąłem po 
nie chciwie, żeby się przeko- 
nać w jakim są stanie; trze- 
ba zrobić przegląd naszych 
zapasów, bo i kaftan towa- 
rzysza mego również był wy 
pakowany. Usiedliśmy na tra- 
wie; Tobi wydobył najprzód 
garść tytoniu, którego liście 

- oblepione były miękkiemi o- 
kruchami sucharów. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


GAZETA POLSILA. 


RARRODOODOOOPDODA 


Pierwsza ksiegarnia Polska 


W AMERYCE 


w Dyniewicza, 532 Noble St., Chicago, II, | 


odebrała z Europy 


wielki zapas książek do nabożeństwa i treści religijnej. 

W wielkiej ilości książek do nabożeństwa — za kilka 
tysięcy dolarów i to tych książek, które miały być przy- 
słane jeszcze przed Bożem Narodzeniem, a więcej jeszcze 
jest w drodze. Dla tego więc, że przysełka została o wiele 
spóźniona a pieniądze muszę koniecznie mieć do wypłace- 
nia na maszyny do ustawiania głosek “Linotype” z pol- 
skimi bębnami — dla tego książki te rozsprzedaję za te 
same pieniądze co mnie kosztują, nie licząc nawet kosztów 
transportu z Europy. Na czas nieograniczony sprzedawać 
będę wszystkie książki — biorąc 40c. za (1) jednego dolara. 
(Oprócz książek szkólnych i naukowych). Zamiejscowym po- 
sełać będziemy po tak zniżonej cenie każdemu kto przyśle 
choć tylko (2) dwa dolary a książek jakich sobie kto wy 
bierze odbierze za (5) pięć dolarów i sam sobie przesyłkę 
Expressem opłaci, lub też, jeżeli kto chee, niech dołączy 
10 centów do każdego dolara na przesyłkę. Takiej spo 
sobności do zakupywania tak tanio książek, jeszcze nie by- 
ło i zapewne już nie będzie. 

Zwracam uwagę, że rodzice zrobią swym dzieciom 
wielką uciechę, gdy za mały pieniądz, zakupywać będą 
piękne książki do pierwszej Komunii >w. 

Poniżej są umieszczone książki do nabożeństwa będą- 
ce w mej księgarni w wielkiej ilości: 

Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi $1.00 


teraz tylko 40e, 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 
i z klamerką. $1.50 s : teraz tylko 60c 
Anioł Stróż, oprawne w aksamit z krzyżykiem, okute i ze 
zamkiem. 81.75 . A Se teraz tylko 70e 
Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi. $2.00 . f ~ . teraz tylko 800. 
Anioł Stróż, w białej oprawie, okute i ze zamkiem, wyzła- 
cane brzegi, z krzyżykiem z kości słoniowej. $1.75 teraz tylko 70o, 


Anioł Stróż, oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 
słoniowej, okute i ze zam. i pięknemi wyrobami $3.50 te- 
raz tylko $1.40 
Anioł Stróż, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyżykiem 
metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z perłowej 
macicy, okute i ze zamkiem. $4.00 teraz tylko $1.69 
Anioł Stróż albo książka do Nabożeństwa dla katolickiej 
młodzieży szkolnej przez ks. Józefa Krośnińskiego. Ozdo- 
bnie oprawne w miękką czarną skórkę z pozłacanymi brze- 
gami i tytulikami. $1.50. . z teraz tylko 600. 
Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie 
Cena $1.50. Teraz tylko 600. 
Anioł Stróż, w pięknej moroko oprawie, okute z srebrnemi pun- 
kcikami i wyrobami na okładce z srebrną klamerką 
Cena $2.00. Teraz tylko 800. 
Anioł Stróż, w pięknej, miękkiej najlepszej moroko skórce z zło- 
tymi wyrobami z srebrną klamerką. Cena $2.25. Teraz tylko 900, 
Anioł Stróż, w ślicznej białej z kości wyrzynanej oprawie z me- 
talowemi wyrobami i z trzema medalami okute i z srebrną kla- 
merką. Cena $1.75. Teraz tylko 70e. 
Anioł Stróż, w pięknej, białej, z kości słoniowej wyrzynanej 
i zaksamitu oprawie, z metalowemi wyrobami z trzema medala- 
mi, okute srebrną klamerką. Cena $2.00. Teraz tylko 800. 
Anioł Stróż, oprawne w kość słoniową, z krzyżykiem i z srebrną 
klamerką. Cena $2.00. Teraz tylko 80c. 
Anioł Stróż, oprawne w czystą kość słoniową z ślicznemi stalo: 
wemi i mosiężnemi wyrobami, z kościaną klamerką. 
Cena $4.50. Teraz tylko $1 80. 
Błogosławmy Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 
Opr. w skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 
kładce. 31.25 . . . teraz tylko 50e. 
Błogosławmy Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 
wyrobami metalowemi, okuta i zezamkiem. $2.00 teraz tylko 80o. 
Bractwo Rożańcowe Najśw. Maryi Panny, przez X. 
Ant. Załuskiego, w moc. opr., mar. brzegi. $1.00 teraz tylko 400. 
Bądź Wola Twoja. Modlitwy i Rozmyślania na wszystkie dni 
tygodnia i miesiąca, na wszystkie uroczystości kościelne i na 
wszelkie okoliczności życia, ułożone przez Kapłanów i Świętych 
katolickiego kościoła ku czci i chwale ukrzyżowanego Chrystusa. 
Ozdobnie oprawne w skórkę z krzyżykiem na okładce 
(Wydanie dla kobiet). Cena $3.00. Teraz tylko $1.20 
Bądź Wola Twoja. Ta sama; oprawna ozdobnie w moroko z wy- 
ciśniętym krzyżykiem. (Dla niewiast). Cen. $3.50. Teraz tylko $1.40. 
Bądź Wola Twoja. Optawne w skórkę z krzyżykiem. 
(Dla mężczyzn). Cena $3.00. eraz tylko $1.20. 
Bądź Wola Twoja. Oprawne ozdobnie w skórkę z krzyżykiem. 
(Dla mężczyzn). Cena $3.50. Teraz tylko $1.40. 
Cicha Łza Chrześciańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 
dla dusz pobożnych (Wydanie dla niewiast) z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnie wy 
raźnego druku na pięknym papierze, format 34 x 5 cali. — 
Oprawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi, ze złoconym 


tytulikiem.  $.100 : . è teraz tylko 40c. 
Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy- 
danie szlązkie) gruby druk w moc. Opr., ze złoconym. tyt. 

b $1.25 teraz tylko 500. 


Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra- 
wna w skórkę, wyzłacane brzegi. $2.00 teraz tylko 80c. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 
prawna w skórkę, wyzłacane brzegi. $2.00 teraz tylko 80c, 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 
prawna w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $3 oo teraz tylko $1.20 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $3.00 teraz tylko 
Filotea czyli Droga do życia pobożnego = a jay S. Fr. 
Salezyusza, biskupa i książęcia genewskiego. moe. Opr., 
złocone brzegi i tyt. $2.50 . teraz tylko $1.00 
Goffine Wykład Lekcyi i Ewangelii. Przew. 
ks. Leonarda książka do oświecenia i zbudowania duszy 
chrześciańsko-katolickiej czyli krótki wykład Lekcyi i E- 
wangelii na wszystkie niedziela i święta wraz z wynikającą 
ztąd nauką wiary i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem 
roku kościelnego, najgłówniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy św., nabożeństwa domowego i dla chorych, drogi 
krzyżowej, jakoteż życiorysami Świętych Pańskich, czczonych 
mianowicie przez lud polsko-katolicki. — W moce. opr., ze 
złoc. tyt., marmurowe brzegi, $3.50  . teraz tylko $1.40 
Książka do nabożeństwa dla Młodzieży. 
ocno oprawna, z wyzłacanemi brzegami i wyzłoconym 
krzyżykiem. 50c. » . ` teraz tylko 20c, 
Książka do nabożeństwa dla Młodzieży. 
Oprawna w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki z chromo o- 
brazkiem na okładce. 750. . teraz tylko 30e. 
Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobre wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. 250. 5 p A teraz tylko 10c. 
Książeczka do Nabożeństwa dla Chrześcian Katolików, z dodatkiem 
pieśni i nieszporów łacińskich. Oprawne w skórkę z krzyżykiem. 
(Dla niewiast). Cena $1.00. Teraz tylko 40c. 
4łos Serca. Zbiór modłów i pieśnidla pobożnych. (Wyda- 
nie pasei rs z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 
i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoc. tyt. $1.50 teraz tylko 60c. 


$1.20 


okute i ze zamkiem. $3.00 
Nowy Brewiarzy 


L. K. (1152 stronnic) w pięknej 


Książka do nabożeństwa w pięknvj oprawie skór- 
kowej, na miękko, wyzł. brzegi i tyt. 
Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 


$2.50 teraz tylko $1.00 


teraz tylko $1.20 


k Tercyański, ułożony przez O. 


oprawie skórkowej, wyzłacane 


brzegi i tytulik. po $3.00 i 3.50 teraz tylko po $1.20 i po $1.40 
Oitarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, służący dla 


dusz pobożnych. (Wydanie dla 


mężczyzn.) Z dodatkiem nie- 


szporów i pieśni łacińskich, Zawiera blizko 650 stronnie wy- 
rażiego druku na pięknym papierze, format 34 x 5 cali, 0- 


prawne w morocco 8 
tytulikiem. $1.00 


órkę, wyzłacane brzegi ze złoconym 


teraz tylko 40c. 


Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $3.50 


teraz tylko $1.40 


Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 
kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 


łowej macicy, okute i ze zamkiem. 
Przewodnik do Boga. Ta sama, 


$4.00 teraz tylko $1.60 
oprawna w skórkę, 


wyzłacane brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. 


Panie, zostań z nami. 


85e. teraz tylko 340. 


Książka do nabożeństwa dla 


chrześcian katolików w podeszłym wieku (gruby druk — ma- 
ły format) w moc. opr., ze złoc. tyt., z chromo obrazkiem 


na okładce. $1.00 


teraz tylko 40c. 


Panie zostań ż nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 


złoconemi brzegami i tyt. 


$1.25 
Przyjdź Królestwo Twoje. 


teraz tylko 50c. 
Zbiór Nabożeństwa Ka- 


tolickiego z szczególnem uwzględnieniem modłów do Naj- 
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. O- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne- 


mi wyrobami, 
klamerką $2.00 
Wyborek. 
klamerką. 
Wyborek, oprawne w płótno i 


z trzema posrebrzanemi medalami 


okute i z 
teraz tylko 80c. 


Oprawae w moroko skórkę. -Z okuciem niklową 


Cena $1.00 Teraz tylko 40e. 
czerwone brzegi 
Cena 40c. Teraz tylko 16c. 


W yborek, czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego, opr. 
w angielskie płótno, wyzłacane brzegi itytulik. 50c. teraz tylko 20c. 


W yborek, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki.65c. 


teraz tylko 26c. 


W yborek, oprawne w aksamit, okute i że zamkiem, z ozdo- 


bami mętalowemi na okładce, 


$1.00. 


wyzłacane brzegi. s 
teraz tylko 40c. 


W yborek, w białej oprawie okute i ze zamkiem, wyzłacane 


brzegi z krzyżykiem z kości słoniowej. $1.00 


teraz tylko 406. 


W yborek, ozdobnie opr. w aksamit, i wyrobami metalowe- 


mi i rzniętą kością słoniową, 


ze zamkiem, ze złoconemi brzegami. 
W yborek, opr. pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane brzegi. 
$2.00 . 


z takimże krzyżykiem, okute, 


$2.00 teraz tylko 80c. 


teraz tylko 800. 


Wianek Maryi ku czci Najśw. Maryi Panny z różnych 


nabożeństw uwity, opr. 


brzegi, ze złoconym tytulikiem. 


Wianek Maryi w ozdobnej 


w angielskie 


płótno, marmurowe 
$1.25 teraz tylko 
białej i pluszowej oprawie, z 


506. 


wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 


ką, wyzłacane brzegi. 


$3.15 


teraz tylko $1.50 


Wianek Maryi, w oprawie skórkowej, wyzłacane brzegi, 
ze złoconym tytulikiem i chromo obrazkiem na okładce. 


$1.50 teraz tylko 600. 


Wianek Maryi oprawne w inną morokko skórkę, wyzł. 


brzegi i tyt., z okuciem i klamerką. 


$2.00 teraz tylko 80c. 


Wyborek ta sama. W pięknej z kości słoniowej oprawie z 
pozłacanymi wyrobami z perłowej macicy, z pozłacaną kla- 


merką i pozłacane brzegi. 


$3.00 


teraz tylko $1.20 


W yborek, oprawne w kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kla- 


merka. Cena $1.50. 


Teraz tylko 60c, 


Wyborek, oprawne w prawdziwą kość słoniową z wyrobami stalo- 
wemi, z mosiądzu i z perłowej macicy, z kościaną klamer 


W yborek, oprawae w moroko, 


Zdrowaś Marya, nabożeństwo 


ką. 
Cena $3.00. Teraz tylko $1.20. 


okute i z srebrną klamerką. 
Cena $1.00. Teraz tylko 400. 


dla młodego wieku, ozdobnie opra- 


wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 


Cena $2.00. Teraz tylko 800. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze ang elskie linte- 
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 


Cena 82.25. Teraz tylko 900. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w prasowaną skórkę z krzy- 


żykiem. Cena $3.00. 


Teraz tylko $1.20. 


Kto chce innych jeszcze książek niech pisze po osobny. 


katalog. 


Poseła się każdemu po powyżej zniżonej cenie to jest 
40 centów za jednego dolara kto tylko przyśle najmniej 
2 dolary na wartość książek 5 dolarów (w całej cenie) i sam 
Express opłaci lub też dołączy 1oc. do każdego dolara a 


my sami przesyłkę opłacimy. 


KSIĄŻKI LITEWSKIE. 
(Za pół ceny). 


Bałsas Bałandeles arba Mażas Szaltenelis nulistu Dievo. 


Oprawne w skórkę, wyzłacane 
obrazkiem na okładce. 


$1.50 


brzegi, ze złoc. tyt., i chromó 
teraz tylko 75e. 


Bałsas Bałandeles. Ta sama, w białej oprawie, z krzy- 
żykiem z kości słoniowej, okuta i ze zam. $2.50 teraz tylko $1.25 

Bałsas Bałandeles. Tasama, ozdobnie oprawna biało, z 
krzyżykiem z kości słoniowej i wyr. met. $4.00 teraz tylko $2.00 


Dla handlarzy książkami 


jest obecnie najlepsza pora 


zakupywać po tak nizkiej cenie za kilka, kilkanaście, lub 


za kilkadziesiąt dol. książek 
brze. 


a zarobią na tem bardzo do- 


Abonentów i Czytelników Gazety Polskiej proszę o- 
znajmić o tak taniej sprzedaży książek swym znajomym. 


Życzcie po chrześciańsku jeden drugiemu 
Wasz ziomek i sługa 


potrzebne pieniądze. 


a mnie są 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Zkąd się wziął kret na ziemi. | 
(Podanie lulowe). 


Było raz dwóch braci; każdy po 
ojcu odziedziczył pole. Młodszemu | 
rola zarodziła śliczne zboże, star- 
szemu wydawała nędzne i mizerne. 
Co tu robić? myśli starszy: wmó- 
wię w brata, że tam, gdzie piękne 
jest zboże, jest moje pole. Udał 
się do mieszkania brata i zaprosił 
o, aby razem poszli oglądać uro- 
daje Gdy młodszy brat wyraził 
swoją radość, że tak piękne ma te- 
go roku plony, na to odzywa się 
starszy: „Jakże ty możesz mówić, 
że to twoje pole i twoje zboże? 
wszakże ja tu siałem i orałem. Je- 
sli masz jakąbądź wątpliwość o 
prawdziwości słów moich, pocze 
kaj, ja cie przekonam, pole samo 
odpowie, że do mnie należy”. 
Wspomnieć trzeba, że przebiegły 
brat starszy wykopał przed tem ja- 
mę w zbożu, ukrył tam syna swe- 
go, którego nauczył, ażeby na za- 
pytanie, czyje to pole odpowiedział: 
„twoje”. Zboże było wysokie, jama 
głęboka i zasłonięta tak, że ukry- 
tego w niej chłopca zupełnie nie 
można było zobaczyć. Otóż stanęli 
obaj bracia tuż przy zbożu, a star- 
szy donośnym głosem się pyta: 
„słuchaj, czyje to pole”? „„Twoje”, 


odpowiedział na to głos z ziemi. 
„W obec takiego cudu”, odpowie 
dział skromny brat młodszy, „nie 
chże to pole będzie twoją własno- 
ścią, a ja zatrzymam tamto liche i 
mizerne”. Obaj bracia wrócili, ka- 
żdy do swojej chatki. Chciwiec był 
niezmiernie ucieszony, że mu sięu- 
dało podejść i oszukać brata mło- 
dszego. Zadziwiło go jednak, że go- 
dzinę całą był w domn, a syn do- 
tąd nie wracał z pola. Czekał je- 
szcze godzinę drugą również nada- 
remnie. Wraca znowu w pole, przy- 
chodzi na miejsce, gdzie'syna ukrył 
a tam z głównej jamy prowadzą 
nory od nich na wszystkie strony. 
Syna też zobaczył — ale go po- 
znać nie mógł — i wierzyć nie 
chciał, żeby to był syn jego — bo 
oto, by ukarać chciwego ojca, Pan 
Bóg chłopca jego zamienił w kre- 
ta. Odtąd — powiada lud — istnie- 
je kret 1 ryje w ziemii łapki prze- 
dnie ma nieco podobne do rąk lu- 
dzkich. 
m wn 

Mężczyzni, młodzi i starzy, po- 
winni czytać ogłoszenie Tomasza 
Slatera na stronicy 5. 


r c m. 
Buvowa Cykorya powinna znaj- 


dować się w każdej rodzinie. 
(July 2) 


Do nabycia w Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, Chicago, Ill. 


` 
ZBIOR 
PIEŚNI NABOZNYCH KATOLICKICH 


dla użytku kościelnego i domowego. 
ZAWIERA: 


52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z dodatkiem nieszporów łacińskich, je- 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 28 Pieśni za Polskę. Obejmuje 
blizko 1100 stronnie wielkiego formatu na;pięknym papierze 
i z wyzłacanemi tytulikami. 
Dzieło to sprzedaje się po cenach następujących: 


Oprawne w pół skórek -~ 


Całe w skórę i wyzłaeane brzegi $3.25 


2.25 


teraz tylko 90e 
teraz tylko $1.30 


EER a POREWEIEZTN TW T EO ET 
Do Szan. Czytelników. | Następujący Panowie 


Z wydawnictwem ‘Biblioteki 
Pisarzy Polskich” wstrzymamy się 
do późniejszego czasu. Przedpła- 
tẹ przysłało tylko kilkudziesięciu, 
lecz zgłosiło się kilka tysięcy ta- 
kich, którzy upraszali aby im wy- 
sełać **Bibliotekę” a później zapła- 
cą — bo obecnie wypłacają to co 
pozadłużali się w ubiegłych tru- 
dnych czasach. Wysełać bez pie- 
niędzy nie możemy, wolimy zacze- 
kać aż do pory stósowniejszej, Po 
później wyślemy No. 1 “Biblioteki” 
wszystkim abonentom Gazety na 
okaz o czem powiadomimy w *Ga 
zecie Polskiej.” Życzących sobie 
być abonentami “Biblioteki” 
upraszamy przysełać przedpłatę a 
skoro będzie kilkaset przedpłacicieli, 
natychmiast rozpoczniemy regular 
nie wydawać “Bibliotekę,” zatem 
upraszamy tych panów czytelników, 
którzy pisali o zaczekanie im z 
przedpłatą, aby przysłali abonament 
a skoro przynajmniej kilkaset bo- 
dzie abonentów, rozpoczniemy wy- 
dawać miesięczną “Bibliotekę.” 


Każdy numer „Biblioteki? skła- 
dać się będzie z 128 stronie i w 
roku wyjdzie 1536 stronnie. Pier- 
wszą powieścią będzie dzieło 4-to- 
mowe pod tyt. *Ogniem i Mie- 
czem” przez Henryka Sienkiewicza. 
Dzieło to sprowadzane z Europ 
kosztowało od 4 do 6 dolarów a 
w «Bibliotece Pisarzy Polskich” 
całe to dzieło.skończy się w prze- 
ciągu 7 do 8 miesięcy. Przepłata 
czyli abonament *Biblioteki Pisa- 
rzy Polskich” wynosi 2 dolary na 
cały rok. x 


Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
Ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne, 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo: Naukowe- 
go poseła się jeden numer na okaz 

ezpłatnie. 

Kto pisze ab 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres. 

GG" Zwracamy uwagę tym. pa- 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 

ocztowe niebieskie) aby nam te 
oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 
Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Street, 


mu zmienić adres, 


- Chicago, Ill. 


Nowożeńcy!! 
Kto chce mieć!? 


tak piękną pamiątkę jaką jest 
«PAMIĄTKA SLUBU?” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie- 
chaj przyśle 506. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz "PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłazi tylko 40c. 
WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 


| ar nowszej me tuszowe 
ub EAO aS PÒRTRE 


rne POr ontani prześlę 
. Na za rze 
dokładne informacye i cennik, i 


OBRAZY SW. PANSKICH 


w przepięknych kclorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 
Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stósowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 
Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis. 


albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str, Chicago, Ill. 


pæ W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Ills. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mcgą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek, © xX 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ASHTON, Nebr. Thos Jamrog. 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str. 

— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 
— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jakób 

Johnson, Józef Majchrz. cai, F. Knaszak, 


— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
= BRONSON, Wincenty 


RYAN, R 
— CALUMET MICH., L. Wróblewski. 
— CATO, ARK., A. Micek. 
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław 
Bnudzbanowski. 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 


= zk ay BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Pią. 
ek, 


— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A, Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szabarga. 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. 
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILLONVALEK, Ohio, St. Borowski, 
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewski. 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff, 
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewifński, 
— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza. 
— LEMONT, Michał Nowacki. 
— LA SALLE, M. Brzeziński, 63 
EAn a a a DONAU 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz. 
Z MINTO, N. DAK, Fi. Ronkowski 7 
— MT. CARMEL, L. Jankowski. 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski. 
— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave. 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. 
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 
1 WŁ. Szewczuga. 
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Cha 
dyszewicz, 
— POLONIA, A. Sikorski. 
— RADOM, A. Malinowski. 
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński, 
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki 
— SOUTH BEND, Fr. Kowal . Sosno- 
wski, A. Markowski. A zd SAR 
— SOUTH CHICAGO, $ 

R. Dudek. , Wł. Pacholski i Józef 
— STEVEN3 POINT IS. i 

W, Kieliszewski. AEDE, 
— ST ANNA, Minn, Ign. Kierzek. 
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks. 
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair eve. 
— SOBIESKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adm 


S sa 
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki. 
— WILKES BARRE, Józef Czernik 


— WILNO MINN. t. À 
WIN panai Gołata 


ONA, ów "A 
Spiczak, 863 B. Broad waj a wa 


YORKTOWN, TEX., J. B. Kasprzyk. 


Ar moki lenkiszkai? 


Peter 


„Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, I11. 


GOLDZIER % RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 


CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 
TAKE ELEVATOR. A 


Teraz jest pora 


przeczyścić Wasz system i zapobiedz chorobom 
na przyszłość. Ci, którzy cierpią na zatwardze- 
nie i na te choroby, które powstawają ż zatwar- 
dzenła, jak: 
Nerwowy ból głowy, utrata apetytu 
duszność, ogólne osłabienie, SOSA 
(choroba żołądka), żółtaczkę, wo- 
mitowanie, zgagę, zły smak w 
ustach, boleści w plecach, kon- 
wulsye, bezsenność, nerwo- 
wość, bleduicę itd, itd. 


powinni zażyć nasze z Š 
wadzanego y go nowego z Europy epro: 


ePedieura Czyściciela Krwi.” 
CENA $1.00 BUTELKA, 
i 10c. na koszta Ekspresu. 
PISZCIE WASZ ADRES WYRAŹNIE, 
Mamy również w zapasie z Europy sprowadzaną 


Rozchodnikową Maść 


która jest używana przez lekarzy europejskich 
z dobremi rezultatami na katar żołądkowy, rany 
z wodnej puchliny, na rany jakiekolwiekbądź 
gdzie zagnieździło się zapalenie, itd, itd. 

Cena pudełka $1.00 i 10c. na Ekspres. Adres: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str., Chicago, Ills 


ZIEMIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


w ddungodn Lako, Minosa, 
TANIA ZIEMIA. 


Dobra ziemia. Dobra wcda, Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii ż”je tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁ0- 
WIEKA BIEDNEGO. 
Ziemia tylko 85.00 za akier, i od pięć do dzie- 
sięć lat czasu jest na wypłacenie jej. 
DARMO. Mapyi książeczki wyśle Wam darmo 
HOPEWELL CLARKE, 
Land Commissioner St. P. & D. R. R., 
St. Paul, Minn. 
lub FRANCISZEK LEMKA, 
Polski Agent Emigracyjny, 
713 Pioner Press Building, St. Paul, Minn. 
(Jan 1—1897) 


nn e c wmn NN NL 0 
p" spokój temu wykręca- 
niu się 
i oszczędzicie ogniwa i siły używając *Green 
Seal Belt Dressing.” Gwarantuje się, że żaden 
pas nie umknie się od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa- 
czkę dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 


lub nie. 
THE PHOENIX OIL CO., 
Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 
(Oct. 1—96). 


GAZETA POLSKA. 


7 


GUDOWNY LEKARZ. 


Powiastka Wielkanocna. 
mn>PRZEZ=" 


KS. SCHMIDTA. 


(Ciąg dalszy.) 


Młynarz rzekł: *Jakóbie! jeźli mi do- 
pomożesz, to ci wypłacę dziesięć tala- 


rów gotówką.“ "Nie", odrzekł Jakób 
“od was nie chcę ani grosza“. Wtedy 


stary skąpiee, który byłby nieomal wo- 
lał raczej umrzeć, niż dać te dziesięć 
talarów, aż się uśmiechnął z radości, a 
z serca spadł mu ciężar, niby kamień. 
Jakób znał dobrze tego człowieka, więc 
wiedział, żeby nie dotrzymał słowa. Po 
małej chwili dodał atoli co następuje: 
«Nie chcę wprawdzie nie dla siebie, ale 
mam małą do was proźbę. Ponieważ 
chcecie mi dać dziesięć talarów, abym 
was uzdrowił, to poślijcie te pieniądze 
do księdza, aby je rozdzielił między ubo- 
gich. Dopóki nie będę miał kwitu od 
proboszcza, że odebrał te pieniadze to 
nie dam wam lekarstwa." Bogaty mły- 
narz podrapał się za uchem,* mówiąc: 
“Trzeba się wprzód namyśleć, bo to nie 
żart, tyle pieniędzy wyrzucać. Kto wie 
może mi się i bez lekarstwa polepszy.“ 
Ów zakamieniały skąpiec nie chciał 
więc dać ani grosza, ale jego żona za- 
niosła do księdza dziesięć talarów i 
przyniosła kwit Jakóbowi, a ten dał jej 
za to proszek. Młynarz ozdrowiał, ale 
nieraz gorzko wyrzekał, że go zdrowie 
tyle pieniędzy kosztuje. 

Chociaż Jakób był bardzo dobro- 
czynnym dla ubogich, to jednak zgro- 
madził sobie niedługo dosyć grosiwa. 
Kazał więc rozwalić swoje stare cha- 
łupsko, a wybudować nowy dom i po- 
rządny, większy wprawdzie niż dawniej- 
sza chata, ale w niczem zresztą nie ró- 
żniący się od innych domów wiejskich. 
Kupił też ogród, dotykający jego domu, 
a który niegdyś należał do jego ojca, 
ale tenże sprzedał go z biedy. Część 
tego ogrodu była na warzywa przezna- 
czona, a zresztą był zasadzony piękne- 
mi drzewami owocowemi, które jeszcze 
ojciec Jakóba szczepił. Ponieważ było 
w sadzie dosyć trawy, więc kupił Jakób 
dwie piękne krowy. Poczciwa jego żo- 
na Małgorzata niewymownie się teraz 
cieszyła, że posiadają dom, ogród, kro- 
wy i że jest co do roboty. Pracowała 
też usilnie, to też dobrze im się powo- 
dziło. Potem sprawił Jakób sobie i żo- 
nie nowy, porządny przyodziewek, ale 
nie lepszy i droższy, jak u innych wie- 
śniaków. Pobożne, pracowite małżeń- 
stwo żyło spokojnie i szczęśliwie w no- 
wym domu, a Jakób mawiał nieraz: 
“Ten dom i ogród mamy do zawdzięcze- 
nia błogosławieństwu umierających ro- 
dziców. Jestto święta prawda, co w 
piśmie świętem stoi napisane: *Uczyn- 
kiem i mową i wszelką cierpliwością 
czcij ojca twego, aby na cię przyszło 
błogosławieństwo jego i do końca trwa- 
ło. Błogosławieństwo ojcowskie utwier- 
dza domy dziatek.“ 


EV. 


Raz w pieknym dniu wiosennym 
siedział Jakób w ogrodzie pod kwitnącą 
jabłonią, a Małgorzata z chłopcem, któ- 
ry już mówić zaczynał, siedziała obok 
niego. Mały stół sosnowy stał przy 
nich, a na nim znajdowała się skromna 
wieczerza — gliniana miska z mlekiem 
i chlebem i długi bochenek żytniego, 
dobrze mypieczonego chleba. 

Wtem nagle wpadł do wsi na zmę- 
czonym koniu kuryer, tj. człowiek, któ- 
ry z ważną wiadomością bardzo szyb- 
ko pędzi, a spytawszy się o mieszkanie 
sławnego lekarza, pobiegł czemprędzej 
dó'domu Jakóbowego, a następnie, gdy 
tam nikogo nie zastał do ogrodu. Tu 
zapytał natychmiast Jakóba: “Czyście 
to wy ów sławny doktór z Grzybowa?" 
“Tak ludzie o mnie mówią, odrzekł 
wieśniak. * Dobrze", rzekł kuryer, "mam 
ważne do was polecenie. Nasz najja- 
śniejszy książę jest niebezpiecznie cho- 
rym, więc księżna kazała czemprędzej 
po was posłać. Ja zostałem naprzód 
do was posłany, abyście mieli czas się 
nieco na drogę przygotować. Wkrótce 
tu stanie pojazd książęcy, w którym na- 
tychmiast pojedziecie do stolicy." 

Jakób poszedł prędko do komory, 
wziął swój najlepszy ubiór odświętny, 
nieco bielizny ipudełko z lekarstwami 
a ledwie, że wszystko przygotował, to 


też zajechała złocista, błyszcząca kare- 
ta przed jego mieszkanie. Wysiadł z 
niej dworzanin księcia, i bez zwłoki ka- 
zał siadać Jakóbowi, a skoro tylko usie- 
dli, tak natychmiast odjechali. Ponieważ 
noc ciemna była, więc dwóch ludzi na 
koniach świeciło pochodniami, albowiem 
droga w lesie była bardzo niebezpieczna. 
Jechali całą noc. Co kilka mil zmie- 
niano konie a skoro tylko wyjechali na 
dobrą drogę, to konie wciąż pędziły 
galopem. 

W drodze opowiadał dworzanin Ja- 
kóbowi, jak już długo jest książę cho- 
rym i wiele już lekarstw zażył na pró- 
żno. "Zawołano nawet“, mówił dalej, 
«na żądanie nadwornego lekarza dwóch 
nasławniejszych lekarzy z dalekich kra- 
jów, ale oni wszyscy trzej razem nie 
mogli chórego księcia uzdrowić. Nie- 
dawno odbyli naradę, atoli z ich smu- 
tnych twarzy można było poznać, że 
bardzo mało albo wcale żadnej nie ma 
nadziei. Jednakże zapisali nowe lekar- 
stwo, ale choć je książę zażył, to z dnia 
na dzień jest z nim gorzej. Wtedy pe- 
wna pani, z orszaku księżnej, wróciwszy 
z podróży, opowiadała o sławnym leka- 
rzu z Grzybowa, zapewniając, że skoro 
tylko choremu da łyżkę swego lekar- 
stwa, tak natychmiast tenże wraca do 
zdrowia. Księżna uznała za stósowne 
natychmiast was panie doktorze zawe- 
zwać. Wielu panów powątpiewało o 
tych cudownych lekach, ale gdym ja, 
który jestem spokrewniony z panem w 
Dąbrówce, poświadczył, że ten pan po 
zażyciu waszego lekarstwa, natychmiast 
ozdrowiał, tak zazaz kazała księżna po 
was posłać, a mnie dała to polecenie, 
abym po was pojechał. Oby Bóg łaska- 
wy raczył sprawić, żebyście naszego ko- 
chanego księcia z tej niebezpiecznej cho- 
roby wyleczyli!* 

Już było prawie południe, kiedy 
nasi dwaj podróżni przyjechali do stołe- 
cznego miasta. Kiedyw jechali w dzie- 
dziniec i stanęli przed okazałym zam- 
kiem, wtedy natychmiast przyskoczyło 
do karety dwóch bogato ubranych słu- 
żących, którzy niecierpliwie oczekiwali 
przybycia obcego pana doktora, aby mu 
pomódz w wysiadaniu z powozu. Je- 
den z nich wziął płaszcz, a drugi tłu- 
moczek i nieśli za nim. Jego towarzysz 
podróży, książęcy dworzanin, prosił go, 
aby szedł z nim po marmurowych scho- 
dach do górnych pokoi. Na pierwszem 
piętrze stał nadworny lekarz książęcia, 
w czarnem ubraniu, spadającem na zie- 
mię. Wysłała go tam sama księżna, na 
wielki jego sumtek, aby przywitał sła- 
wnego lekarza. Jakób ujrzawszy go, 
ukłonił mu się z uszanowaniem. Wi- 
dząc lekarz nadworny pospolitego chło- 
pa, w długiej sukmanie z kapeluszem 
w ręku, zawołał z gniewem (nie przy- 
puszczał bowiem, żeby to był ów sła- 
wny lekarz): “Czego tu chce ten chłop? 
jeżeli macie chorą żonę lub dziecko, to 
przyjdźcie do mojego mieszkania, ale nie 
tu do książęcego zamku. A więc wy- 
noś się czemprędzej, mój człowieku!“ 

*Oho'* zawołał Jakób, “tylko nie 
tak ostro. Nie chce ja od pana żadnej 
pomocy, ale przychodze, abym naszego 
pana księcia uzdrowił.“ 

“Co ty prosty chłopie?“ zawołał obu- 
rzony doktor nadworny. “Ten człowiek 
zapewne cierpi pomieszane zmysłów. 
Hej! niech tu przyjdzie dwóch służą- 
cych, żeby tego waryata wyprowadzili.“ 

Atoli dworzanin oznajmił doktoro- 
wi, że właśnie ten wieśniak jest owym 
oczekiwanyn sławnym lekarzem. “Ten!“ 
rzekł zdziwiony doktor. “Aleć prawda 
bywa to tak nieraz, że wielcy uczeni 
mają często dziwne napady. Jestto zaiste 
szczególne przywidzenie, że się pan ko- 
lega po chłopsku nosi. Przepraszam wiec 
bardzo za mą niegrzeczność, ale któż 
mógł się spodziewać, żeby sławny do- 
ktor po chłopsku się ka, «  Jakób nie 
chciał zważać na gadaninę czarnego ko- 
legi, tylko żądał, żeby go czemprędzej 
zaprowadzono do pokoju księcia, lecz 
nadworny doktor zawołał: “To tak za- 
raz nie idzie. Tu jest zwyczaj, że ka- 
żdy obcy lekarz wprzód ze mną odby- 
wa naradę.* Zaprowadził więc Jakóba 
do przeznaczonego mu pokoju, i zaczął 
mu opowiadać bliższe szczegóły o cho- 
robie, i nazwał mu dotychczas. używa- 
ne leki po łacinie i grecku. 

AF Jakób „potrząsnął głową mówiąc, 
Z tej całej gadaniny nie rozumiem ani 
jednego słówka.“ 

“Jak to!“ krzyknął uczony doktor, 
"to wy niby lekarz, a nie umiecie po 
grecku, ani nawet po łacinie, a chcecie 
uzdrowić ksiecia?“ 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ, DYNIEWICZA, 


5382 Noble Str., - - = Chicago, Ills. 
JEST DO NABYCIA 


Żywoty Świetych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 


Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 3 


——— PRZEZ 


KS. PIOTRA SKARGE, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 


Oprawne cało w skórę 6 S &® $ 8.00 
Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikami $10.00 


Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00 


OnE R MADA c 
Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę: 
tych jak księdza Piotra Skargi. 
Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennen 


poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


W. DYNIEWICZA 
CHICAGO, ILLS. 


Powyższe dzieło: <Żywoty Świętych” przez Ks. 
Piotra Skargę na krótki czas sprzedajemy po t0e 
za jednego dolara. 


Książka która kosztowała $6.00 teraz tylko $2.40 
[a te « $8.00 (13 4 $3.20 
£ ‘s i $10.00 2 j $4.00 
z A g $25.00 AA E SMh00 


BONANZA CRIPPLE CREEK 
GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą inkorporowane 
podług praw Stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery 
kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzeda- 
ją się obecnie po dwa dolary. 

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 
760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, Ill. 


THE STANDARD GEMROLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 
Wygrywają przeszło 300 sztuk, Tak pojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 


Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 
wyższone w historyi automatycznych muzy- 
cznych instrumentów ; przybliżają się o ty- 


e, do- 
starczając muzyki ficów. 
Piszczałki są zupełnej wielko- 
ści i dostarczają tyle siły, co 
zwyczajne organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynie 
) muzyczne i nigdy się nie zuży- 
ją. Są wykonane w najlepszym 


PE lem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu- 
Emo pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 
$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pigknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 
lepsze udajcie się wprost do nas. 

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich. à 

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Gem i Concert 
Organ „ Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Tong powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895. 

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City. 

PANOWIE.— Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci- 
łem poroa ky agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 
nie wz ym 
że DJ takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w rs ien kościele, Szkole Niedziel- 
nej, jako iw domu u famili. szacunkiem F. M. LONG. 


Adres: Standard Manufacturing Co. 
45 Vesey Street, New York. 


P. 0. BOX 1855. (March 5—97) 


Cudowny środek leczniczy 


Dla mężczyzn w każdym okresie 
życia. 


.... Odbudowuje i leczy.... 


Osłabienie nerwów, 
Utratę sił, nerwowość, 
wszelkie skutki błędów młodości 


Młodość 


cia rozpacza- 
się takimi 


pocztowy, do 


Thos. Slater, Box 1505 Kalamazoo, Mich. 
Rozsyłacz słynnych Kalamazoo Celery. 


army dla Polaków! 


Zamieszkuje tutaj już kilkaset Polskich familii. Większa część 
z nich posiada piękne uprawne farmy jakie sobie w ciągu 
kilku lat z lesistego gruntu wyrobili. 

Jeszcze kilkaset więcej familii może dotąd przyjechać i na- 
być od nas farmy w koloniach 


w Wschodnim Wisconsinie. 
Tykiet kolejowy powinni wykupić wprost do SOBIESKI, WIS. 
Cena gruntu wynosi od 6 do 15 dolarów za akier i może być zapłacona 
gotówką, albo też w drobnych rocznych spłatach. 
Wszystkim tym, którzy pisali do nas w roku 1895, przesłaliśmy ka- 
lendarz na rok 1896 wraz z za informacyjną jak jest najlepiej wyku- 
pić tykiet kolejowy do SOBIESKI. 


Każdy może dostać kalendarz i taką kartę; ci zaś którzy nie 


widzieli jeszcze naszej książeczki i mapy 
2 roku 1895 mogą i te dostać darmo skoro do nas napiszą. Adresuj: 


Ciąg dalszy nastąpi. | Je J. HOF LAND GO. Milwaukee, Wis. 


20 za nie, gdybym nie mógł dostać innych, Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, . 


TUT UG 
; SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT. f 


A 


Leczy wszystkie choroby zastarzałe, 
jako to: Duszność, spazmy, paraliż,dy- 
chawicę, wodną puchlinę, reumatyzm, 
owy, uszu, Ócz nosa; choroby; 
żołądka, gardła, piersi, kanałów od- 
chodowych; febrę, wyrzuty na głowie 
iskórne; choroby maciczne, zboczeni 
pregularności, krwiotok, białe upławy, 
t niepłodność boleści popołogowe; puch- 
linę, rany, otwory na ciele, różę, che- 
proby kiszek, ból krzyża i w plecach; 
katar, neuralgią, bronchitis, podagrę, 
Pswierzb, zapalenie mózgu, otyłość, dy 
roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho- 
roby wątroby i norek. tyfus, odrę, 
glisty, robactwo, liszaje i t. d. 
)Leczy niewiasty, dzieci I mężczyzn. 


à Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
wyleczenia, udaj się zaraz do Dr. Ham 
)po radę. Dr. Ham wyleczył już ty- 
siące ludzi, którzy długo cierpieli, a 
przez innych lekarzy nie mogli być 
wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz- 
głaszają imię Dr. Ham i znajomym go 
polecają. Udajcie się do niego to was 
wyleczy. > 
CHOROBY ZARAZLIWE, 
Oożojca płci (czy to nabyte lub z rodzi- 
ców przekazane) leczy skutecznie, 
prędko, tak że się nigdy nie odnowią. 
Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, a 
bo zaniedbywanie takich chorób spro- 
("Po złe skutki na przyszłość. 


Srnice: pacyent płaci tylko za le- 
karstwo. Opiszcie chorobę, podajcie 
wiek chorego, przyślijcie w liście tro- 
chę włosów z Ape i 2-centową markę 
pocztową to dostaniecie odpowiedź 
natychmiast, czy choroba jest do wy- 
leczenia i wiele będzie lakarstwo kosz- 
tować. Można pisać po polsku, an- 
gielsku lub niemiecku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 
BOX 34, - - TOLEDO, O. 
a a a a 


Od roku 1856 w Chicago. 


Kozminski & Co. 


164 — 166 Randolph Str. 


. . do wypożyczenia po najniż- 
Pieniądze szych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 
sprzedają. 

. konsularne i nota 
Pełnomocnictwa ryalne potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
i inne pretensye. 


s + doi E 
Bilety pasażerskie bardzo tanio. 


X) É i wypłaty pocztowe na wszystkie 
Weksle strony kuli ziemskiej. 


do E 
Wyprawa pakunków awarazyty. 
godniowo szybko i tanio. 


_ W 48 GODZINACH ` 

zostają zatrzymane gonorrhoea 

i odpływy z moczowych orga- 

nów przez SANTAL MIDY ka- 

psułki bez niedogodności. 
R A A 
J. J. Hawelka & Co., 


Pożyczki na własność (REAL ESTA- 
TE.) BIÓRO ZABEZPIECZENIA. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejowe 


Bilety do i z Europy 
po najtańszych cenach. Zajmuje się 
szczegółowo wydzierzawianiem do- 
mów. 


879 W. 18th Str. 
PERSI 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul, 


KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 


dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst., Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 


Sam’l. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 


S. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gage. 


Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A. Carpenter. 


A. Zdziebłowski, 


Stolarski i Rzeźbiarski, 


458 Noble Str., 


CHICAGO, ILL, 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 


stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 
Gustownie, tanio i na czas. 


x 


Jeżeli chcecie pić zdrową kawę, 
kupujcie Buvową Cykoryą u wa- 
szych groserników. (July 2) 


NAJTAŃSZE 


KARTY OKRĘTOWE 
Niemiecko-Cesarskich 
Pocztowych i Pasażerskich Prosta 
Linii Parowców 


= 


— 


7» 


R 233% 
DN 
BEN 
Wade 


z różnych portów wyrabia 


W.DYNIEWIGCZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


Sprowadzający swych krewnych lub 
ci goegen mogą opłacić całą podróż, z 
ego miejsca w Europie do wody, 
przez wodę i od wody w każdą stronę 
Ameryki 
Zgłaszejący się po kartę okrętową po 
winien padać liczbę osób, ich wiek, ich 
nazwiska i dokładne miejsce ich pobytu; 
jak również miejsce dokąd mają się udać. 
Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy najtańszą drogą w 
dom odbiorcy. 


Zmieniam najkorzystniej pieniądze e- 
uropejskie na tutejsze, 

Pośredniczę przy ściąganiu wazelkich 
pieniędzy z Europy. 

„Zanim Rodacy udacie się do Inne 
bióra zaczerpzijcie wiadomości u p 4 


W. DYNIEWICZ, 
432 NORLE STR. - CHICAGO, ILL, 


PEDICURA 


Na pocenie uóg, bóle, złą wońitd. 

Przyśliicie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100 na 
8 pudełeczka 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Check lub Registered Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszem 
zdrowin — jeźli użyte jak przepisane. 


Jeżeli macie jakg inng chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy 
jaką maść, medycynę lub pigułki macie uży 
wać. Porada darmo, Adres: 


PEDICURA CO. 
31 N. Wright Str, Chicago, Ill. 


P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź. 


DR. ELEONORA MURZYNKA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 


WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 
z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka aknuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lckcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastsrzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gurdła, zastarzałe rany, 
puchl'ny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 


w plecach i reumatyzm. 
+ od 10 rano do 12 p. 


GODZINY OFISOWE: od 4 a0'6*wiecz. 


764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 
CHICAGO, ILL. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 


. CHICAGO. 
Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży . 
"Skuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe 1 importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecji. 
Zamówienia natychmiast za- 
łatwiane i nian r wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 
Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie  edwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


JAN H. XELOWSKI 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Tu. 


Scientifio American 
Agency for 


book to 
861 BROADWAY, NEW YORK, 
Oldest bureau for securing patents in America, 
Every patent taken out by usis brought before 
the pu! by a notice given free of charge in the 


Śdentific America 


t circulation of any scientific paper in the 


world. PC illustrated. No intelligent 
man shouid be without it. Weekly, $3.00a 
year; 81.50 sl” monts, Address, MUNN & CO, 


Naw York City, 


Pani De B, Stobiecka, 


Poleca się Szanownej 
Publiczności jako: 


” Lekarka chorób 
ocznych. 
LECZY WSZELKIE CHOROBY. 
Udziela rad także listownie po otrzymaniu 
ZE opisu choroby. — Praktykuje już 
przeszło 25 lat w Chicago w kierunku chorób 
ocznych, a tysięce listów Log > Wg e w 
jej m za skuteczne leczenie. — Mam 
pokoje urządzone dla wygody chorych. 


Medycyny wyseła na żądanie przez 'kompa- 
nię ekspresową. — 


DR. B. STOBIECKA, 
489 Milwaukee Ave., - Chicago, Ills, 


Załgczcie 2 c. markę pocztowg na od 
wielk, e k og 


Powołuję się na następuj osoby, które 
zostały ka m wyleczonać © m 


Joanna Raszkowska, 53 Tel 
~ Teat 
Avenue. Panna Franc. Szymańska, 


Str. Michał Orzeszyński, 635 Milwaukee Ave. 
Stanisław Krakowski, 12 McHenry Str. Adam 


Boraszewski, 40 Fry Str. Józef p == 
688 Laurie Str. Jan Zamiar, 98 ze Se 
Chicago, Ilis. 

Godziny ofisowe: 4 | Rip mad 


REUNATYZNOWI, 


URALGII i podobnym chorobom, 
ROME ży podstawie ścisłych 


dzi z marką ochronną *'K 
F Ad. Richter &Co., 215 Pearl St., New York. 


84 MEDALI ZŁOTYCH i innych . 
13 


+ Własne fabryki Szkła, 
25 1 50e. w Chicago na sprzedaż u Di- 
net i Delfosse, 665 Wells £ W . Bar- 
doński, 638 Noble Str. J Nowak, 
TA W. 18-th Str, y 


f 
? t A 
ŻYCH aptekarzy 


E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


—- WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta, 
i wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące, 


532 Noble Str., Chicago, Ill. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukują Michaliny Siodla «lub jakiej będz. 
o niej wiadomości) opuściła Kensington, 111. 
razem z niejakim Stanem Magalsk'm w roku 
1857 (chodzi tn o odziedziczenie spadkobierstwa 

Św. p. Jozefie Siodia który zmarł w So. 
Ehicsgo! Ill 3go Marca 1896 roku. 
N. L. Piotrowski Executor. 


84—£6 La Salle St. Chicago, Il. 
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Poszukują swego syna Stefana Kajkowskiego, 
przed dwoma laty opiekował nim się misyo- 
narz O. Lasborg w Liverpool, Anglii. Upraszam 
tego lub innego Ojca Misyonarza, który się o- 
becnie mym synem opiekuje, o łaskawe donie- 
sienie; gdzie się mój syn obraca. 

Józef Kajkowski, 
671 Dickson str., Chicago, Ill. (1921) 
> = A A AA M A o A A 

Poszukują w wśńżnym interesie mego przy- 
jaciela Tomasza Kiellanowicza, który przeby- 
wsł przed trzema laty w Augusta Maine. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam niechaj doniesie 
pod adresem. 

Fr. Wajda, 
192 Tipp str., Fali River, Mass, 
[— AC e EE p 1 

Ja niżej podpisany poszukuję w wsżnym in- 
teresie, mojego stryja Szymona Włodysej, któ 
y przebywa w Ameryce około lat 14 i był za- 
mieszkały w Pittsburgh, Pa. Ktoby z szano 
wnych rodaków wiedział miejsce jego pobytu 
lub om sam niech mi raczą donieść pod adre- 
sem: 

Klemens Włodyka, 
11 Middle atr., Holyoke, Mass. 
pa 

Poszukują swego szwagra Tomka Kapisa, ro- 
dem z Galicyi z Wosteka powiatn Sabockiego. 
Wyjechał do Ameryki 6 lat temu, .Kto wie o 
nim niech raczy napisać pod adresem: 

Piotr Klemkowski, 
Juniatteviile, Pa., Fayette Co. 


Pulaski Cycle Co., 
522 Noble Street, 


Chicago, BnS Tllinois. 


Po cóż chodzić 
kiedy możecie podróżować szybciej i 
użyć lepszego zdrowia jechaniem na 


KOŁOWGU. 


Szczególnie Chłopcy i Dziewczęta 
w kontrach powinni nabyć “KOŁO” 
a to im oszczędzi często długiego 
i mużącego chodzenia. 

“KOŁA” które kupić można za 
$65 są lepszymi od wielu KÓŁ 
ofiarowanych za $100. Waga 22 do 
25 funtów. Obręcze gumowe są z 
fabryki Morgan & Wright. Wykoń- 
czenie jest najlepszego hebanowo 
czarnego poleru. Ceaa $65. 

Mamy również mocne drożne koła 
cenione ua $75.00, które możemy 
Wam sprzedać po $50. 

Mamy także drugoręczne koła 
w cenach od 20 do $30.00. 

Ceny kołowców 24 i 26 calowych 
posełamy na zgłoszenie się po nie- 

KG A 


IE” Szczególną 


uwagę 
zwraca się na obstalunki z 
kontrów. Za dobre koła gwa- 
rantujemy. Piszcie po bliższe 
informacye do: 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, III. 


PODZIĘKOWANIE. 


Niniejszym składam podziękowanie pani Dr. 
Eleonory Muszyńskiej z pn. 164 Milwaukee 
ave. za prędkie uleczenie moje. Miałem palec 
przekłóty gwoździem w ustawę i za rady apte- 
karzy przeciąłem zacgniowe miejsce z czego 
pows ało zakażenie i zatrucie krwi. W przecią- 
gu cztereci dni byłem zupełnie uzdrowiony. 

z szaconkiem 
A. B"chmann, 
Krakowski Hotel Róg Milwaakee ave, cor. Tell 
Place. 


Ciekawa. 

Mąż: — Mary, otrzymałem 
bilety na po południowe przed- 
stawienie Irvinga, ubierz się 
prędko, pójdziemy. 

Żona: — Na żaden sposób! 
O drugiej ma wyjechać z prze- 
ciwka wesele, o czwartej zaś 
wprowadzają się obok nowi 
lokatorzy i tybyś chciał, że- 
bym poszła do teatru? 

Chic. Daily News. 


Orrin McGee, młodzie- 
niec liczący lat 23, zastrzelił się w 
środę przeszłego tygodnia w swej 
sypialni w domu no. 197 W. Ma- 
dison ul. Pochodził z Valparaiso, 
Ind. W styczniu, br, w Mount 
Carroll, Ind., umarła jego narze- 
czona. Często rozpaczał i nareszcie 
odebrał sobie życie. 


— W czwartek rozpoczął 
się sezon gry w piłkę **base-ball.” 


— W środę przeszłego 


tygodnia wydobyto z rzeki u mostu 


Halsted ul. ciało człowieka, które 
później w kostnicy poznano jako 
Jakóba Rambkowskiego, który ty- 
dzień temu przedtem zginął z do- 


mu swego no. 4 Samvel ul. 


— W rozmowie z kilku 
współobywatelami na- 


tutejszymi 
szymi o staraniach Polaków na 


szych w Milwaukee o udzielanie 
nauki języka polskiego w szkołach 
publicznych w tych okręgach, które 
są zamieszkane przez Polaków, — 
czyby nie neleżało i nam się po- 
starać o to samo prawo, np. w 
szkołach wardy 16ej (politycznej 
usłyszeliśmy 
zdania. 
że w Chicago 
nie udałoby-się nam to wcale, bo 
— jest tu za wiele Ajryszów, prźy- 
tem wpływ polskich głosów w tu- 
tejszej polityce jest małoznaczącym 
i słabym, nie mamy takiej repre- 
zentacyi w zarządzie miasta jak 
mają Polacy w Milwaukee. Wpływ 
ten oddziaływa tam dodatnio dla 
naszych rodaków na kierownictwo 
a nawet 
tutaj w 
Chicago Polacy w  konwencyach 
powiatowych mało znaczą a w Sta- 
nowych nie, a to dla tego, że nie 
«]ea- 
der'ów” jak obywatele innych naro- 
dowości np. Irlandczycy, Skandy- 
nawczycy, Niemcy itd. Nie mając 
wielkiej albo znaczącej reprezenta- 
zarządu miastem, 
nie mamy ztąd wpływu na wydział 
edukacyjny lub na organizacye po- 
zamiejskie a jednak wiele się li- 
reprezentacyą. 
Głównie w tem sęk, że mamy tylu 
iem- 
ców, lecz głównie Irlandczycy sta- 
liby nam na przeszkodzie, gdyż oni 
dotąd jedynie Niemców uważają 
za współzawodników a na innych 
nie liczą i o nich nie dbają. — 
Znów inny oświadczył, że takie 
usiłowania nie zyskałyby poparcia 
tutejszych księży polskich, bo ci 
baliby się aby dzieci nie zaprzestały 
uczęszczać do szkół parafialnych, a 
wiadomo, że księża mają tutaj wiel- 
ki wpływ i interesują się polityką. 
I jeszcze inni mieli odmienne swoje 
zdania, których nie podajemy, ale 
jest to jasnem jak na dłoni, że 
tutaj tego nie uzyskamy ani nie 
dosięgniemy nigdy co Polacy w. 
Milwaukee. — Może tam, borykając 
sę tylko z Niemcami, łatwiej na- 
szym rodakom zwyciężać i wydo- 
bywać się na wierzch jak nam tutaj, 
gdzie mamy do liczenia z rozmai- 


twierdzy polskiej), 
rozmaite zapatrywania i 
Jeden oświadczył, 


w polityce powiatowej 
Stanowej. Tymczasem 


posiadają takich zdolnych 


cyi w sprawach 
czące z miejską 


Ajryszów a i ogromną moe 


temi przeciwnościami o jakich 
Milwauczanom ani się nie śniło. 


— Wkrótce rozpocznie 
się praca w walcowni op i 
nd., 


s'alowej w East Chicago, 
przedmieściu. Cały majątek wal- 
cowni przeszedł w posiadanie inuych 
właścicieli drogą sądową i 


niędzy. Szefem- nowej 


nel Company” z kapitałem $1.000,- 
00%. Cały “plant” gdy należycie 
zostanie w bieg przyprowadzony 
da zatrudnienie 600 robotnikom. 


Kompania gazowa 
zapomniała posłać rachunku. Dzien- 
niki tutejsze donoszą o “ósmym 
cudzie świata”, że “zwykły śmier- 
telny obywatel może teraz zasnąć 
na wieki w spokoju”, że zdarzyło 
się coś, iż gdyby kolos Rhodesa 
wziął w swą lewą rękę zwieszające 
się ogrody Babilonu — to nie byłby 
większy dziw (albo cud) jak rzecz 


-| która na jaw wyszła w naszem 


mieście. Oto: gaz kompania zapo- 
mniała wysłać rachunek za spalony 
gaz przez dziewięć lat. To coś nie- 
słychanego. Każdy słyszał, że me- 
try gazowe registrują gaz choć go 
się nie pali, że kompanie gasowe 
z punktualnością zegarka wysełają 
rachunki choć czasem wcale gasa 
się nie używa a nawet gdy czasem 
i metra ani rury od gazu nie ma 
— to o tem każdy słyszał — ale 
żeby kompania zapomniała wysłać 
rachunek za użyty, spalony, spo- 
trzebowany gaz to coś tak niezwy- 
kłego, że zaliczać można jedynie 
do “cudów” lub niezwykłych wy- 
darzeń pomiędzy ludźmi zamieszku- 
jącymi tę planetę. Jestto nawet 
sprzeciwiające się zdrowemu roz- 
sądkowi, aby kompania mogła za- 
poz wysłać rachunek przez 9 
at, 


Miejscem tem, gdzie ten ósmy 
cud świata się wydarzył, jest fi- 
lantropijny szpital niewieści na 
rogu 32giej ulicy i Rhodes ave. 
Szpital ten używał gaz od 9 lat i 
meter gazowy na zanotowanie ilości 
skonsumowanych tysięcy kubi- 


|eznych stóp gazu znajdował się w 


basemencie.  Dyrektorki szpitala 
nie troszczyły się przez 9 lat o ra- 
chunki za oświetlenie gazowe, gdyż 
zawsze były przekonania, iż ten 
jest dostarczanym szpitalowi bez- 
płatnie jako akt dobroczynny — 
tak samo jak ta cała instytucya 
jest dobroczynną dla cierpiących 
niewiast. 


Rozczarowanie przyszło gdy je- 
dna dyrektorka posłała do Kaz 
nii gazowej prośbę aby pozycyą 
gazometru zmieniono wskutek zmian 
które zamierzano poczynić w base- 
mencie. 


nowi 
właściciele mają podostatkiem pie- 
kompanii 
jest John J. Parkhurst, z Chicago 
a aowe towarzystwo przyjmie ną- 
zwę “Homestead Minning & Tun- 


GAZETA POLSKA. 


m 
: 4 CHIGAGO. 


Najemnik gaz kompanii przybył 
ze swemi narzędziami i pomocnika- 
mi i przypadkowo spojrzał na cy- 
ferblat gazometru...... i zemdlał 
nieborak. W oka mgnieniu pojął, 
że stał się cud — kompania nie 
dostawała zapłaty przez wiele lat, 
bo gazometer obliczył mlliony stóp 
zpotrzebowanego gazu. Gdy ko- 
biety szpitalne przyprowadziły u- 
rzędnika gazowego do przytomno- 
ści, ten od razu przypomniał sobie, 
że to zastanawiające odkrycie na- 
leży bez straty sekandy czasu za- 
raportować kompanii. Dyrektorzy 
gaz kompanii gdy się o tem “za 
pomnieniu” dowiedzieli nie mogli 
przyjść do normalnego stanu umy- 
słu przez dłagą chwilę, lecz gdy 
szczególne odrętwienie umysłowe 
ich opuściło, wystawili rachunek 
szpitalowi niewieściemu na $7,000. 
Teraz przyszła kolej na kobiety 
szpitalne wpadnąć w osłupienie. 
Gdy ite przyszły do zwyczajnego 
stanu umysłu, zapytały się czemu 
taki rachunek wysoki zostaje im 
przedstawiony? — przecież zawsze 
były zdania, że gaz dostawają bez- 
płatnie, albowiem ich cała instytu- 
cya jest ufundowana na miłosier- 
dziu i niesieniu ulgi cierpiącym 
niewiastom, itd. — Nie to nie po- 
mogło. Reprezentant kompanii ga- 
zowej słodkim głosem oświadczył, 
że korporacye gazowe nie wierzą w 
żadną dobroczynność, że ta sprze- 
ciwia się ich regułom i ustawom i 
zapłatę ściągają z każdego bez wy- 
jątku, który używa gaz a nawet z 
tych którzy gazu nie używają byle 
ino tylko płacili. 

Stanęło na tem, że kompania 
zredukowała rachunek na okrągły 
$1,000, i odtąd szpital niewiast 
będzie co miesiąc płacił za spalony 
w oświetleniu gaz. 

Jednakowoż sporo czasu ubiegło, 
zanim dyrektorzy gaz kompanii 
zdołali ochłonąć z wrażenia jakie 
ich opanowało gdy się dowiedzieli, 
że zapomniano przez 9 lat wysłać 
rachuuku”. Naprzód wiemy, że 
sławy tej zazdrościć będzie New 
York miastu Chicago. 


Robotnicy, którzy 
zastrajkowali w warsztatach okrę- 
towych w South Chicago, powrócili 
w ubiegły czwartek do pracy. Oby- 
dwie strony porobiły wzajemne 
ustępstwa i się ujednały. 


Zastrzelił starego 
przyjaciela. William Wyckoff za 
strzelił w ubiegły czwartek popo- 
łuduiu o godz. 2giej Williama 
Wegner na rogu Lake i Market 
ulic. Od kilkunastu lat byli s3- 
siadami i dobrymi przyjaciołmi — 
lecz w ostatnich kilku dniach po- 
gniewali się o swoje dzieci, które 
wyrządzały sobie wzajemnie dzie- 
cinne psoty. Dopiero po daniu 
ognia, Wyckoff uznał ogrom swego 
czynu. Gdy go policya aresztowała 
począł ubolewać i narzekać i nie 
mógł się uspokoić że uśmiercił 
swego dobrego przyjaciela. We 
gnerzy mieszkają w domu nv. 996 
Walnat ul. i w rodzinie tej jest 
troje dzieci. Wyckoffy mieszkają 
tuż naprzeciw. 


— Dzień I maja (święta 
robotniczego) przeszedł bardzo spo- 
kojnie. W wielu fabrykach i za- 
kładach pracowano jak w każdy 
dzień zwyczajny. Wszyscy biorą 
to za wróżbę lepszych czasów, na 
które każdy czeka i wygląda jak 
«kania na wodę.” 


— Pokąsane przez Wście- 
kłego psa. W piątek pięć osób 
zostało pokąsanych w dzielnicy 
miasta Auburn Park i South Ea- 
glewood. Policya ścigała psa przez 
przeszło milę zanim zdołała go za- 
bić. Zwierzę należało do małego 
mięszanego gatunku zwanego “cur” 
(kur). Wszystkim rany kanteryzo- 
wano. 


— Japonia wkrótce u- 
stanowi tutaj swój konsulat. Dotąd 
znajdują się tylko 3 konsulaty w 
Stanach Zjedn.: w New York, San 
Francisco i Tacoma, Wash. Czwarty 
będzie w Chicago. 


— Oszalał z palenia pa- 
pierosów.  Cygaretki zrujnowały 
zdrowie wielu ludzi a niektórzy 
przedwcześnie poszli do grobu. W 
ubiegły zaś piątek przysięgli w 
trybunale u sAaiego Carter uznali 

ilhelma Prior, jr., liczącego lat 
17, obłąkanym i skazali go na po- 
byt w domu szalonych. Prior pa- 
lił namiętnie papierosy — spalił 
często od 6 do 8 paczek dziennie, 


Okrutne wybiegi 
Włochów. — W ubiegłą sobotę 
policya tutejsza dowiedziała się o 
okrutności włoskiego ojca, która 
grozą przejęła wszystkich, którzy 
się o tem dowiedzieli — a co sza- 
cunek dla potomków starożytnych 
Rzymian obniżyło do lekceważenia 


a nawet wstrętu. — Jak wiadomo. 


wszystkim, łosi są jednymi z 
najbardziej leniwych ludzi do rze- 
telnej i uczciwej pracy; wolą być 
śpiewakami, aktorami, chodzić z 
katarynkami i małpami jak uczci- 
wie pracować na utrzymanie. 
Skłonność ich do nygustwa lab do 
prac lekkich jest tak ogólnie w 
Ameryce znaną, że nazwa Włocha 
nie ma nic uwielbiającego dla na- 
szych Amerykanów. A nieraz tak 
wstrętne wyjdą na jaw dowody 
tego, że niemal tradno uwierzyć. — 
Tak się stało temi dniami i to w 
okolicy miasta, która jest arysto- 
kratyczną. 


W okolicy Aldina Square ku 
wielkiemu zmartwieniu i utrapieniu 
mieszkańców tamtejszych na taniej 
katarynce Włoch Tizzo za pomocą 
korby wydobywał nieznośne dla 
słuchu tony z katarynki która nie 
zawodnie była własnością wielu da- 
wniejszych. Nietylko fałszywa mu- 
zyka ale i litość ludności była po- 
wodem, że dawano szczodre datki 
aby cezemprędzej pozbyć się natr 
ctwa. Tizzo ze swoją muzyką wpadł 
w jednę sekcyą tej okolicy, w któ- 
rej bardzo wiele uzyskał datków. 
Towarzyszyła mu jego córka bez 
jednego ramienia; fałszywa muzy- 


ka i nieszczęśliwy stan dziewczęcia 
wzbudzały taką chęć do ofiar, że 
Tizzo bezustanie „operował? kata- 
rynką w tej okolicy. Mieszkańcy 
widząc, że mimo ich szczodrych o- 
fiar i prośb aby „dalej się wyno- 
sió” łoch grał dalej na swojej 
maszynie — nareszcie w osobie je- 
dnej pani za pomocą telefonu po- 
prosili policyą o „wybadanie”. 

Z Harrison ulicy stacyi, dwóch 
policyantów wzięło Włocha w dy- 
by. Przekonali się, że naumyślnie 
katarynką operował aby wymódz 
datki na pozbycie się go, i na fun- 
damencie „przestąpienia porządku 
publicznego” zabrali jego, córkę i 
katarynkę na stacyą. 

Tam stan ramienia córki Włocha 
zwrócił uwagę jednego z egzami- 
natorów. Ten potem poprosił aby 
pozwolono dziewczę oddać w rękę 
matrony policyjnej z prawem ze- 
gzaminowania. No, i gdy lekarz 
zabrał się do „kaleki” spostrzegł, 
że ramię włoskiej dziewczynki było 
silnie paskami skórzanemi przymo- 
cowane do ciała a pomiędzy otwar- 
temi miejscami wierzchniemi wol- 
ne miejsca były pozalewane rozma- 
itą spajającą masą. Gdy lekarz ra 
mię uwolnił z pasków krępujących, 
biedne dziewczę nie mogło nacie- 
szyć się z radości z nabytej ulgi. 
Lekarz oznajmił, że ramię od wie- 
lu miesięcy było przykrępowane a 
jest tak martwem, że nie podobna 
powiedzieć czy kiedy będzie uży- 
tecznem. 

Doniesiono o tem Towarzystwu 
Hamanitarnemu (Humane Society) 
i okrutny ojciec został na dobre w 
więzieniu przytrzymany. 


Obchody 105-ej rocznicy 
Konstytucyi 3° Maja. 


Jak księżyc w pełni rozprasza 
ciemności nocy, tak pamiętna w 
dziejach naszego narodu Konstytu- 
cya 3-go Maja olśniewa swym bla- 
skiem naród polski, rozprasza cie- 
mne chmury, które od dawna gro- 


„madziły się nad polską krainą, za- 


grażając z 3ch stron świata stra 
szną burzą i zniszczeniem. Po 3cim 
Maja chmury zaczęły zwolna ustę- 
pować i na lazurowem niebie za- 
jaśniało znów jasne słońce. 

I rzeczywiście Konstytucya 3-go 
Maja jaśnieje w dziejach naszych 
jak złociste słońce, Po raz pierwszy 
uznano rolników i mieszczan od 
długich lat za siłę państwową, i 
zwolniono ich po części od nada 
żyć szlachty. 

I wszystkie klasy ludności zaczę- 
ły ściskać sobie dłonie i pracować 
nad tem, co w ostatnich czasąch 
stracono. I byłaby Polska dźwigła 
się z upadku, gdyby nie owa stra- 
szną burza, która z północy zalała 
całą ojczyznę naszą. 

Lecz i burzy tej długo się opie- 
rano, a dowodem tego -3 wielkie 
powstania o niepodległość narodu 
naszego—aż w końcu z bronią w 
ręku poddać się musiaao. s 
~ Wierny tradycom ojców naród 
nasz, nie zapomina o świetnej prze 
szłości, święcąc dni p-mietnych ro- 
cznie obchodami. 

Że naród polski na wolnej ziemi 
amerykańskiej wciąż stoi przy po- 
dartym swym sztandarze, ponie- 
wieranym przez tyranów Europy, 
dowodem tego obchody rocznic dzie- 
jowych. 

W Chicago, w tem gnieździe Po- 
laków, obchodzono rocznicę Kon- 
stytucyi 3 Maja wspaniale. 

W sobotę, dnia 2go maja odbył 
się obchód w hali szkolnej przy 
kościele św. Trójcy, którego pro- 
gram wykonano należycie. 

W sam dzień 3go maja Sdboyiy 
się 5 świetnych obchodów: 1) 
hali Pułaskiego, 2) w hali parafial- 
nej św. Wojciecha, 3) na Jadwi 
gowie w hali parafialnej, 4) na 
Kantowie i 5) na Bridgcporcie. 

Dzisiaj wieczorem odbędzie się 
obchód na Stanisławowie w hali 
parafialnel przy Bradley ul. 

Podczas obchodów mówcy wyja- 
śniali wielkie znaczenie Konstycyi 
3 Maja— dzieło, na które zwróciła 
baczne oko cała Europa. Lecz kon- 
stytucyi tej nie wykono, gdyż nie- 
przyjaciele nasi stanęli jej na prze- 
szk odzie. 

Z 


Piwo. 

Znajdujemy w „Revue scientifi- 
que” ciekawe bardzo historyczno- 
statystyczne dane o produkcyi pi- 
wa i udoskonaleniach, jakie zosta- 
ły w niej wprowadzane od czasu 
rozpowszechnienia się tego napoju. 
Piwo znane już było przed dwo- 
ma tysiącami laty u Egipcyan. Gre 
cy i Rzymianie przekładali nad nie 
wino pozostawiając barbarzyńcom 
używanie piwa. W r. 1200 po Na- 
rodzeniu Chrystusa król Flandryi 


i Brabautu, Jan I, nauczył podda- 
nych swych sztuki wydobywania 
piwa z jęczmienia. -We wiekach 


średnich napój ten nazywał się we 
Francyi „cervoise? od Cerery, bo- 
gini zboża, i słusznie nosił to mia- 
no, albowiem w owych czasach wy- 
rabiano go z jęczmienia tylko, bez 
domieszki chmielu. 
wprowadzali go do prodakcyi pi- 
wa i nadali wyrobowiswemu nazwę 
„Bier”, uzywaną z małemi zmiana- 
mi we wszystkich narzeczach ger- 
mańskich i romańskich. Uprawa 
chmielu, pochodzącego pierwotnie 
z Rosyi, doszła w Niemczech do 
wielkiego rozwoju, zwłaszcza w 
Bawaryi i Czechach. W XV wie- 
ku produkcya piwa w Niemczech 
była już tak znaczną, iż wywożono 
je po za granice państwa, przewa- 
żnie do Anglii. Na nieszezście dla 
siebie wywozili Niemcy także 


Germanowie. 


chmiel, umożliwiając ten rozwój 
piwowarstwa w 
Skorzystała z tego najprzód Wiel- 
ka Brytania, która do dziś dnia 
jest krajem, mogącym iść w zawo- 
dy z Niemcami pod względem wy- 
robu piwa. — Ogólna ilość wypro- 
dukowanego rocznie w Earopie pi- 


innych krajach. 


wa wynosi 176 milionów hektoli 


trow (Niemcy przyczyniają się do 
tego 47,602.939 hektolitrami), 
się równa 18 milionom kubicznych 


co 


metrów. Utworzyłoby to czworo 


gronne jeziero, głębokości 1 metra, 


długości 4 kilometrów 
szerokości. 


i takiejże 


Jaki rząd najlepszy ?. 

Od niedawnych czasów ludzie 
łamią sobie głowy nad tem, jaki 
rząd najlepszy? Odpowiedź na to 
łatwa, jeżeli bowiem miecz zar- 
dzewieje, a pług błyszczeć będzie 
jak zwierciadło, jeżeli więzienia 
będą puste a śp.chlerze pełne, je- 
żeli schody do kościołów będą wy- 
deptane a drogi do sądów zarosłe 
trawą, jeżeli nakoniec lekarze cho. 
dzić będą piechotą, a gazeciarze je- 
ździć będą powozami, wtedy do- 
piero będzie rząd najlepszy. Tak 
przynajmniej opowiadają Chińczycy. 


Nasi dzielni Mazurzy. 


„(Gazeta ludowa” ma stałą rubry= 


kę p. t. „Gawędy starego Mazura”, 
W ostatniej gawędzie czytamy po- 
między innemi: 
„Piszcie, panie Redaktorze, tyl- 
ko po polsku, trzymajcie się tylko 
naszgo języka, a my Wam za to 
do grobu wdzięczni będziemy. Boć 
chociaż i inne języki znać trzeba, 
to jednak język ojca i matki naj- 
przód uszanować powinniśmy i w 
tym języku nauczać się. Myśmy 
dużo, dużo zaniedbali; co dzień pra- 
wie przekręcaliśmy nasze śliczne 
polskie słowa na język niemiecki, 
Niechaj więc teraz będzie Waszem 
zadaniem wyrzucać i wykorzeniać 
chwasty. Precz z niemi! Już w da- 
wnych latach pisał on sławny ka- 
znodzieja Rej z Nagłowie: 
„A niechaj narodowie wżdy po- 
stronni znają, 
Że Polacy nie gęsi, że swój ję- 
zyk mają”. 
„Prawda i to, że lud nasz ewan 
gielicko-polski czy na Mazowszu, 
w Pozpańskien:, czy na Szlązku, a 
czy też i w Westfalii, to się ja- 
koś leniwie do czytania bierze. Ża- 
łuje on wydać parę fenygów na 
gazetkę i powiada: „A toć w kar- 
czmie lepiej mi się przyda!» Nie 
znam ludzi osobiście aai na Szlą- 
zku, ani też w Westfalii, ale na na 
szem Mazowszu to się jednego i 
dragiego gospodarza poznało, I 
wiecie co wam kochani Bracia po- 
wiem? Otóż wszyscy ci, którzy chę- 
tnie czytają i oświecają się, to u 
nich jakoś gospodarstwo lepiej wy. 
gląda, rzemiosło hyżej idzie ai w 
izbie ładnie i schludnie się 
przedstawia. Kto nie chce wie 
rzyć, ten niechaj-no zajdzie do Don 
dra w Lipińskach i w Rożyńsku, 
do Stulicha w Staczach, do Kajki 
w Ogródku, do Łazarzewskiego w 
Krzywem, a zobaczy tam taki ład 
i porządek, że aż serce się raduje. 
Tam wszyściutko na swojem miej- 
scu i pod najlepszą opieką, Czy w 
stodole, stajni, oborze, w izbie, 
wszędzie jest ład i porządak. Albo 
też zapytajcie się Kleszcza w Jec 
barku, Kubicę i Franskiego na 
Górnym Szlązku, to i oni także 
wam powiedzą, że tylko przez o 
światę doszli do tego, co dzisiaj 
posiadają. Ludzie ci są dumni, że 
stoją na równi z tym ludem, który z 
nimi o lepsze współzawodniczy, tj. 
z Niemcami. 


„Przyznać też trzeba, ża Niemiec ` 


ma daleko łatwiejsze warunki do 
polepszenia bytu swojego. Jemu 
rząd jest daleko przychylniejszy a- 
niżeli nam. Dziwne to,a jednak pra 
wdziwe. Leczmy, będąc oświecony 
mi, nie zważajmy bynajmniej na to, a 
tylko czyńmy tak jak nam nasz 
Zbawiciel nakazuje. Szanujmy nasz 
język, siebie samych, oświecajmy 
się licznem czytaniem gazet i ksią- 
żek, pracujmy pilnie i wytrwale, 
żyjmy moralnie i przykładnie, a zo 
baczycie kochani Bracia, że w dwóch 
lub trzech latach ogromnie się po- 
dniesiemy. Dalej więc ludu ewan- 
elicko-polski rączo do dzieła! Da- 
ej do pracy pełnej wzniosłych za- 
dań! Dalej ręka w rękę i dłoń w 
dłoń, niechaj się poci od pracy 
skroń! 
Niemcze, już nas nie namówisz, 
Oho! to przepadło. 
Już nam inna dobra rada 
W serce i w myśl wpadła. 
Nie myśl sobie: „Mazur głupi”... 
Myśmy już przejrzeli — 
Czem niemieckie rady dla nas, ` 
Dobrze zrozumieli. 
Więc Mazurzy i Szlązacy 


Pracujcie wytrwale, 


Stary Mazur. 


Nowy order rosyjski. 

Car ustanowił order św. Mikoła- 
ja o trzech klasach: I z gwiazdką, 
II do noszenia na szyi, III w pẹ- 
tlicy, Klasę trzecią tego orderu 
mogą otrzymać tylko osoby, które 
już posiadają ordery św. Anny i 
Stanisława; nowy order j:st prze- 
to od nich wyższy. Klasy II i I 
będą rozdawane wedle * prawideł 
tych co inne ordery. 


Którzy z dłużników 
zapłacą Panu W. Ra- 
domskiemu za czas u- 
biegły i na rok bieżą- 
cy 1696 odbiorą wszy- 
stkie numery Gazety 
Polskiej od Nowego ro- 
ku i mogą wybrać so- 
bie podarunek podług 
ceny katalogowej za 
każdy rok za jednego 
dolara a kto dołączy 
dwa dolary więcej na 
rok 1897 do 1 stycznia 
1898 niech wybierze 
podarunku za $1.50 
więcej. 

W. DYNIEWICZ. 


"Stańczycy”. 


Powiedzieć o jakimś z Polaków 
z pod któregokolwiek zaboru, że 
jest „stańczyk”, wystarczy aby dać 
do zrozumienia, że jest obrany z 
wszelkiego poczucia godności naro- 
dowej. Pisaliśmy kilkakrotnie o no- 
wych prześladowaniach naszego na- 
rodu, jakie rozpoczęli Prusacy i o 
grubiańskich słowach, jakiemi ob- 
rzucał w sejmie pruskim Polaków 
minister Bosse. Otóż ciekawiśmy 
bardzo, czy kto zgadnie, co w od- 
powiedzi zaproponowali stańczycy 
wielkopolscy? Niemniej, ani więcej, 
jak tylko, aby polscy posłowie po- 
kornie robili wszystko, cc im każe 
rząd pruski, ten rząd, który gnębi 
ich naród, a specyalnie, aby gło- 
sowali na pozwolenie temu rządo- 
wi rozpisania nowych podatków, z 
których opłacone mają być nowe 
zbrojenia się Niemiec na morzu. 
Sądzimy jednak, że przecie w spo- 
łeczeństwie wielkopolskiem zdrowy 
rozum weźmie górę i przywoła po- 
słów polskich do opamiętania. Zre- 
sztą rząd pruski robi wszystko, a- 
by ani na chwilę nie dać zapo- 
mnieć nikomu, jakim wrogiem jest 
Polaków. W ostatnich np. czasach 
zdarzyło się znowu kilka wypadków 
jaskrawej  niesprawiedliwości. W 
Szamotułach zamknięto tamtejszą 
ochronkę dla biednych dzieci, dla- 
tego, że zakonnice, którę tą ochron- 
ką się opiekowały, są Polkami. Z 
seminaryum _ nauczycielskiego w 
Padaryżu wypędzono trzech u- 
czniów za to tylko, że przy spisie 
ludności podali, że są Polakami. 
Minister wojny wreszcie zabronił 
kapelom wojskowym grywać melo- 
dyi polskich. Tak chcieliby Nie- 
mcy wykreślić z karty świata wszy- 
stko, co polskie, ale choćby wszy- 
scy stańczycy sprzysięglisię razem 
z nimi, nie uda się im to, bo lud 
polski żyje i coraz to raźniej zaka- 
suje rękawów przy pracy narodo- 
wej! 

Stańczycy znów pod zaborem ro- 
syjskim popisali się czy nie z brzy- 
dszą jeszcze rzeczą. Jak donosili- 
śmy, rząd rosyjski widząc, że duch 
polski patryotyczny wśród podle 
głych mu włościan polskich wzra- 
sta, postanowił przeciwdziałać te 
ma, rozrzucając po wsiach książki 
po polsku pisane, ale w duchu mo- 
skiewskim. Utworzono komitet o 
sobny w tym celu i zaproszono do 
tego komitetu księcia Michała Ra- 
dziwiła, hr. Ostrowskiego, hr. Ro- 
dryka Potockiego i jeszcze dwu- 
dziestu innych stańczyków tamtej- 
szych. I proszę sobie wyobrazić: 
wszyscy oni zgodzili się pomag»ć 
rządowi rosyjskiemu w wynarodo- 
wieniu swoich braci, polskiego ludu! 
EA Z 

Czyn obywatelski 

«Dzien. Pozn.” pisze: Dr. Sta- 
nisław Hasewicz, lekarz polski, 
który stale przebywa w Karłowych 
Warach w Czechach i tam zdoby. 
wszy sobie sławę znakomitego le- 
karza, zdobył sobie tem samem i 
powodzenie materyalne, złożył przed 
dwoma laty na gimnazyum polskie 
w Cieszynie 10 tysigoy florenów 
czyli 4000 dolarów. W tych dniach 
przesłał zacny ten lekarz obywatel 
redakcyi “Dziennika Poznańskie- 
go” list w którym oświadcza, że 
skłąda 10,000 marek na zakupno 
akcyi Banku Ziemskiego. Zdawa- 
ło sią, pisze w tym liście, że w sy- 
stemie praw wyjątkowych nastąpi 
ulga i że weżmie górę zasada spra- 


wiedliwości. "Tymczasem stało się’ 


inaczej. Ks. Bismarck użył wpływu 
swego, aby stworzyć towarzystwo, 
które wzięło sobie za cel walkę 
przeciwko żywiołowi polskiemu w 
całej rozciągłości i wszelkiemi środ- 
kami. Jako cegłę do muru obron- 
nego składam 10,000 marek na naj- 
odpowiedniejsze cele przeciwdzia- 
łania propagandzie  antipolskiej. 
Wyrażam jedynie życzenie, aby 
suma ta przed rozdaniem jej na 
cel powyższy została umieszczona 
w akcyach Daí Ziemskiego, któ- 
ry ułatwia chłopu polskiemu naby- 
cie kawałka ziemi, a którego dzia- 
łalność u wszystkich ludzi uczciwie 
wie myślących, do jakiegobądź na- 
leżą obozu, znajduje uznanie. Pro- 
cent od akeyi i sumy osiągnięte 
ewentualnie w razie sprzedaży akcyi, 
mają być użyte na moralne i na- 
rodowe potrzeby ludu polskiego. 


Cześć mu! 


Geny Targowe. 
Chicago, 5 Maja 1896, 


Pszenica, buszel 


Latowa No. 2 604 —61 
WT RYS 54,—593 
Zimowa No.2 czerwona 657—674 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 30.—304 
No. 2 żółta 285 29 
Owies, buszel 17—21 
Zyto, buszel 
No. 2. i i 354 —37 
Jęczmień 26—28 
Winter patents beczka 3.50 —3.70 
Straights 3.30—3.50 
Spring patents 3.35—3,70 


Piekarska,worek 196 ft. 2.25 —2.50 


Żytnia 2.20—2.40 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane i 85--90 
koniczyna 4.50 - 7 00 
tymotka 2.55 —3.30 
Siano 
Wyborna tymotka 13.00—13 50 
No. 1 h ê 12.00—12.50 
No. 2 10.50—11.50 
No. 3 1.50—9.00 
Choice prairie . 9.50—10.00 
No 2 1.00—7.50 
No 3 6.50— 7.00 
No 4. . 5.50—6.00 
Słoma, wagon 7.00 
Ospa (bran) 1.25—i,55 
Jarzyny: A $ 
Kapusta, crat 1.00— 1.75 
Kalafiory, crate 1.00— 1.50 
Szparagi pudło 4 buszla 25—60 
Nowa Owikła, tazin 30—40 
Cebula buszel, 1.25—1.50 
Zielony groch,$ buszel 50- 60 
Sałata, beczka i 40—65 
Nowa rzepa, buszel 50—75 
Pie plant, 4 buszla 40 — 45 
Szpiniak, buszel 25--40 
Nowa kapusta, crate 1.00—2.00 
Selera, tuzin 25—65 
Ogórki, tuzin 65 - 1.40 
Cebula, crate, 1.25—1.50 
Lima bób kwarta 18 — 20 
Pomidory, case 50—1.25 
Zielony bób buszel _ 2.50—3.00 
Rzepa, buszel 30—80 


Pie plant, tuzin 25—40 
Pietruszka tuzin pęczków 15—325 
Redyski, buszel 50— 1.00 
Marchew buszel 80—85 
Ziel. bób strękowy bus. 2.00—2 25 


Egg plant, tuzin - 1.00—2.00 
Oyster plant, tuzin 30 
Wełna: 
Piękna nie myta 11—12 
Średnia nie myta 14— 16 
Quarter-blood, myta 20—22 
Owoce: s ` x 
Jabłka beczka, 1.50—4.00 
Banany, pęk 1.00—1.25 
Qytryny, pudło 2.00—3.00 
Pomarańcze, 2.00 - 3.50 
Poziomki, pudło kwarta 20 —30 
50—2.25 
Masto: 
Creamery, ft. à ? 15 
Dairy r2 
Packing ; z ` 7 
Łój - k 4—5 
Drób żywy: 
Indyki, funt . s 10 
Kury, funt i r 8—8$ 
Kaczki, funt r A il 
Gesi, tazin 3.00— 6.00 
Ser: Young America 10 —104 
Szwajcarski 12 —124 
Limburger 103—11 
Jaja, tuzin 8—8% 
Cielęcina ć 34—6 
Bydło, sto funtów: 
Woły % - 8.710—4.00 
Krowy 3.80—4.10 
'Texaskie . 3.25 —3 55 
Cielęta _. . 4.75 
ywe świnie, sto funt.  3.45—3,80 
Skopy ć 3 40—3 55 
Jagnięta AEA 4.10—4.75 
Wieprzowina, 100 f., 8.374—8.55 
Żebra, 100 fur tów 4.25—4.324 
Smaleo 160 funtów 4.85 —4,90 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 52 
No. 2, ex 


« 4 —4 
No.l,cielęce . z - ? 
Kartofle, buszel: 
Burbanks ą 16—18 
Hebrons i Rose 13—17 
Mieszana "5-60 m 6086 
Słodkie kart. beczka -1.00 —1.50 


Borówki czerwone beczka 1.25 —2.50 


Cope Cod, beczka 5 00—9.00 

Jerseys, 1 buszel 5.00 — 6.50 
Bób: 

Zbierany ręką, buszel 92 


» ©zyszczony 80—85 


w »» 
Lima, California, 100 funtów 
3.00 3.124 
Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.22 galòn za “high wines” 

tj. spiryt, 
W Elgin, Ill, w przesz ie- 
działek riik 1002807 fantów 


masła; sprzedano: %7,500 funtów 
po 14c., 16,020 po 154 c., 
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Listy polskie na poczcie. - 


Listy poniżej podane znajdują się 


na głównej poczcie. Po dwóch tygo- _ 


dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali, 


1047 Baoys W. 1162 Mizera A, 
1056 Bereszowski A. 1184 Moadry J. 
1007 Borowie 1189 Norczewski J. 
28 Nikulski E. 
1071 Czechowski M. 1197 Osada S. 

A el Oszaniec W. 


1087 Filarska M. Papowski 
Gobinbiewski J. 1206 Penar S, 
1099 Gonka J. 


í 1207 ży bog M. 
1103 Grzenia J. 1238 Rudski W. 
1118 H-adecky F'r. 
1123 Jaaczewski J, 
1124 Jabriel Jan 
1125 Janicki M. 


s 
1126 Jankowski J. 
1127 Janos J. 1782 Szepielak 
1128 Janowrka D 1283 Szotek J. 
1129 Jerlecki J. 1269 Trzcioński J. 
141 Konwiński 8 1291 Tyblewski M 
1262 Urbański M 


1171 Marcinkiewicz K. 
1178 Miectic K. 
1821 Zdunek J. 
—— e m A 
Powód, 


— Panie, wyzywam pana! 

— Ależ przepraszam pana, to nie 
moja wina, ja zyzuję od urodzenia. 

— To wyzywam pańskiego ojca. 


